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NABYCIA 
E DZIEŁO: 


Żywoty Świętych 
STAREGO I NOWEGO ZAKONU 


NA KAŻDY DZIEŃ PRZEZ CAŁY ROK. 


Wybrane z poważnych pisarzów i doktorów kościelnych. 
Do których przydane są niektóre duchowne obroki i nauki przeciwko 
kacerstwom, przytem kazania krótkie na te święta, które pewny dzień 


w miesiącu mają. 


——- PRZEZ —— 


KS. PIOTRA SKARGE, 


TOM Ii 


Dzieło to obejmuje przeszło 1300  stronnie wielkiego. 


TOM II. 


wyraźnego druku na pięknym papierze. 
CENY SĄ NASTĘPUJĄCE: 
Oprawne w półskórek, ze złotymi tytulikami. $ 6.00 


Oprawne cało w skórę 


Oprawne cało w skórę wyzłacane brzegi ze 


złotymi tytulikami 
Drukowane na pargaminie 


6s 66 66 


$ 8.00 


$10.00 
ozdobnie oprawne 525.00 


Dzieło powyższe ŻYWOTY ŚWIĘTYCH napisane zostało przez 
Polaka dla Polaków i nie ma wyborniejszego wydania Żywotów Świę- 


tych jak księdza Piotra Skargi. 


Dzieło to powinno znajdować się w każdym domu polskim, czy 
ubogim lùb zamożnym. Jest fundamentem wychowania wzorowo do- 


rastających dzieci 
poczytaniem. 


a dla starszych osób jest pożytecznem i zbawiennem 


DO NABYCIA 
w Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce, 


w. DYNI 


PREMIE- 


— CZYLI — 


PODARUNKI 


dla dobrych Abonentów 


„GAZETY POLSKIEJ” 


na cały 1895 rok to jest do 
1 Stycznia 1896 roku. 


Ci panowie abonenci, którzy o0- 
płacą „Gazetę Polską” na cały rok 
przyszły aż do 1-go Stycznia 1896, 
mają prawo wybrać sobie w pre- 
mii czyli w podarunk za jednego 
dolara wartości książek tak z po- 
wieściowych i historycznych jak i 
do nabożeństwa. 

Jeżeli która książka wynosi wiy- 
cej niż $1.00, jak naprzykład „Zbiór 
Pieśni Nabożnych,” które to dzie- 
ło kosztuje $2.25, to abonent od- 
ciąga sobie jednego dolara premi! 
od tej ceny a resztę $1.25 przyśle 
z prenumeratą. 

Tak samo jest ze Słownikiem 


skim, który kosztuje 4 dolary. A- 
bonenci, którzy opłacą Gazetę na 
cały rok z góry, płacą za ten sło- 
wnik tylko 3 dolary, bo $1.00 liczy 
się premia. Tym sposobem Gaze- 
ta $2.00 a Słownik $3.00, uczyni 
razem 5 dolarów. E 
Cena dzieła „Tysiąc nocy i Je- 
dna” jest $3.50 w słabej oprawie, 
po $1.75 w mocnej. Od ceny od- 
chodzi jeden dolar premii i abo- 
nenci dopłact $2.50 lub $3.75. A- 
bonenci mają prawo wybierać so- 
bie książki tak własnego druku, jak 
i sprowadzane z Europy. 
„Gazeta Polska” na rok wynosi 


tylko DWA DOLARY. 

Pieniądze należy do nas przesy” 
łać przez Money Order, expressem 
albo w liście registrowanym. 


Extra premie: 


Kto przyśle 2 nowych abonen- 
-tów może wybrać sobie książek za 
'50v., za 8 nowych abonentów 750., 
sza 4 nowych abonentów za $1.00, 
za 6 nowych abonentów za $1.50, 
2a 8 abonentów za $2.00, za 10 no- 
wych abonentów za $2.50. Pirzytem 
każdy nowy abonent dostaje swoją 
premię za $1.00 książek. 

Dzieło Żywoty Św. Pańskich X, 
P. Skargi (w cenie po $6.00, $8.00 
i $10.00) abonenci dostać mogą na 
premią odciągając sobie jeden dolar 
premii od cen wyżej podanych. 


nie miał w domu 1go Ro- 
waka Tygodnika” a życzy sobie 
„o mieć, może go odebrać w pre 
mii za dopłaceniem 85c. za oprawę 
tegoż „ Tygodnika” Ten pierwszy 
rocznik Tygodnika wysyłamy Fx- 
pressem. Który z abonentów chciał- 
by, aby przesyłkę my sami tu o- 
płacili, niechaj do tych pieniędzy 
dołączy 400. za przesyłkę pocztową. 
Razem Gazeta na rok i I-szy rocznik 
Tygodnika z przesyłką uczynią 
$3.25, bez opłacenia przesyłki $2.85. 
Odbierający expressem sam prze- 
syłkę opłaca. — Innych roczników 
nie odstępujemy 24 zapłaceniem o0- 
rawy. Od euy nastepnych ro- 
czników (lI, Iligo, IVgo, Vgo, 
VIgo, i VIIgo) oichodzi jeden do- 
lar premii. 
Do premii mają prawo 
jak i starzy abonenel. 


Z przyczyny byłych złyc czasów 
wielu zostało winnych za Gazetę Pol- 
ską. Kto zapłaci za rok ubiegający 
i na następny (4 dolary) niech sobie 
w podarunku wybierze książek z 
DWA DOLARY. 


tak nowi 


którzy opłacą Gazetę 


Polsko-Angielskim i Angielsko-Pol- | skupa protestanckiego wzmaga się 


EWICZA, 

CHICAGO. ILLS. 
- PRZEGLĄD- ` 
wiadomości zagranicznych z 0- 


statniego tygodnia. 


Rządowe koła niemieckie są nie- 
zmiernie wzburzone z powodu zu 
pełnie nierozsądnej opieszałości biu- 
ra Washingtońskiego, które nie 
wręcza niemieckim wystawcom na 
kolumbijskiej wystawie światowej 
przeznaczonych im medali i dyplo- 
mów. Dotychczas nie przybył do 
Berlina ani jeden medal, ani dyplom. 


— Z Berlina donoszą że podczas 
manewrów w pobliżu Hofbeim w, 
Hesyi, 8 rezerwistów z 80-go pułku 
rzuciło się na ich kapitana z szabla 
mi. Inni żołnierze rozbroili buoto- 
wników, których umieszczono tym- 
czasem w fortecy w Moguncyum. 
Zostaną stawieni przed sąd wojenny 
i niezawodnie poniosą «śmierć. 

* * 
* 

Z Madrytu w Hiszpanii donoszą 
9 października: Wzburzenie o nie- 
dawne poświęcenie pierwszego bi- 


wciąż. Nuncyusz papiezki oświad- 
czył że poświęcenie było święto- 
kradzkiem i nieprawnem. Liberal- 
na partya widzi w postępowaniu 
nuncyusza wmięszanie cudzeziem- 
skiego dyplomaty do spraw hiszpań- 
skich. Liberalne czas pisma żądają, 
aby rząd wystawił nuncyuszowi je 
go paszporty. Zdaje się, że z całej 
tej sprawy wyniknie ważne polity- 
czne wydarzenie. 


* * 
* 

Profesor dr. Leyden zapytany o 
stan zdrowia cara <dnówi deja: 

Car ma silną konstytucyę i wa- 
ży jeszcze 200 funtów, chociaż du- 
żo ciała utracił od stycznia. Pod 
łagodnym klimatem wyspy Corfu 


roba jego jest dziwną; głównem 
jego cierpieniem jest zatwardzen'e 
nerek; ztąd powstaje trudność od- 
dychania połączona z mdłościami. 
Okazały się także początki biegun- 
ki cukrowej, i to wskutek pierwsze- 
go cierpienia. 

Głównym warunkiem jego wy- 
zdrowienia jest zupełne wsirzyma- 
nie od wszelkich umysłowych na- 

żeń, i wszelkie wzburzenia umy- 
słowego; oprócz tego musi się jak 
najwięcej poruszać w śŚwieżem po- 
wietrzu w dobrym klimacie. Pod 
najpomyślniejszymi warunkami cho- 
roba jego będzie bardzo długą, mo- 
że trwać długie lata, a wynik jest 
bardzo niepewny. x 

W Petersburgu powiadają, że ca- 
rewicz, gdyby car podczas jego 
nieobecności w kraju się zadecy- 
dował na regencyę, nie zostanie 
zamianowany regentem, lecz przez 
osobny ukaz cara będzie się zajmo- 
wał kierownictwem spraw stanu. 


* * 
* 


Węgierska Izba magnatów prz 
jęła w trzeciem czytaniu uchwałę 
do prawa odnoszącego się do małżeń- 
stwa cywilnego. * 

Z Paryża donoszą, że rząd francu- 
zki zajmuje się energicznie wysła- 
niem ekspedycyi do M 


* 


adagaskaru. 


* 


Z Liwadyi donoszą, że sen cara 
cokolwiek się polepszył; apetyt je- 
go polepszył się także cokolwiek 
a bóle ustały zupełnie prawie. Car 
jednakże jest smutnym. Osobiście 
opisuje swą trudność oddychania, 
jak następuje: Co dwie, trzy minu- 


Chicago, Illinois, Czwartek 18-go Października, 1894 roku 


natenczas nader bolesnem. Cała 
moja myśl jest skierowana na te 
powtarzające się usiłowania i ich 
bezskuteczność. 


* ? = 
` Z Warcina donoszą 10 psździer- 
nika że książe Bismurck zachoro- 
wał ponownie i że do niego przy- 
wołano dr. Schweningera. 


* P * 

Z Berlina donoszą 11 paździer- 
nika: Korespondent assozyowanej 
prasy został uwiadomiony, że od- 
kryto ogromny spisek przeciw ży- 
ciu cara. Policya ma uważać ten 
spisek za niezmiernie niebezpieczny 
dla tego, że wielu oficerów armiji 
do niego należy. W Odesie, War- 
szawie i Kijowie nastąpiły już li- 
czne aresztowania. 

— “Tageblatt” -berlinski otrzy- 
mał wiadomość - z Petersburga, że 
przewódzcy powstańców w Mongo- 
lii należącej do Chin, chcą całą tę 
prowincyę oddać w ręce Moskali. 

— Z Petersburga donoszą, że głó- 
wnie gniew i zgryzoty pogorszyły 
stan zdrowia cara. Jedną przyczyną 
jest nieunikniona śmierć drugiego 
syna cara, wielkiego księcia Jerze- 
go, a drugą niechęć następcy tronu 
ożenienia się z księżniczką Alicyą. 
Moskale powiadają, że następca tro- 
nu jest śmiertelnie zakochany w 
swej metresie, niezmiernie pięknej 
żydówce, która kochanka przykuła 
do siebie tak nierozerwalnemi wię- 
zami, że dla niej chce się nawet 
wyrzec tronu. Car jednakże chce 
temu zapobiedz w każdy sposób. 
Zarazem troszczy SIę Car „bardzo o 
dobrobyt Rosyi i może i o pokój 
europejski, gdyby regencya była 
potrzebną. Wszystko to ma być 
podług profesora Leyden'a główną 
przyczyną choroby i wielkiego ze- 
słabnięcia cara. 

— Berlinski “Tageblatt” donosi, 
że Rosya wyseła coraz więcej woj- 
ska i amunicyi nad granicę chinską. 

* i * 

Z Wilna donoszą 12 października 
Proces przeciw 70 wieśniakom, któ- 
rych opór przeciw oddziałowi ko- 
zaków, którzy w listopadzie prze- 
szłego roku zamknęli kościół kato- 
licki (chodzi tu niezawodnie o 
Kroże. Red.), stał się przyczyną 
straszliwej rzezi, został dzisiaj ukoń- 
czony. Większą część oskarzonych 
uznano winnymi i skazano na wię: 
zienie od 4 miesięcy do 10 lat. 
Sąd jednakże wobec faktu, że ko- 
zacy postępowali wyzywająco ibru 
talnie, postanowił prosić cara, aby 
zamienił dziesięcioletnie na jedno- 
roczne więzienie a resztę zasądzo- 
nych ułaskawiił. 


* 


* * 
Z Berlina donoszą, że członkowie 
Sejmu niemieckiego Ferdynand 


Bueb i Doeples, socyaliści wybrani 
w Alzacyi — Lotaryngii, nie chcą 
złożyć cesarzowi niemieckiemu przy- 
sięgi wierności, gdyż to się nie 
zgadza z ich zapatrywaniami repu- 
blikańskiemi. Jest to nowe zjawi- 
sko w historyi socyalnej demokra- 
cyi, a to okazuje się w najniepo- 
myślniejszym czasie dla partyi. 
Bebel, Liebknecht i inni przy- 
wódzcy socyalnej demokracyi ni- 
gdy nie wstrzymywali się od złoże- 
nia przysięgi. Wypadek ten został 


przyjęty z radością przez tych, 
którzy są za prawami wyjątkowemi. 
* 
* * 


Z Antwerpii donoszą 13 paźd,, że 
w tym dniu na Scheldzie zderzył 


ENTERED AT THE POST-0FFICE AT CHIGAG0, ILI=kOIS, AS SECOND-CLASS MATTER, 


nosowemu myśl, by tenże poświęcił 
| swój własny palec, a otrzymawszy 
pozwolenie — chirurg nie* odciął 
palca, tylko „„zagipsował' całe ramię 
z ręką i palec żywy umieścił w po- 
zycyi nosa. Cztery tygodnie mło- 
dzieniec nosił w ten sposób palec, 
czekając... ażeby „się przyjął. No, 
i przyjął się! Zatem chirurg odciął 
palec i nadał ma jaką taką formę 
nosa, iż za parę miesięcy nikt nie 
rozezna tego nosa od prawdziwego, 


Ludność ziemi według wyznania. 


Prof. A. Hickmann wydał w tych 
dniach mapę Europy i całej kuli 
ziemskiej według wyznania. Europa 
ma 363 miliony mieszkańców, z 
tych katolików liczy 170 mil., czyli 
46 procent; prawosławnych 90 mi- 
lionów, czyli 24 procent; protestan- 
tów 60 milionów, czyli 16 procent; 
anglikanów 21 milionów, czyli 5 
procent; mahometan 6 milionów, 
czyli 2 procent; żydów 6 milionów, 
czyli 1,7 procent; pogan i bezwy- 
znaniowców 1 milion, starokatolików 
140,000. Cała ziemia liczy 1,485 
milionów mieszkańców, z tych przy- 
pada na budystów 37 procent, na 
katolików 15 procent, na protestan- 
tów 9 procent, na prawosławnych 
6 procent, na braministów 10 pro- 
cent, żydów 14 procent, na maho- 
metan 12 procent, na pogan i bez- 
wyznaniowców 8 procent. Najmniej 
żydów w Europie znajduje się we 
Francyi, Włoszech, Hiszpanii, naj- 
więcej w Galicyi i w prowincyach 
zachodnich Rosyi. 


Najdroższe kruszce, 


Najdroższymi kruszczami są obe- 
enie Gallium i Germanium. Pier- 
wszy wykrył pewien Francuz r. 
1675 w blendzie cynkowej, a jest 

n koloru niebieskawo-białego. Ger- 

| maniam wynaleziono 11 lat p. óziej 
Kilogram. Gallium kosztuje inie 
mniej jak 500,000 — pół miliona 
marek, a kilogram Germanium 150 
tysięcy marek. Pochodzi to ztąd, 
że znachodzi się je tylko w bardzo 
małych ilościach. Dawniej krnszec 
Beryllium należał do najdroższych, 
bo kilogram kosztował 27 tysięcy 
marek; dziś kilogram kosztuje 660 
marek. Kilogram Palladium ko 
sztuje 4 do 5 tysięcy marek, Iridium 
2 do 3 tysięcy, a zatem mniej wię- 
cej tyle co złoto, którego kilogram 
kosztuje 2792 do 2800 marek. 


Niezwykłe wykopalisko. 


Z Shangai w Chinach donoszą, 
iż w kopalniach węgla w Hsing- 
Knochow przystąpiono niedawno 
do otwarcia starodawnego szybu, 
od wieków już nie eksploatowanego. 
Znaleziono tam 170 zwłok ludzkich, 
ofiar katastrofy, która wydarzyła 
się przed 400 laty. Nieszczęście to 
nie przebrzmiało w swoim czasie 
bez śladu, gdyż w archiwach chiń- 
skich znajdują się o niem dokła- 
dniejsze wzmianki. Zwłoki utrzy- 
mane były w takim stanie, że zgni- 
lizza nie czepiła się ich wcale. 
Wyglądały one tak, jakby śmierć 
nastąpiła przed kilku godzinami. 
Gdy jednak zabrano się do ich po- 
grzebania, okazało się, że rozsypują 
się w proch. Robotnicy chińscy na 
widok ten rozbiegli się w popłochu; 
nic ich dotąd nie mogło skłonić do 
podjęcia robót w fatalnym niegdyś 
szybie. 


Chiny i Japonia. 
Z wiarogodnego źródła donokzą, 


się francuzki okręt “Alice” podczas | że europejskie mocarstwa nie ścier 


gęstej mgły z szwedzkim statkiem 


pią, aby niezależność Korei została 


“Bolder”, “Alice” zatonął a z nim zniesioną i wykonają to rozporzą- 


6ciu członków załogi. 


* * 
* 


dzenie, gdyby Japonia usiłowała 
stale osadzić tę wyspę. 


Dnia 10go października donoszą 


W niedzielę odbyły się w Belgii | z Tien-Tsin, że 5000 . rosyjskich 
wybory na członków Izby Depu- | żołnierzy stoi nad koreańską granicą 
towanych na mocy nowego przymu: | naprzeciw armii japońskiej znajdu- 


sowego prawa wyborczego, 
naznacza ciężką karę na tych, któ- 


tóre | jącej się w Hun Czun, tylko 9 mil 


od granicy północnej. Napady 


rzy się wstrzymują od głosowania. | Chinczyków na cudzoziemców znaj: 
Wyborcy byli podzieleni na trzy ; dujących się w Pekinie nabierają 
klasy. Jeden głos mieli ci, którzy | groźnych rozmiarów. 


w miejscowości jakiejkolwiek mie- 
szkali przeszło rok i liczyli prze 
szło 25 lat. 


„Donoszą, że Japończycy zajęli 
miasto portowe Tszi F'u, położone 
w pobliżu wjazdu do zatoki Pe- 


Mężczyźni żonaci i wdowcy z fa- ( Tszi-Li. 


miliami, którzy płacą podatek po- 
łówny w kwocie 5 franków, mie- 
i po dwa głosy, a duchowni, u- 
rzędnicy i wykształceni ludzie mje- 
li po trzy głosy. 

System ten był korzystnym dla 
partyi klerykalnej. Socyaliści pra- 
cowali dla ich sprawy jak bobry. 
Liberali byli rozdwojeni i ponieśli 
porażki w różnych miejscowościach. 

Kandydaci klerykalni zostali wy- 
brani wielką ionisoi w wszy- 
stkich flamandzkich aiastach. Kle- 
rykali będą tworzyli partyg rządo- 
wą, podszas gdy przeciwko sobie 
będą mieli mniejszość składającą 
się z powaśnionych liberałów i so- 
cyalistów. 


Z powodu zaprowa- 
dzania nowych maszyn 
do drukowania, spó- 
źnione numera “Tygo- 
dnika” będą wysłane 
razem wkrótce. 


Z palca — nos. 


Pan Ed. N. pisze z Londynu do 
„Kuryera Warsz.*: Pierwszy chi- 
rurg szpitala Charing Cross, dr. 
Bloxom, dokonał w tych dniach 
nadzwyczajnej operacyi. Kilka mie- 
sięcy temu, pewien młody człowiek 
pozbawiony nosa, zapytał lekarzy 
tego szpitala, czy mogliby mu 
uzupełnić oblicze. Zrobiono próbę: 
wzięto amputowany palec innego 
człowieka i przyczepiono beznoso- 
wemu w miejsce nosa. Ale palec, 


— Z Berlina donoszą, że Chiny 
prosiły Niemcy o pośrednictwo w 
zawarciu pokoju z Japonią. 

Londyńskie czasopismo „,Times'** 
twierdzi w artykule wstępnym, że 
wszystkie usiłowania innych mo- 
carstw, aby połóżyć koniec wojnie 
pomiędzy Chinami i Japonią, muszą 

i się rozbić, jeżeli nie zostaną poparte 
przez rozwinięcie wielkiej siły, na 
co jednakże nie można liczyć. Mo- 
carstwo, któreby uczyniło pierwszy 
krok w tym kierunku, zjednałoby 
sobie za nieprzyjaciela najsilniejsze 
i najbardziej postępowe mocarstwo 
na wschodzie, bez przysłużenia się 
nawet o odrobinę sprawie pokoju 
i ludzkości. Chiny i Japonia muszą 
same załatwić swój spór. 

— Japończycy mieli wylądować 
40,000 wojska w Shan Hai Kwan; 
miasto to leży bezpośrednio nad 
koleją, która się buduje z”Tien'Tsin 
do Mukden i jest punktem wielkiej 
strategicznej ważności. Jeżeli Ja 
pończycy istotnie zajęli Shan Hai 
Kwan, natenczas nic nie może ich 
wstrzymać od marszu do Pekinu. 


— Półurzędowa ,,Gazeta Koloń- 
ska* donosi, że wielkie mocarstwa 
postanowiły nie stawiać przeszkód 
pochodowi Japończyków do Pekinu, 

— Z Shanghai donoszą z dobrego 
źródła dnia 10go paźdz, że silny 
oddział Japończyków wylądował w 
pobliżu  Nin-Tszuang, w górnej 
części zatoki Lian-Tong i że za 
kilka dni niezawodnie zajmą to 
miasto. 


— Z Yokohamy donoszą 11go 
października, że Japończycy obsa- 
dzili południowy brzeg rzeki Yalu, 
odpędziwszy ztąd Chinczyków tam 
się znajdujących. 

Telegram z Tokio donosi 11go 
paźdz., że oddział japońskiej kon: 


ty mam uczucie, jakobym musiał | skutkiem amputacyi odumarłi „nie | nicy i piechoty uderzył w pobliżu 


luh wyspy Madeira wyzdrowienie 
jego nie byłoby niepodobnem. Cho- 


głęboko oddychać, lecz nie mogę | Przyjął się“. 


tego dokonać; a uczucie moje jest 


Wtedy dr. Bloxom podsunął bez- 


Wi Ja na oddział chinski składa- 
jący się z 2000 żołnierzy i rozbił 


go. Japończycy zajęli miasto Wi 
um <J 


—ż Petersburga donoszą 12go 


paź” rnika:  Półurzędownie do- 
nos tutaj, że: Anglia się stara 
znie ić mocarstwa do wspólnej 
akc, aby zakończyć wojnę między 
Ob: ii Japonią. Zdaje się być 


rzev-ą pewną, że Rosya nie zezwoli 
Japonii zająć Korei na zawsze. 
Pod tym względem ma Rosya An- 
glię po swej ‘ironie a inne mocar- 
stwa nie są dosyć zainteresowane, 
aby temu zapobiedz. 


— Do New Yorku nadszedł 12go 
października specyalny telegram z 
Shanghai, który donosi: Chiny 
rozpoczynają przez angielskiego po- 
sła w Tokio rokowania o pokój. 
Chcą uznać niezależność Korei i 
zapłacić wielką sumę jako odszko- 
dowanie wojenne. Angielski poseł 
w Pekinie O'Connor czeka odpo- 
wiedzi Japonii. 

— Czasopismo „Novosti“ twier- 
dzi, że Japonia, gdyby zwyciężyła, 
stanowczo się usadowi w Korei, i 
przez to będzie wciąż zagrażała 
Rosyi, jak to wciąż czynią Chin- 
czycy z Mandżaryi. Rosya, powia- 
dają „Novosti“. dalej, będzie ma. 
siała wciąż ponosić ofiary, aby za- 
bezpieczyć swą syberyjską granicę; 
jest to zadanie, któremu nie może 
podołać, póki flota japońska za- 
graża flocie rosyjskiej, Aby wszy- 
stkiemu temu przeszkodzić, nie po- 
zostaje Rosyi nic innego, jak się 
wmięszać do wojny chinsko-japoń- 
skiej, posłać wojsko do Korei i 
Mandżuryi, zabrać oba kraje, prze- 
dłużyć kolej syberyjską do Seoul, 
usadowić się stanowczo nad ocea- 
nem Spokojnym i wypełnić swą 
misyą, którą jest ucywilizowanie 
półbarbarzyńskich krajów w Azji. 


— Z Nangking w Chinach do- 
noszą ł3s0 poźłziernika, że tajne 


stowary, <enie Qtaohwei, którego 
główr” siedzibal znajdaje się 50 mil 
od ilaigton wywołało nową rewo 
lucyę przeciw dynasty! Mandżaryi. 


Obrabowanie pociągu. 


Z Sacramento, Cal., donoszą 12g0 
października: Zwyczajny pociąg 
osobowy dążący na wschód został 
wczoraj 6 mil od miasta napadnięty 
przez dwóch rabusiów. Nasamprzód 
obrabowali dozórcę toru kolejowego 
1 zmusili go, aby się udał do mia- 
sta. Zatrzymawszy pociąg zmusili 
maszynistę i palacza do .towarzy- 


„szenia im do wagonu ekspresowego. 


Posłaniec ekspresowy Page strzelił 
dwa razy do rabusiów, i byłby o 
mały włos sam utracił życie. Ma- 
szynista i palacz prosili Page'a, aby 
otworzył drzwi wagonu, gdyż rabu 
sie grozili im śmiercią, gdyby tego 
nie uczynił, a zresztą byli przygo- 
tawani do wysadzenia wagonu w 
powietrze, gdyby nie otworzył. 
Page następnie otworzył drzwi a 
rabusie zabrali 4 mieszki zawiera- 
jące $50,000 w złocie. Następnie 
wskoczyli na parowóz, który odłą- 
czyli od pociągu i pojechali ku 
miastu, przed którem się zatrzymali, 
i wprowadzili parowóz w ruch w 
odwrotnym kierunku. Szczęściem 
była para prawie wyczerpaną, tak 
że zderzenie z pociągiem nie naro- 
biło znaczniejszej straty. Złodzieje 
ubiegli, niewiadomo dokąd. Kom- 
pania South Pacific kolei ofiarowała 
$10,000 nagrody za schwycenie ra- 
busiów i odzyskanie pieniędzy. 


Stany Zjednoczone nie biorą udziału. 


Z Washington, D. O., donoszą 
13go paźlziernika: Stany Zjedno 
czone zostały zapozwane przez 
Niemcy, Anglią, Francyę i Rosyę, 
aby wzięły udział w przyjaznej in- 
terwencyi w wojnie pomiędzy Chi 
nami i Japonią. 

Zaproszenie nie zostanie uwzglę- 
dnione, i to na starodawnych za- 
sądach polityki rządu Stanów Zje 
dnoczonych, że nie trzeba się wda- 
wać w przymierza z zagranicznemi 
mocarstwami, z którychby mogły 
powstać zawikłania. Uznaną jest 
prawda, iż trzebaby życzyć zawar- 
cia pokoju itd., lecz w grzecznym 


języku dyplomacyi wskazuje się na 


to, że Stanom Zjednoczonym powo- 
dziło się dobrze, póki się zajmowało 
własnemi sprawami, i żetymezasowo 
nie chcą zboczyć z drogi tej polityki. 


Z Warsaw, N. D. 


Ob. J. M. Szarkowski, znany za- 
szczytnie pomiędzy Polonią w Minto, 
N. D., i okolicy, przeniósł się do 
„Warsaw“ Walsh Co., N. D. Do- 
wiadujemy się także, że ob. Szarko- 
wski otrzymał nominacyę od partyi 
demokratycznej na członka legisla- 
tury z czwartego senatoryalnego 
okręgu Stanu North Dakota. 


Zasypani. 

Z Cleveland, O., donoszą 13go 
października: Gdy dzisiaj usuwano 
ruiny spalonej „Cleveland Foun- 
dry*, zostało z tuzin ludzi przywa- 
lonych przez mur, który dotąd stał, 
lecz w tej chwilisięzawalił. Kilku 
z nich zostało niebezpiecznie poka- 
leczonych, lecz żaden nie został za- 
bity na miejscu. 

— Z Pittsburga donoszą tegóż 
samego dnia: Zachodni mur nowej 
fabryki „Westinghouse Glass Fa- 
ctory* przy Lauck ul. został dzisiaj 
po południu wywrócony przez wi- 
cher. John Halpin i Henry Stuck- 
rath zostali niebezpiecznie i z tuzin 
innych lekko pokaleczonych. 


SMUTNA ROCZNICA 
(dnia 12 sierpnia 1794 r.) 


Sto lat upłynęło, gdy dzień 12 
sierpnia czarnemi głoskami zapisał 
się w historyi naszego narodu. 

Jedną z tych rocznie jest tragi 
czna śmierć prymasa, księcia Mi- 
chała Poniatowskiego, który, zła: 
pany na konszachtach z nieprzyja- 
cielem — traje się, aby ujść kary 
za zdradę, popełnioną wówczas, gdy 
usiłowania narodu skierowane były 


¡ku ocaleniu skołatanej Ojoeyzny. | 


| Smutne to były dla nas czasy, gdy 
na dwóch tronach: królewskim i 
prymasowskim, zasiedli rodzeni 
bracia, którzy utorowali sobie drogę 
do najwyższych godności nie zasługą 
i powołaniem, ale protekcyą i zdradą, 

Ci dwaj, z urzędu najwyżsi w 
Polsce dostojnicy, którzy powiani 
być stróżami całości i moralności 
Ojczyzny, zdradzają kraj własny, 
kalają majestat władzy, który osią- 
gnęli siłą lub intrygą i hańbą okry- 
wają imię Polaka. 

Prymas Michał Jerzy Poniatowski 
urodził się w 1736 roku. Jako 
członek, a następnie (pa Massalskim) 
prezes komisyi edukacyjnej, gorliwą 
zrazu i czynną rozwinął działalność, 
która jednak niebawem blednie i 
niknie wobec dalszych jego czynów 
karygodnych. 

Nie zatrzymując się na przyta- 
czaniu intryg, rozwiniętych w roku 
1782, aby czcigodnego krakowskie- 
go Biskupa i patryotę, ks. Sołtyka, 
uczynić na umyśle niepoczytalnym, 
w celu zagarnięcia dla siebie mi- 
lionowego w dochodach Biskupstwa 
krakowskiego (w czem król był 
sprężyną), dość spojrzeć na zacho- 
wanie się ks. Michała jako prymasa 
i pierwszego królewskiego doradzcy. 

Zamiast gromić wybryki króla, 
ukazywać mu obowiązki, jakie. na 
niego włożono z berłem i koroną i 
przynajmniej budzić w nim ducha 
prawości — książe prymas oboję- 
tnem okiem i sercem wita uszczu- 
planie granie kraju, nie oburza się 
na niesłychaną w historyi, bezkarną 
gospodarkę wrogów w udzielnem i 
tervtoryalnie znacznem jeszcze pań- 
stwie — co więcej, sam przystępuje 
do tych knowań i sam własnorę 
cuie gotuje zdradę najgorętszym 
zabiegom naroda 

Gdy Kościuszko ~-z- zał098 vaT- 
szawską w sierpniu 1794 roku řad- 
ludzkiemi zabiegami przez kilka 
tygodni już stolicę obraniał od 
oblegających Prusaków i Moskali, 
przejęto list, pisany przez księcia 
prymasa do królewicza pruskiego, 
w którym książe Micha: prosił 
Prusaków, aby jak najprędzej oca- 
lili króla wraz z rodziną i jedno- 
cześnie wskazywał sposoby, gdzie i 
jak mają na Warszawę uderzyć. 


Pismo powyższe schwytano, a za | 


zdradę stanu wzburzony lud chciał 
prymasa powiesić. Król, dowie- 
dziawszy się o wszystkiem, napisał 
list do brata i przydał truciznę, 
dodając: ¿juž nie masz innego ra- 
tunku“, i 

Rzeczywiście prymas, widząc z 
okien swego pałacu, przy ulicy Se- 
natorskiej, wielkie  zbiegowisko 
ludu, który chciał wtargnąć na po- 
koje biskupie, zażył truciznę i w 
kilka godzin, o godzinie 11 rano 
dnia 12 sierpnia 1794 roku żyć 
przestał. 

Gazeta, współcześnie w Warsza: 
wie wychodząca, przez wzgląd na 
Stanisława Augusta, podała tylko 
suchą wzmiankę o śmierci prymasa. 

Po mieście zaś podawano sobie 
z ust do ust dwuwiersz: | 

„Książe prymas zwąchał linę, 

Wolał proszek, niż drabinę“. 

Że śmierci prymasa Poniatowskie- 
go Polska nie opłakiwała, dodawać 
nie potrzeba. 

Dla całości tego wspomnienia 
wspomnieć nie zawadzi, że po 
wzięciu do niewoli i uwięzieniu 
Kościuszki w Petersburgu, jedno z 
pytań rządu moskiewskiego, na 
które naczelnik szczegółowo miał 
odpowiedzieć, brzmiało: 

„Powinien opowiedzieć z całą 
prawdą o śmierci księcia prymasa 
Poniatowskiego, ponieważ wiadomo 
z gazet, że był on otruty przez 
Kołłątaja. 

Kościuszko odpisując na 20 za- 
danych mu pytań, powyższe zbywa 
następującą odpowiedzią: 

„0O śmierci księcia prymasa, czy 
był ctruty czy nie i przez kogo, 
nic nie wiem. Byłem zadaleko od 
Warszawy i zanadto byłem zajęty 
naszemi oddziałami, iżbym miał 
czas na dowiadywanie się o nowi- 
nach.** 


Zkąd powstaje tak zwana fosforescen- 
cya drzewa? 


Własność błyszczenia w nocy 
światłem fosforycznem posiada, jak 
wiadomo, wiele przedmiotów, po- 
siada zwłaszcza wiele zwierząt, 
mianowicie morskich, aw pewnych 
warunkach objawia się ona i w 
ciałach roślinnych. 

Pewien przyrodnik francuzki, bę- 
dąc na wsi, zaszedł wieczorem dnia 
wilgotnego, dżdżystego w okolicę 
szopy, w której za dnia rąbano pnie 
spróchniałe morwowe i wierzbowe, 
— i dziwny ujrzał widok: ziemia 
zasypana była małemi cylindrami 
błyszczącymi światłem przypomina- 
jącem połysk żywego srebra albo 
niklu. Nie było w niem wcale od- 
cienia niebieskiego, jak w świetle 
robaczków  świętojańskich, tylko 
blask metaliczny, migotliwy, niby 
odbłysk stali. 

Po zapaleniu świecy wszystkie te 
blaski zniknęły; ziemia była okryta 
wiorami i drzaskami. Przyrodnik 
wziąwszy kawałek morwy i kawa- 
łek wierzby, nazajutrz poddał je 


badaniu pod mikroskopem i do- 
strzegł na ich powierzchni owalne 
grupy punktów białych, świadczące 
o istnieniu jakiejś rośliny lub pe- 
wnego grzyba. Odkrycie to ni 
było dla badacza niespodzianką; 
rzecz ta, zdaniem jego, dowodzi 
tylko ponownie, że fosforescencyą 
drzewa starego, spróchniałego, ro- 
baczywego, przypisać należy wege- 
tacyi. 

Tymczasem p. Ludwik Guignard, 
wiceprezes Towarzystwa  historyi 
naturalnej, zrobił odmienne nieco 
doświadczenie. Z szopy pewnego 
cieśli przyniósł do siebie kawałek 
takiego świecącego próchna, który 
jednak, poleżawszy nieco w miej- 
scu wilgotnem, stracił zupełnie swoją 
własność. Wtedy panu Guignard 
przyszło na myśl, żeby próchno to 
wystawić na działanie słońca; sku- 
tek był pomyślny, fosforescencya 
wróciła. Kilkakrotne doświadczenie 
stwierdziło ten rezultat. 

Tak więc w dwóch powyższych 
wypadkach fosforescencya objawiła 
się w warunkach wprost sobie prze- 
ciwnych, gdyż w pierwszym razie 
w stanie drzewa wilgotnym, w dru- 
gim wyłącznie suchym. Doświad 
czenia nie wykazały dotąd, w ja- 
kich razach wilgoć, a w jakich ra- 
zach suchość sprzyja fosforescencyi. 


Woda do wywabiania plam, 

W kwarcie letniej wody trzeba 
rozpuścić 50 gr. mydła i 30 gr. 
sody; potem dodaje się jeszcze 60 
gr. żółci wołowej, a skoro woda 
ostygnie, dolewa się kilka kropel 
olejku lawendowego lub ceytryno- 
wego. Czyści się nim plamy za 
pomocą miękkiej szczoteczki. Na- 
tychmiast po wyczyszczeniu trzeba 
zmyć to miejsce” ciepłą wodą, a 
plama zniknie zupełnie. 


Rozrywki niewidomych, 


«New York Sun” piszę: Czujemy 
wielką sympatyę dia ludzi, ktorzy 
się urodzili bez jednej z ich władz 
umysłowych, jak n. p. tych, którzy 
się urodzili niewidomymi, lecz pra- 
wdopodobnie zasługują na większą 
sympatyę ei, którzy utracili wzrok, 
gdy doszli do wieku dojrzałego. 

«Pierwszą rzeczą, o której my- 
ślałem, było samobójstwo”, mówił 
jeden z nich w tych dniach. Był 
to młody człowiek z dobrą eduka- 
cyą, któremu właśnie zaczynało 
się powodzić, gdy wyniszczenie 
nerwów ócz, pogrążyło go w cie- 
mności. 

«Mniemam*”, mówił dalej, “że 
każdy, który utraca wzrok nagle, 
myśli tak samo. Czvje się być 
bezwładnym i beznadziejnym.” 

Bardzo wielu, których to spotyka, 
traci rozum. Ci, którzy się opieku- 

ją tymi nieszczęśliwymi, muszą u- 
żyć bystrości swego dowcipu, aby 
wynaleść środki wstrzymania nie- 
widomych od za wielkiego rozmy- 
ślania. Znaną jest rzeczą, że po 
więzieniach ludzie, w nich umie- 
szczeni, tęskną, za pracą. Życie 
staje się nieznośnem, gdy są pozba- 
wieni pracy i zamknięci w ich ce- 
lach dzień po dniu. 

Lecz więźniowie ci posiadają 
wzrok, a nawet widok w kuryta- 
rza więziennym, stanowi rozrywkę 
dla ich umysłów. Lecz przedsta- 
wmy sobie, że ludzie ci wciąż mu- 
szą przebywać w ciemnych celach. 
Urzędnicy więzienni powiadają, że 
kilka godzin w ciemnej celi wy- 
starczy, aby złamać upór najkrną- 
brniejszego więźnia. Człowiek któ- 
ry niespodzianie utracił wzrok 
znajduje się faktycznie w ciemnej 
celi. Cała jego poprzednia nauka, 
wszystkie źródła i zasoby dawniej- 
szego życia zostały zniszczone. 

Niewiasty nie cierpią tak bardzo. 
Zauważano w zakładach dla nie- 
widomych, że węższe” życie ko- 
biety wypada na jej korzyść, gdy 
spotyka ją nieszczęście utracenia 
wzroku. 

<Zatradniają się plotkami,” mó- 
wiła w tych dniach „ matrona pe- 
wnego zakładu, “i jeżeli wyczerpa- 
ły wszystkie znane szkandale o ich 
znajomych, to wynajdują nowe je- 
dna o drugiej”. 

Szczęściem jednakże w pewnym 
sensie jest, że większa część ludzko- 
ści należy do klasy robotniczej, i 
znaczny procent tych, którzy utra- 
cili wzrok, stanowią robotnicy i 
robotnice. Praca jest ich wielkim 
portem przed rozmyślaniem nad 
ich losem. 

Dwa rodzaje ręcznej pracy zo- 
stają przyswojoue niewidomym w 
naszych zakładach —  plecianka 
siedzeń dla krzeseł i fabrykacya 
materaców. Trudno powiedzieć, dla 
czego wybrano te dwa rodzaje pra- 
cy. Jest regułą w zakładach dla 
niewidomych, że każdy, który się 
w takim zakładzie znajduje ma 
poświęcić jednej lub drugiej pracy 
kilka godzin dziennie. Zdawałoby 
się rzeczą trudną przeprowadzić 
czasem tep przepis. Lecz okazało 
się, że przeciwnie się dzieje. Nie- 

dawno temu nowa matrona objęła 
dozór nad takim zakładem i odkry- 
ła, że niektóre z kobiet w zakła- 
dzie się znajdujących były choremi, 
znużonemi i faktycznie umierającemi 
z nadmiaru pracy. 


krzeseł 
mówiła 


«Robię plecianki dla 
przez całą noc we śnie,” 
jedna z nich. 

Matrona zajęła się sprawąi prze- 
konała się, że kobiety te praco- 
wały od samego rana do późnej 
nocy i że wszystkie pracowały wię- 
cej, niż było potrzebnem. 

“Cóż mamy czynić?” pytały się. 
«Nie chce nam się siedzieć przez 
cały czas i ciągle myśleć.” 

Trzeba było obmyśleć nowe 
przepisy, aby wstrzymywać pacyen- 
tów od za długiego bawienia w 
rękodzielniach. Nie wszyscy ci, 
którzy znajdują przytułek w publi- 
cznych lub prywatnych zakładach 
są w stanie oderwać ich myśli od 
ich nieszczęść. Ci, którzy umią to 
uczynić znajdują w- niektórych 
miejscach książki ze wzniosłym dru- 
kiem, lub też dla odmiany mogą 
się zabawić muzyką. W niektórych 
zakładach są zatrudnieni ludzie, 
którzy rozmyślnie czytają dla nie- 
widomych, którzy w tem znajdują 
największą rozrywkę. Wesołe no- 
wele są najbardziej lubiane przez 
niewidomych, tak przez mężczyzny 
jak i kobiety, a dla tych, którzy 
brali ruchliwy udział w sprawach 
tego świata, przed utraceniem wzro- 
ku interesują się najbardziej gaze- 
tami. 


Pożary. 


W Cleveland, O, spaliła się w 
środę wieczorem „Cleveland Foun- 
dry“. Strata wynosi $1000. 


— Z Bostonu donoszą 10go paźdź.: 
Dzisiaj rano przed godziną drugą, 
wybuchł paer w szwedzkiej pen- 
syi (boardinghouse) przy Hanower 
ulicy. Niejaki Swenson skoczył o- 
knem trzeciego piętra i zabił się. 
Siedmiu innych zostało mniej lub 
więcej niebezpiecznie  pokaleczo- 
nych. 

— Z Mobile, Alabama, donoszą 
12go paźdz.: Miasto Biloxi położo 
ne 50 mil na południe ztąd, które 
liczy 10,000 mieszkańców, stało się 
dzisiaj całe prawie pastwą płomie 
ni. O godzinie drugiej nad ranet 
spostrzeżorno pożar w operze. Bu 
dynek spalił się do szozętu. Siiay 
wiatr wiejący ze wschodniej pół- 
nocy popędził płomienie na główną 
część miastą i 58 domów bizneso- 
wych i mieszkalnych stało się ich 
ofiarą. Strata wynosi $200,000; 
zabezpieczenie połowę może. 
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Mysz. 

Obawa kobiet przed myszami 
jest powszechnie celem pośmiewi- 
ska. Może będziemy inaczej sądzili 
o odwadze kobiet, gdy się dowie- 
my, że najpotężniejsze zwierzęta 
dzielą tę obawę. Aby przekonać 
się, o ile jest prawdy w rozpowsze- 
chnionem mniemaniu o przyjaźni 
pomiędzy lwem a myszą, wsadzono 
raz mysz do klatki wyrosłego lwa 
nubijskiego. Lew zobaczył mysz, 
zanim jeszcze przedostała się przez 
kraty, i zaraz pogonił za nią. 
Zwierzątko biegło, jak prędko je 
nogi nieść chciały po podłodze 
klatki, piszcząc ze strachu. Gdy 
przebiegło około 10 stóp, posko- 
czył lew za niem i zagrodził mu 
drogę. Mysz wróciła się, a lew 
znów skoczył za nią, znów za da- 
leko, itakkilka razy. Okazało rię, 
że lew, przynajmniej w klatce za 
szybki jest dla myszy. Nareszcie 
zatrzymała się mysz drżąc na całem 
ciele i piszcząc z całej siły. Lew 
stanął nad nią i zaczął jej przypa- 
trywać się z wielką uwagą, kręcąc 
olbrzymią głową. Naraz wyciągnął 
do myszy silną łapę, i schwycił ją, 
ale tak łagodnie, że jej wcale nie 
zranił. Potem bawił się nią, jak 
to czynię koty, podnosił łapę i po- 
zwolił jej uciec, a potem chwytał 
ją znowu. Naraz zmieniła mysz 
swą taktykę, i zamiast uciec, gdy 
lew podniósł łapę, stanęła spokojnie 
i skoczyła mu wprost na łeb. Lew 
odskoczył w okropnym przestrachu 
w tył, tak że uderzył się o pręty 
klatki, która się aż zatrzęsła. Po- 
tem rozwarł pysk ogromny i zaczął 
ryczeć, podczas gdy myszka wciąż 
piszcząc, uciekła. Oczywiście lew 
więcej się przestraszył. Wiadomo 
też, że słoń więcej się obawia my- 
szy, niż lokomotywy. Ile razy to 
zwierzątko pokaże się w jego klatce, 
drży olbrzym na całem ciele, wy- 
machuje trąbą i ryczy pełen prze- 
strachu. Trwa długie godziny, nim 
się uspokoi. Strażnicy jego twier- 
dzą, że obawia się, aby mu mysz 
nie weszła w trąbę. 


0—— — 


Humor amerykański. 


Zbiór żartów i krótkich opowiadań z 
dzienników amerykańskich. 
Zebrał i przetłumaczył 8, B 


Zawód. 


Cudzoziemiec. — Piękną jest 
wasza Ameryka i rząd macie szla- 
chetny. Każdy jest wolnym oby- 
watelem i wszyscy sobie równi... 
Ale, co to za tłum i okrzyki rado- 
ści tam przed tym wielkim. hote- 


jakiem prawem? 


lem? Może głosowanie za nowem 


ETER 


Obywatel nowojorski. — Nie — 
hm — to jedna z europejskich 
księżniczek przyjechała tutaj j sta- 
nęła w tym hotelu. 

(N. Y. Weekly) 
Wielki pomysł. 

Redaktor dziennika łamał sobie 
właśnie głowę nad wynalezieniem 
jakiej sensacyjnej wiadomości, gdy 
człowiek o tajemniczej minie wszedł 
do gabinetu. 

— Mam wielki pomysł — sze- 
pnął zamiast powitania. 

= Cóż takiego? — spytał reda- 
ktor. 

— Pomysł dla zmiany koloru 
rudych włosów. 

— Przypuśćmy jednak, że osoby 
posiadające takie włosy nie zechcą 
zmienić ich koloru. Wspaniały to 
kolor! 

— Nie wierz pan temu! Mój po- 
mysł nie ma równego sobie. 

— Ciekawym. Mów pan. 

Przybysz usiadł na krześle. 

— Pan wiesz zaczął — że 
rudy kolor właśnie pochodzi z nad 
miaru żelaza we krwi. Nadmiar że- 
laza jest także przyczyną piegów 
na niezwykle delikatnej cerze, tak 
właściwej rudym osobom. Skóra 
ich jest nader wraźliwą na promie- 
nie sloneczne, wskutek czego tak 
prędko opala się latem. Rozumiesz 
pan? 

Redaktor kiwnął głową. 

— Dobrze, a teraz oto mój po- 
mys}. Sporządzę stalową beczkę i 
połączę ją z drutami z dynamoele 
ktryczną maszyną o sile 40 koni. 
Przez połączenie to beczka stanie 
się magnesem takiej mocy, że, niech 
przepadnę, jeżeli nie powyciąga 
wszystkich nitów z najpotężniejsze- 
go parowego kotła. W beczkę ta- 
ką sadzać będą moich pacyentów 
na trzy godziny dziennie pod zu- 
pełną gwarancyą, że po tygodnio- 
wej kuracyi ani źdźbło żelaza nie 
pozostanie w ich żyłach. Skracając 
następnie posiedzenia, zajdę do te- 
go w przeciągu miesiąca, że naj- 
bardziej rudy pacyent stanie się 
albinosem. Co, może nie świetny 
pomysł? Pożycz mi pen pół. dolg- 
ra, bym mógł dać zadatek na ma- 
szynę. 

Zdumiony redaktor dał dolara i 
zapomniał upomnieć się o resztę. 
(Exchange). 


Tak sądzi, 


Obywatel z Texas. — Powiedz 
mi, na co wynaleziono fraki? 
Obywatel z Montany. — Hm, ja 
sądzę, że na to, aby łatwiej było 
wyciągać rewolwer z kieszeni od 
spodni. 
Indianopolis Journal. 


Obrabowanie pociągu na Wschodzie. 


W piątek zatrzymało 6 7 
REER EO Śr ludzi pociąg 
cy na kolei Richmond, Fredericks- 
burg & Potomac 7 mil od Quantico, 
stacyi położonej nad rzeką Potomac 
po stronie wirgińskiej. Zdobyli oni 
$150,000 do $200,000. 

Nie wiadomo, w jaki sposób ra- 
busie dostali się na pociąg; nieza- 
wodnie weszli do niego w stacyi 
White Brook, i niektórzy z nich 
idąc po dachach wagonów dostali 
się do lokomotywy, gdzie z rewol- 
werami w rękach zmusili maszyni- 
stę i palacza do zatrzymania pocią- 
gu. Inni rozmawiali tymezasem 
z pasażerami, a reszta udała się do 
wagonu ekspresowego. Posłaniec 
przyjął ich wystrzałem, na co od- 
powiedziano także wystrzałami; gdy 
następnie nie chciał otworzyć roz- 
sadzono drzwi mara Posła- 
niec następnie poddał się i czył 
złodziejom klucze od Bati rda 
szuflad. Mieli zdobyć od $150,000 
do $200,000, lecz zdaje się, że suma 
ta jest przesadzoną, zresztą nie za- 
brali oni wszystkich pieniędzy. 
Na schwycenie złodziei wyznaczo- 
no nagrodę. 

Rabusie nie pozostawili po sobie 
śladu. Niezawodnie przeprawili się 
w łodzi przez rzekę Potomac. 


Nieszczęsna omyłka aptekarczyka, 


Z Pattensburg, Mo., donoszą 13 
października: czoraj wieczorem 
umarł w smutny sposób Martin 
Meserver, znakomity obywatel z 
Jamestown, miejscowości położonej 
10 mil ztąd. Meserver był koło- 
dziejem i podczas pracy popalił so- 
bie rękę. Udał się do apteki, gdzie, 
podezas gdy lekarz wypisywał re- 
ceptę, zażądał od klerka wódki. 
Ten przez omyłkę podał mu pół 
“pinta” kwasu karbolowego, który 
Merserver wypił do połowy i wsku- 
tek tego umarł za 10 minut. Mer- 
server liczył lat 36 i pozostawił 
wdowę i czworo dzieci. 


Dobra wiadomość. 


Z Harrisburg, Pa., donoszą lágo 
października: Praca idzie nadzwy- 
czaj dobrze w hutach stali i żelaza 
w tej okolicy, W Pennsylvania 


, stalowni fabrykuje się obecnie wig- 


cej szyn i Bessemer stali, niż kiedykol- 
wiek przedtem. 


Zamknięte. 


Z Lebanon, Pa, donoszą 14go 
października: W czterech wydziałach 
fabryki „Peoria Bolt & Nut 
Works“ zostanie jutro praca za- 
wieszoną, i to dla braku zamówień. 
Około 600 osób traci wskutek tego 


pracę. 


INTERES BANKOWY. 


Kurs pieniędzy, które wysełam do Europy jest na- 
stępującym: 


Marka do Cesarstwa Niemieckiego, W. 


K. P., Prus W. i Z. i Szlązka - 


Kurs. Portoryum, 


Gulden czyli złr, do Cesarstwa Austrya- 
ekiego (Galicyi, Czech, Morawii i 


Węgier) 


Rubel do Carstwa Russkiego, Litwy i 


Polski pod Moskalem 


Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 


Guluen do Holandyi 
Kroner do Danii Szwecyi i 
Lira do Włoch : . 


24; 15 

- 40 25 

- - 54 25 
20 15 

= a 4154 25 
Norwegii 27 25 
PARE 18 25 


W. DYNIEWICZ. 


Korespondencje „O. P.“ 


Alberta, 5 paźdz., 1894. 


W ubiegłą sobotę spadł u nas 
długo oczekiwany deszcz i pogasił 
ognie tak, iż nie ma już żadnej o- 
bawy. Żniwa były liche u nas z 
powodu gradu i wielkiej posuchy; 
zbiór perek (kartofli) jest średni, 
tak samo stoi z kukurydzą. 

Znajduje się tutaj pewien speku- 
lant który posiada 1000 akrów ro- 
li, które chce sprzedać za bajecznie 
nizką cenę, t. j. za $1.35 za akier. 
Rola ta graniczy z naszą osadą, jest 
tylko 4 do 5 mil oddaloną od ko- 
ścioła, a mieszka przy niej kilku 
Polaków; jest cokolwiek kamieni- 
stą, ale w każdym razie na farmy do- 
bra. Jeżeliby który z Polaków chciał 
z tego korzystać, to niech przyjeż- 
dża jak najprędzej; inny ma na 
sprzedaż 4000 akrów, które chce 
także bardzo tanio sprzedać. 
Wawrzyniec Wiśniewski, 

Gilman P. O., Benton Co., 


Minnesota. 


Plymouth, Pa., 8 paźdz., 1894. 


Towarzystwo pod opieką św. Jó- 
zefa miało 30go września, rb., swe 
roczne posiedzenie. 

Okazało się, że od 1go paździer- 
nika, 1893, do 30go września, 1894 
było dochodu $525.30, a rozchodu 
$446.90. 

Na tem sam m posiedzeniu obra- 
no urzędników na rok przyszły, jak 
następuje: 

Franc. Waner, prezydent 

Jan Cichocki, wiceprez. 

Jan Cyganowski, sekr. prot. 

Jan Koniecka, sekr. fiu. 

Frane. Markowski, kasyer 


Franc. Gabryszewski ) Rada go- 
Feliks Zawacki spodarcza 
Jan Badaczewski. i Op.kasy. 


Franc. Liszewski, do chorągwi 


kościelnej 
Frane. Rutkowski 
Jan Rutkowski do sznurów | 
Jan Kamieński, do chorągwi 
amer. 


Jan Gabryszewski > ; 
Jan Jaworski ek męża 
Jan Sobieszczyński ask 
Michał Piotrowski Jen. 


Frane. Kopycki, marszałek 
Frane. Jaworski, podmar. 
Wawrzyniea Koniecka,odźwierny. 
Towarzystwo nasze istnieje od r. 
1886 i rozwija się pomyślnie. Co 
miesiąc wstępują nowi członkowie. 
Tow. liczy obecnie 8% członków. 

Bracia Rodacy w Plymouth io- 
kolicy! Wstępujcie do naszego To- 
warzystwa (wstępne zniżyliśmy z 
$5 na $3) a nie będziecie żałowali. 
Słyszycie często o pokaleczeniu lub 
śmierci w kopalniach. Jaka to do- 
bra rzecz mieć pomoc w razie cho- 
roby albo śmierci? 

Nasze Tow. daje w chorobie $5 
tygodniowo; w przypadku śmierci 
członka Tow. go pochowa swoim 
kosztem, a żona dostaje od każde- 
go członka dolarze, czyli tyle 
dolarów ile członków Tow. liczy, a 
oprócz tego $5 miesięcznie póki jest 
wdową. przypadku śmierci żony 
członka, pobiera mąż na pokrycie 
kosztów jej pogrzebu $30, a każdy 
ezłonek daje mu 500. 

Jan Badaczewski. 

Korespondencye dotyczące Towa- 
rzystwa prosi się adresować: 

Jan DE omnia albo też 

Jan Badaczewski 
Box 367, Plymouth, ZA, 

a. 


Syn cesarza. 


Z czarnego morza domów mie- 
szkalnych w wschodniej dzielnicy 
miasta (New York) wysunęła si 
na chwilę twarz szlachetna i posta 
obecnie pochylona i zestarzała. Z 
kurzu i zgiełku zwyczajnego życia 
ziemskiegoi niezajmującego okazała 
się na krótki jeden dzień osobi- 
stość, której historya życia wzrusza 
każdego. Było az" na kró- 
tki czas tylko. krótce powrócą 
fale zapomnienia i Franciszek Sta- 
nisław de Hrubijeleni, naturaln 
syn cesarza Maksymiliana i bratane 
teraźniejszego cesarza Austrgi, zo- 
stanie zapomniany w wielkiej li. 
czbie ubogich w mieście New York. 

Nie z litości wspomniano publi- 
czności o tym starym człowieku, w 
którego żyłach płynie krew cesar- 
ska. Winnymi są urzędnicy wła- 
dzy zdrowia, za którymi stoi 
prawo. Znaleźli starca ukrywającego 
się w ubóztwie w pewnej piwnicy 
w wschodniej części miasta i cho- 
ciaż przytułek był tak czystym, ja- 
kim tylko mógł być w piwnicy, i 
chociaż się znajdował w lepszym 
stanie sanitarnym, niż wiele z za- 
jętych domów mieszkalnych w 
sąsiedztwie i chociaż wydał osta- 
tnie swe pieniądze za rok komor- 
nego — $55 — naprzód, zastawili 
się prawem i kazali mu się wyno- 
sió z mieszkania, w którym znalazł 
przytułek, bez którego musi zostać 
włóczęgą zwyczajaym, gdyż nie ma 
więcej pieniędzy i nie może znaleźć 
pracy. 

Nieszczęśliwą była gwiazda Ma- 
ksymiliana, lecz 0 wiele nieszczę- 
śliwszą gwiazda pierworodnego je- 

syna. Było to dziecko miłości. 

Matka jego była córką szlachcica, 
któ fax Aa | wielkie dobra w 

bliża Koenigsgraetz, a Maksymi- 
ian, gdy dziecko się urodziło, był- 
by się ożenił z nią, lecz arcyksiąże 
Karót jego ojciec, nie chciał na 
to zezwolić, i następnie ożenił się 
z belgijską księżniczką  Karlottą. 
Dziecko otrzymało przystojne wy- 
kształcenie, a Maksymilian, gdy się 
wyrzekł swych praw do korony 
austryackiej i udał się do Meksyku, 
= tam zostać naa, zabrał ze 
sobą 15 letniego chłopca, którego 
an kochał 4 j 


Lecz Meksyk przyjął cesarza 
przysłanego przez Francyę krwią i 
nienawiścią, i Maksymilian został 
zastrzelony pomiędzy kaktusami, a 
żona jego utraciła rozum w Waty- 
kanie, dokąd się udała aby prosić 

apieża o pomoc dla jej męża. 
Chłopiec widział egzekucyę ojca, 
widział jak padł pod em ksi, 
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widział jak oficer gwardyi dał mu 
tak zwany “coup de grace”, gdy 
ciało drgało tam, gdzie padło — 
widział to wszystko i omdlał. 

Uwolniono go. Dzicy Meksyka- 
nie nie dbali o podobnego chłopca. 
Myśleli, że nie warto uwięzić lub 
zabić go. Tak więc stał się pra- 
wdziwą łupiną na morzu życia, nie 
był przyzwyczajony dodróg świata 
nie znająe sposobów, jakich ludzie 
używają dla utrzymania życia. Nie 
było dla niego miejsca w Austryi — 
weś org nie żył, Karlotta by- 
ła obłąkaną a panująca familia nie- 
nawidziła go. Starał się wprawdzie 
o uznanie, lecz nie zważano na je- 
go listy, chociaż paszporty i papie- 
ry jego były w porządku; papierów 
tych strzeże dotychczas z taką gor- 
liwością, jakoby były kluczem do 
raju. 

Przybył do Stanów Zjednoczo 
nych człowiek ten, który był pa- 
ziem w dworach dwóch cesarzy, 
i usiłował zarobić na utrzymanie 
przez ciężką, lecz rzetelną pracę. 
Rękami swemi pracował na życie, 
lecz zarobek był bardzo małym. 
Został komiwojażerem i sprzedawał 
towary. Był bardzo oszczędnym i 
za kilka lat posiadał $10,000. Z te- 
mi udał się do Manitoby i thciał 
założyć kolonię jego ziomków, lecz 
przekonał się, że na to są potrze- 
bne miliony — a pieniądze jego 
rozleciały się. Powrócił znowu na 
wschód i zajmował się, czem tylko 
mógł. Lecz czasy się pogorszyły, 
i czuł się bardzo ubogim, chociaż 
pisywał listy do tych, od których 
mógł się spodziewać pomocy. 

Ostatecznie, widząc, że nie może 
dostać zatrudnienia, zadzierzawił 
małą piwnicę pod no. 236 przy E. 
4th str., i obrócił ją na mieszka- 
nie dla siebie i na mały skład wę 
gli i drzewa, gdzie ubodzy ludzie 
z sąsiedztwa kupowali takowe za 
kilka centów. ały miał zarobek 
w tym biznesie, lecz jednakowoż 
utrzymywał hrabiego i szlachcica, 
którzy, jak się wyraża, tak jak on 
doszli do ostatniego szczebla ubó- 
stwa. Nie żądał od nich zapłaty; 
pomagali ma tylko w rąbaniu drze- 
wa. Zresztą był niezmiernie miło- 
siernym. Każdy z sąsiedztwa wie, że 
nigdy nie było dobroduszniejszego 
człowieka. 

Lecz i jego nie minęła niewdzię- 
ezność. Ludzie mieszkający nad 
nim, którym nieraz wyświadczał 
dobrodziejstwa, udali się do »gen- 
ta zdrowia i oskarzyli go, że mie- 
szka w piwnicy. Maj.Builard wy- 
słał dwóch inspektorów zdrowia 
dla przekonania się o stanie rzeczy. 
Nie mogli mie znaleźć, coby się 
sprzeciwiało sohludności jego mie- 
szkania, lecz znaleźli prawo, które 
opiewa, że w New Yorku nie mo- 
że nikt spać w sklepie, którego su- 
fit nie znajduje się najmniej jednę 
stopę nad poziomem ulicy — asu- 
fit mieszkania nieszczęsnego Stani- 
sława znajduje się tylko na równi 
z ulicą 4-tą. Dla tego kazano mu 
się wynosić i niezawodnie zostanie 
wyrzuconym, podczas gdy tym, 
którzy w smrodzie i nieczystości 
mieszkają nad nim, nie stanie się 
nie. 

“Muszę spać na ulicy, jeżeli 
mnie wyrzucą. Nie znam p 
do któregobym się mógł udać,” 
mówił kilka dni temu. “Jednakże 
obchodziłem się zawsze rzetelnie 
ze światem, i czyniłem co mógłem, 
aby pomagać tym, którzy się znaj- 
dowali w biedzie. Dla czego los 
mnie tak prześladuje? Oto moje 
papiery: czyż nie są wszystkie w 
porządku?” 

I wydobył paczkę zawierającą 
jego paszporty, wizowane w różnych 

rajach, i wszystkie inne jego świa- 
dectwa. Wszystkie potwierdzały je- 
go opowiadanie, że istotnie jest sy- 
nem Maksymiliana, którym rząd 
austryacki, już dla ZE wsty- 
du, powinien się zaopiekować. I 
potem z naturalną gościnnością, 
prosił reportera, aby z nim zjadł 
talerz polewki, i dodał, że chętnie 
posłałby po piwo dla gościa, lecz 
niestety nie miał pieniędzy, aby za 
nie zapłacić. 


—— 
Korea i jej bogactwo w minerały. 


Chinczycy, jak statyk wie- 
dzą dobrze, że w Korei znajduje 
się skarb bogatych metalów, który 
jest dość znacznym. Firma Jardine, 
 zówach & Co., nazywająca się 
także “Indo China Steam Navigation 
Co., usiłowała już w latach 1883 — 84 
dostać koncesye na eksploatacyę 
tych minerałów. Usiłowano zawią- 
zać stósuuki z Moellendorfem ów- 
czesnym doradzcą króla Korei, i 
nareszcie udzielono firmie pozwole- 
nie, wysłania Rpa > 2 do wnę- 
trzu kraju dla zbadania gruntu. 
Wyprawa ta składająca się z kilku 
Europejczyków i chinskich “kulig” 
wyruszyła w zimie 1883 r. W wio- 
śnie 1834 firma wystawiła w Che- 
mulpo dom składowy i umieściła 
w porcie tego miasta parowiec, któ 
ry załatwiał komunikacyę : omiędz 

oreą i Shanghai, znak, że wyni 
był dobrym. 

Amerykański górnik, który już 
w Californii miał powodzenie przy 
kopaniu złota, został zamówiony” 
przez Jardine, Matheson & Co. i 
wysłany za ekspedycyą. Z kilkoma 
kulis rozpoczął pracę; począł na 
kilku polach ryżu, które przecież 
przez „połowę roku stoją pod wodą, 
“myé” złoto. Pomimo pierwiastko- 
wej metody, której użył, aby uwol- 
nić szlachetny metal od innych 
substancyi, uzyskał jednakże w kil- 
ku dniach złota za $600. Mandaryni, 

y to spostrzegli, stawiali “pra- 
czom” złota tyle przeszkód, że ci 
musieli porzucić pracę, a ponieważ 
tam bez bezpośredniej silnej 
opieki ze strony rządu niepodobień- 
stwem cośkolwiek osięgnąć, firma 
Jardine, Matheson % Co. widziała 
się zmuszoną wyrzec się swej filii 
w  Chemulpo i cddalić parowiec. 
Kilku przedsiębiorczych Niemców 
starało się następnie o pozwolenie 
kopania i “prania” złota, lecz od- 
powiedziano im, że mają się zgło- 
sić w następnym roku. 

Złoto znaleziono już w r. 1883 
w Hakwa—U i Saukwa—U, w po- 
bliża Yang-tock. I  prowincya 
Phyong—U ma posiadać dużo zło- 
ta; znajdowano tam takowe w naj- 
aen m7 czasach, tak samo w 
Yoeng-hung. 


I to Jajiro, ówczesny dyrektor | 


japońskiego stowarzyszenia inżynie- 
rów, donosi, że w  Yoeng-hung 
znajduje się z tuzin kopalń złota, 
w których pracuje do 6000 robotni- 
ków. Szacuje że rząd koreański po 
biera miesięcznie z tych kopalń o- 
koło 30 “nyang” ($600). Jest to 
bardzo mało, lecz trzeba zważać na 
to, że eksploatacya odbywa się w 
sposób pierwiastkowy, i że mnóstwo 
> e dostaje się do obcych kiesze- 
ni, nim zostanie oddane w właści- 
wem miejscu. 


Srebro znalazły różne ekspedycye 
w Yoeng-Phyoeng, około 40 mil 
od koreańskiej stolicy Seoul. 

Kopalnie miedzi były już dawno 
eksploatowane w pobliżu Ni-skil-tong 
i w dolinie Yang-tock; miedź znaj- 
duje się także w Chouquo i w 
Sokok 20 mil od rzeki Kum-Song. 
Znaczne jego pokłady trafiają si 
także w Kyong i Kyong-Luug. 
tych kopalniach pracuje się bardzo 
niedbale; przy należytej pracy mo- 
żnaby wydostać 20 razy tyle mie- 
dzi, ile jej się teraz wydobywa. 

Dwa łomy grafitu, 800 i 500 
głębokie znajdują się w pobliżu 
Sokok; i te bywały eksploatowane 
przez Koreanów w starodawnych 
czasach. 


Węgle znaleziono w prowincyi 
Hom Kyoeng, lecz w innych cz 
ściach kraju nie ma śladów węgli. 

Kopalnie złota istniały już od 
setek lat w Korei i Koreanie znają 
dokładnie miejsca, na których me- 
tal ten można znaleźć. Było to o- 
myłką, jeżeli dawniej twierdzono, 
że Koreanie nie wiedzieli nie o 
istnienia tych starych pokładów 
złota. Lecz rząd koreański stawiał 
zawsze cudzoziemcom jak najwię- 
cej przeszkód, gdy ci prosili o 
pozwoleństwo eksplorowania wnę- 
trza wyspy. Przebiegli mandaryni 
byli za podejrzliwymi, aby otworzyć 
kraj dla obcych  eksploratorów. 
Wiedzieli także dobrze, że jedyny 
jeden znaczny pokład złota przy- 
wabiłby całą armię awanturników 
z wszystkich krajów do _ Korei, a 
wtenczas zakończyłby się piękny 
czas panowania mandarynów. 

Koreanie znają swój kraj bardzo 
dobrze, posiadają także dosyć do- 
bre mapy, na których można zna- 
leźć każdą miejscowość i każdą 
odległość. Mapy te są naturalnie 
zrobione bez miary w kształcie ar- 
kusza z obrazkami. Topograficznych 
znaków nie ma, wszystko jest ozna- 
czone według natury. 

———— 

Czyż istnieją dzicy biali ludzie? 

Szczepy mongolskie zamieszkają- 
ce Tandry, czyli zmarzłe bagna 
północnej Syberyi, a które w etno- 

rafii są znane pod nazwą Samo 
jedów, byłyby pierwszymi, których- 
by można nazwać dzikimi białymi. 
Cera ich jest białą — bielszą od cer 
wielu mieszkańców Hiszpanii, Włoe 
lub greckiego archipelagu — a je- 
dnakże są dzikimi i zajmują tak 
nizkie stanowisko, w skali ludzko- 
ści, iż można ich prawie nazwać 
północnymi braćmi Fuegan'ów na 
południu. Żyją po większej części 
surowemi rybami i mięsem a insty- 
tucye ich są jeszcze bardziej pier- 
wiastkowemi niż u dzikich w śro- 
dkowej Afryce. Daleko od nich 
oddalonymi są Mayormas przeby- 
wający w górzystej okolicy 77 wscho- 
dniem Peru. Mieszkają w okręgu 

między rzekami Ucayali i Yavari. 
ai? to być najdziksze plemiona 
w środkowej południowej Ameryce. 
Skóra ich jest zupełnie białą. Ma- 
ją gęste brody, są wysokiemi, wojo- 
wniczo usposobionymi, zupełnie na- 
gimi a uzbrojonymi w pałki, dzidy 
i dmuchawki. Zdaje się, że to są 
potomkowie hiszpańskich awantur- 
ników, którzy zabłądzili w dziczy- 
źnie w Peru za czasów Pizarra w 
r. 1527, połączyli się z dzikimi kra- 
jowcami i sami odziczeli. 


Watykan. 


Przez przeszło 1500 lat papieże 
mieszkają w Watykanie. To episco- 
pium czyli rezydencya była bardzo 
niepokaźną, gdy ją po Liberius, 
w r. 352, kazał wybudować na pa- 
górku watykańskim, w pobliżu ol- 
brzymiej katedry św. Piotra. 

Watykan powiększał się pod 
względem wspaniałości z powię- 
kszeniem się potęgi kościoła, tak 
iż za czasów Leona III, w r. 800, 
był dość wspaniałym, aby w swych 
murach ugościć Karóla Wielkiego. 
Został tutaj ukoronowanym po u- 
kończenia wojny z Lombardami. 
Mikołaj V postanowił zamienić go 
na najwspanialszy pałac w świecie i 
umieścić w nim święte kolegium 
kardynałów. Następni papieżowie 
dodali liczne piękne skrz dła i ka- 
plice i Sixtus IV wybudował ka- 
price sytyńską, którą malowali 

ichael Angelo, Perugino, Rosselli 
i Signorelli. Sixtus V wybudował 
wspaniały pałac, w którym przeby- 
wa teraźniejszy papież Leon X III. 

Watykan jest raczej zbiorem bu- 
dynków, aniżeli jedną budowlą, cho- 
ciaż wszystkie są ze sobą połączo- 
ne. Jest prawie 1200 stóp długim 
i blizko 800 stóp szerokim. Ma 8 
wielkich schodów, 200 mniejszych, 
20 podwórzy i blizko 11,000 hal, 
kaplic, salonów i prywatnych poko- 
jów. Największa ich część jest za- 
jęta przez kollekcye i zbiory, i bar- 
dzo mała część budynków jest prze- 
znaczona dla papiezkiego dworu. 

Pomimo to wszystko Watykan, 
jeżeli się spojrzy nań zewnątrz nie 
jest niczem innem, jak ponurą bu- 
denis; podobną bardziej do wiel 
kiej fabryki, niż do najwspanialsze- 
go pałacu na świecie, jak to wnę- 
trze okazuje. Obrabowali go Fran- 
cuzi pod Napoleonem I., aby zbo- 
gacić Louvre, lecz za energicznem 
wstawieniem sięrządu angielskiego 
zdobycz została oddaną, a naród 
angielski złożył nawet $150,000, 
aby pokryć koszta przewozu nieo- 
cenionego skarbu z Paryża do 
Rzymu. 


POLSKA. 


ZIEMIE POLSKIE. 
POD MOSKALEM. 


Z Warszawy donoszą, że w Li- 
pnie w gubernii płockiej przyszło 
do strasznych zaburzeń. Chciano 
tam jakiegoś żyda, chorego na 
cholerę, odwieść do baraku chole- 
rycznego. Inni żydzi nie chcieli 
na to zezwolić i stawili poiicyi 
opór. Przyszło z go: tego do 
krwawej walki. Dwóch żydów zo- 
stało zabitych, kilkunastu rannych, 
kilku z nich aresztowano. 


— Z Warszawy piszą: Areszty 
i rewizye, które się rozpoczęły z 30 
na 31 sierpnia, trwają wciąż dalej. 
Powody tych nowych. aresztowań 
nie są dotąd znane, a przypuszcze- 
nia niektórych pism oparte są je- 
dynie na domysłach, krążących po 

arszawie. maite przypuszcze- 
nia, które publiczność robi, nie po- 
winny jednak znajdować miejsca w 
prasie, gdyż nasuwają podejrzenia 
władzom moskiewskim i tak skłon- 
nym zawsze do wysnuwania oska- 


rżenia z mało znaczących faktów i 

rzypuszczeń. Oprócz wymienionych 
już osób (tj. redaktora Śesbłowskie. 
go, dr. Szmurły, literata Popła- 
wskiego, chemika  Pietrusińskiego, 
urzędnika prywatnego Ksawerego 
Potockiego), osadzono w X pawi- 
lonie studenta medycyny Grabo- 
wskiego, literata Hłaskę, właściciela 
apteki Ziemińskiego (jun.), braci 
Stróżeckich, Jana urzędnika sądo- 
wego, Kazimierza, współwłaściciela 
składu aptecznego na Podwalu, 
studenta Trenknera, urzędnika huty 
szkłannej w Targówku (za Pragą), 
Wernyhorę, farmaceutę Chicińskie 
go, dwóch zecerów i kilkunastu 
robotników. Dotąd wypuszczono z 
więzienia: Pietrusińskiego, Trenkne- 
ra, Deskura i Zawadzkiego — osoby, 
które policya tajna aresztowała w 
podwórzu domu przy ulicy Mazo- 
wieckiej nr. 6, gdzie mieszkał le- 
karz Szmarło. 


Zanotować jeszcze należy jeden 
fakt, dosadnio charakteryzujący po- 
licykę moskiewską w Królestwie. 
Oto z początkiem bieżącego roku 
szkolnego w V gimnazyum męzkiem 
(przy ulicy Pięknej) bez żadnego 
powodu nie przyjęto 40 uczniów, 
pomimo, iż wszyscy otrzymali pro- 
mocyę z klas niższych, niektórzy 
zaś i pochwały (nagroda 2 stopnia). 
Z liczby wydalonych 16 jest z I 
klasy — reszta z wyższych, wszy- 
scy katolicy-Polacy. 


— Z Wilna donoszą: Jest od- 
wieczny zwyczaj, że kto przechodzi 
lub przejeżdża ulicą Ostrobramską, 
ten odkrywa głowę i z oczami zwró 
conemi na obraz N. Maryi Panny 
idzie powoli i cicho, aby nie prze- 
szkadzać modlącym się, których na 
trotoarach zawsze wielu klęczy. 
Wszelkie wozy, dorcżki, prywatne 
powozy itd. jadą noga za nogą, a 
nawet Moskale przestrzegają tego 
zwyczaju. 

Lecz dnia 16 zm. złamał go tu- 
tejszy oberpolicmajster Rajewskij. 
Z ogromnym hałasem pędził co koń 
wyskoczy swoją trójką i kapelusza 
nie zdjął. Wtem bez żadnej przy- 
czyny wypadł z powozu na bruk i 
straszliwie się kaza a Nieprzy- 
tomnego i oblanego krwią zanie- 
siono do pobliskiej apteki. Tu mu- 
siano mu zeszywać skórę na głowie, 
twarzy i piersiach. Ludność upa- 
truje w tem sprawiedliwą karę za 
bluźnierstwo. 


— Wybudowanie w Warszawie 
prawosławnej cerkwii. Znalazłszy 
się w tej arcynieprzyjemnej i dość 
prozaicznej sytuacyi, jenerał Hurko, 
jako protektor tego przedsięwzięcia, 


wydał następującą odezwę, ogło- 


szoną w „Dniewniku Warszawskim: : 
,„Z pomocą bożą odbyło się 30go 
sierpnia założenie kamienia węgiel- 
nego pod prawosławną cerkiew w 
Warszawie. Dziejowy charakter i 


państwową doniosłość tego dzieła 
wyjaśniono już dostatecznie w po- 
przedaich odezwach. Niestety, ze- 
brane dotąd fundusze nie starczą, 
aby budowę domu bożego doprowa- 
dzić do końca. Potrzeba jednak 
tę ogólno rosyjską sprawę posuwać 
naprzód bez przeszkód i bez przer- 
wy. Dalsze fundusze są potrzebne. 
Prawosławny ludu rosyjski! Do 
ciebie zwraca się ten okrzyk! Od- 
powiedz! Jen. Hurko*. 


— Miasta w Królestwie Polskiem. 
Weding wydanej właśnie statystyki, 
w Królestwie Polskiem znajduje się 
114 miast, z tych 10 jest guber- 
nialnych, 66 powiatowych i 38 nie- 
powiatowych. Mieszkańcy miast 
tworzą 27 procent ogólnej ludności. 
Warszawa liczy obecnie 501,021 
mieszkańców. Ponieważ w r. 1857 
było ich 158,120, więc w ciągu lat 
36 ludność jej wzrosła blisko trzy 
razy. Od roku 1890 przybytek lu- 
dności wynosi prawie 13 proc., 
czyli w trzechleciu 1890—1893 ii- 
czba mieszkańców Warszawy po- 
większała się dwa razy prędzej, niż 
ogół ludności w kraju całym (6,6 
proc.) Ludność Łodzi wynosi 139,- 
889 głów, czyli od roku 1857 


(26,073 mieszkańców) urosła ona z 
górą pięć razy; przyrost od roku 
1890 sięga prawie 16 i pół | ae] 
Łódź zatem wzrasta prędzej od 
Warszawy. Natomiast w innych 
większych miastach Królestwa w 
ciągu trzechlecia 1890—1893 wzrost 
jest bardzo słaby, nawet w Labli- 
nie, Piotrkowie, Kaliszu, Łomży, 
Tomaszowie Piotrkowskim, Wło- 
cławku, znajdujemy dziś liczby 
mieszkańców mniejsze, niż przed 
trzema laty. 


— Nabywca cennych zbiorów A. 
J. Rollego, hrabia Orłowski, zaku- 
pil, jak pisze „Kraj“, od sukceso- 
rów wszystkie papiery dawne, stare 
akta, które zmarły z zamiłowaniem 
zbierał, o ile się tylko one odnosiły 
do gubernii podolskiej. Wyjątek 
z tego stanowią tylko rękopisy 
rzeczy przygotowanych już do wy- 
dania, jako też wszelkie dokumenta 
i nadania, ściągające się do historyi 
rodziny Potockich, które na mocy 
odnośncego układu, zawartego po- 
między sukcesórami dr. Rollego, hr. 
Orłowskim i wyżej wymienioną ro- 
dziną, przeszły na rzecz tej osta- 
tniej. Księgozbiór, zawierający 6600 
tomów tytułów, przewieziony został 
do Lwowa; rekopisy powierzono do 
ogłoszenia drukiem  księgarzom 
lwowskim. 


POD PRUSAKIEM. 
W. KS. POZNANSKIE. 


Zmiara nazwiska. Urzędnik po- 
cztowy Pissors z Leszna otrzymał 
pozwolenie na zmianę nazwiska 
swego na „Schreiber“. 


— Napływ robotników z Króle- 
stwa Polskiego do W. Księstwa 
poznańskiego zakazany. Jak donosi 
„Pos. Tagebl.*, wystósował prezes 
rejencyi poznańskiej okólnik do 
wszystkich podległych mu urzędni- 
ków, w którym wzywa ich, aby za- 
rządzili odpowiednie środki celem 
zupełnego powstrzymania na granicy 
napływu robotników polskich z 
Królestwa. Wyjęci z pod tego za 
kazu są ci robotnicy z Królestwa, 
którzy już granicę przebyli i znaj- 
dają się w obrębie rejencyi poznań- 
skiej. Do nich zakaz ma się odno- 
sić wtedy tylko, gdyby wrócili przez 
granicę pruską do Królestwa Pol- 
skiego i chcieli znowu wrócić do 


Księstwa. . 
— Nowa denuncyacya. „,Wolno- 
myślna** „Pos. Ztg.* 


$ NO 
sobie następującą straszną historyj- 
kę: 40 43 średzkim, zdaje 
się, jak nam piszą, że tam już mają 
| se landrata; w niektórych 

wiem obwodach dominialnych są 
wszystkie czarno-białe drogoskazy 
pomalowane na czerwono-białe, tak, 
że się wydaje, jakobyśmy tam byli 
poza granicami pruskiemi. Miano 
wicie stało się to w dobrach, któ- 
rych właściciel ma to samo nazwi- 
sko, które ma Arcybiskup. — Wi- 
dzimy, że po laury, jakie zdobyły 
bismarkowskie „Berl. Neuste 
Nachr.* w dziedzinie antipolskich 
denuncyacyi, sięga także „wolno- 
myślna „Pos. Ztg.'* — Nie zazdro- 
ścimy jej tego „szlachetnego“ rze- 
miosła, pisze „Dz. Pozn.“ 


« — Dwudziestopięcioletni jubileusz 
nauczycielski obchodził nauczyciel 
poznański p. Gryszczyński. 


— Inowrocław. „Dzien. Kuj.“ 


pisze: Zakaz używania polskiego 
jezyka. Polskie dziewczę przycho- 
dzi do pewnego składu w Inowro- 
cławiu i żąda tak łamaną niemezy- 
zną towaru, że kupiec nie wiedział, 
czego wlaściwie pragnie. Zapytuje 
za tem dziewczynę: „Czemu mówi 
po niemiecku, gdy nieumie?* Na 
to zpłaczem dziewczynka: „Panna 
w szkole każe nam w składach mó- 
wić po niemiecku.“ Niedługo za- 
pewne nie pozwolą dzieciom i do 
do rodziców po polsku przemawiać. 


— Wąbrzeźno. Córka dziedzica 
Richtera z Zaskócza zdrapała sobie 
małą chrostę na vzole ręką w re- 
kawiczce. Zapewhe w rękawiczce 
była trująca farba, gdyż już po 
kilku chwilach cała głowa pannie 
R. ogromnie spuchła. Przywołano 
natychmiast lekarza, ale na nie już 
się nie zdała wszelka pomoc lekar- 
ska, gdyż panna już w 2 dni potem 
umarła w strasznych boleściach. 


— Dolsk. Nauczyciel Jarocki z 
Łagowa, senior nauczycieli tutejszej 
okolicy, obchodził 17 zm. 50letni 
jubileusz swego zawodu. Na uro- 
czystość żebrali się nanczyciele i 
krewni z blizka i z daleka. Po 
uroczystej wotywie, odprawionej w 
kościele w Lubiniu przez ka. wi- 
karego Larenza, zaprowadzono sę- 
dziwego jubilata do szkoły, przy- 
branej w zieleń, gdzie go powitał 
dozór szkólny a dzieci przyjęły od- 
śpiewaniem chorału. Inspektor po- 
wiatowy wręczył Jubilatowi order 
orła domu Hohenzollerów przy 
stósownej przemowie; dozór szkólny 
upominek w znacznej kwocie, a 
dzieci prześliczne bukiety z kwia- 
tów. R 

W imieniu grona nauczycielskie- 
go najstarszy nauczyciel p. Maćkie- 
wicz z Turwii, złożył mu życzenia 
od kolegów i oddał jako pamiątkę 
biurko z fotelem. Jubilat dzięko- 
wał wszystkim z serca za tyle do- 
wodów przyjaźni i miłości. Uro- 
czystość zakończono śpiewami, któ. 
remi kierował p. nauczycieł Kukułka 
z Jerki. 


— Piła. Przed mniej więcej 5 
tygodniami umarł w Piaskach ro- 
botnik Pankowski. A że się ani 
żona jego, ani nikt więcej nie tro- 
szczył o to, co było powodem 
śmierci, więc ciało bez wszystkiego 
pochowano. Tymczasem żandarm 
Stugies z Piły dowiedział się, że 
Pankowski umarł z powodu tego, 

| że poranił go w kuźni wiejskiej 
robotnik Zabel. 

Oczywiście żandarm doniósł o 
tem wyższej władzy i zwłoki od- 

ebano i zbadano. Obdukcya wy- 

szała, że Pankowski rzeczywiście 

umarł skutkiem poranienia. Zabel 
przyznał się też jażdo winy. Are- 
sztowano go i odprowadzono do 
więzienia. 

— Szamotuły. W Małym Gaja 
znaleziono wdowę Balz powieszoną 
na drzewie. Przypuszczano pierwo- 
tnie, że sobie sama życie odebrała 
i to dla tego, że kupiła sobie przed 
dwoma tygodniami gospodarstwo, 
z cargo później nie była zadowolona 
Chciała odstąpić kupione gospodar- 
stwo dawniejszemu właścicielowi 
nawet ze stratą 606 marek. Wła- 
ściciel nie chciał jednak na to się 
zgodzić i to miało popchnąć ją do 
samobójstwa. Teraz słychać jednak 
że sama sobie życia nie odebrała, 
ale ją zamordowano. Prokurator, 
nakazał, żeby odbyć sekcyą zwłok. 


— Krotoszyn. Robotnik St. Jan- 
kiewicz spadł z rusztowania przy 
nowej badowli i poranił się bardzo 
ciężko. Odwiezioro go do lazaretu 
miejskiego. O wyzdrowieniu jego 
bardzo powątpiewają. 

— Bojanowo. Przed kilku dnia- 
mi przybył na tutejszy urząd stanu 
cywilnego jakiś gospodarz z Lang- 

uhle (?), ażeby zameldować, że mu 
ziecko umarło. Ażeby twierdzenie 
swoje poprzeć dowodem, przyniósł 
zwłoki dziecka, zapakowane w pu- 
dle, także na urząd stanu cywilnego. 


PRUSY WSCHODNIE I ZACHO. 
DNIE. 


Polskie okrzyki „Niech żyje!*, 
któremi ludność polska w Toruniu 
witała cesarza, miały według „„,T'hor- 
ner Presse* niemile dotkuąć mo- 
narchę i spowodowsć jego mowę 
toruńską. Nawet „,,Geselligerowi* 
ten „powód“ mowy toruńskiej wy- 
daje się nieprawdopodobny, ponie- 
waż „cesarz podczas zeszłorocznego 
pobytu swego w Poznaniu okrzyka- 
mi „Niech żyje!* był witany przez 
polskich mieszkańców Poznania, za 
co uprzejmie dziękował, nawet, jak 
powiadają, w języku polskim*. Z 
wielką łaskawością powiada dalej 
„Geselliger'', że „„właściwie* polski 
okrzyk „Niech żyje!“ nie może 
nikogo obrazić, „lepiej byłoby je- 
dnak, żeby Polacy zamiast „Niech 
żyje wołali „hurra!*, który to 
okrzyk jako słowiański powinien 
im się także podobać.* 


— Wiadomość o wywieszeniu 
chorągwi  czerwono-białej, którą 
miało wywiesić toruńskie dak 
stwo czeladzi katolickiej, co niemile 
miało dotknąć cesarza i spowodo- 
wać go do wygłoszenia znanej mo- 
wy, okazuje się bajką. Redakcya 
„Geselligera* na zapytanie listowne 
Szynale od zarządu rzeczonego 
Towarzystwa odpowiedź, że chorą. 
giew iakryminowana przedstawiała 
„Św. Józefa, patrona Towarzystw 
czeladzi katolickiej.* 


— Złotów. W Stawnicy wszedł 
18letni syn wdowy Galli, który 
matce całe gospodarstwo prowadził, 
na wysoką topól, z której chciał 
gałęzie suche obciąć. Ustanął na 
suchej gałęzi, która się złamała. 
Nieszczęśliwy spadł na ziemię i 
złamał sobie obie nogi. Lekarz ma 
nadzieję, że go wyleczy. 

— Równouprawnienie w Prusach 
Zachodnich. Z Kościerzyny piszą 
do „Westpr. Volksbl.*: 

„Osobliwe stósunki panują w tu- 
tejszem  pro-gimnazyum. o za- 
kładu uczęszcza 98 uczni, pomiędzy 
nimi 45 katolików, 37 protestantów 
i 16 żydów. Uczni katolickich jest 
najwięcej, spodziewać by się więc 
należało, że i nauczycieli katolickich 
będzie najwięcej. Ale daleko do 
tego! Dyrektor, 4 nauczyciele są 
ewanielikami, katolikami są tylko 
jeden nauczyciel gimnazyalny 1 je 
den elementarny. 

Oprócz tego pierwszy nauczyciel 
gimnazyalny, profesor dr. T. jest 
chrzcony w kościele katolickim, 
żyje jednak w mięszanem małżeń- 
stwie, dzieci swe wychowuje po 
ewanielicku i jaż od wielu lat nie 
dopełnia swych obowiązków kościel- 
nych. Takie to mamy tutaj równo- 
uprawnienie! 

Ale jeszcze jedna sprawa bardzo 
boli rodziców katolickich. Co ty- 
dzień wszyscy uczniowie razem 
przed rozpoczęciem nauki śpiewają 
pieśń kościelną i następnie dyrektor, 
albo też jeden z nauczycieli (dotąd 
zawsze protestant) wygłasza prze- 


mowę do uczniów, lub odczytuje 
> z biblii luterskiej. Rodziców 
atolickich bardzo to boli, bo boleć 
ich musi, jeżeli widzą, że dzieciom 
ich odczytują psalmy z biblii luter- 
skiej '*. 

Z Brodnicy piszą zaś do tej sa- 
mej gazety katolickiej: 
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W tutejszem gimnazyum symul- 
tannem odbyłsię przed kilku dnia- 
mi egzamin abituryencki. Złożyło 
go 5 abituryentów, którzy są wszy- 
scy katolikami. Z tego, że wszy- 
scy abituryenci są katolikami, wy- 
nika też, że do gimnazyum uczę- 
szcza największa liczba uczniów 
katolickich. Uczęszcza też do niego 
81 katolików, 79 protestantów i 24 
żydów. Wszystkich nauczycieli przy 
zakładzie jest 12, ale z tych tylko 
4 katolikami. 

Po śmierci katolickiego profesora 
Neahausa obsadziła władza szkólna 
miejsce to protestanckim następcą, 
choć liczba uczniów katolików się 
nie zmniejszyła, ale przeciwnie 
zwiększyła. To jest też dowodem, 
w jaki sposób praktykuje się u nas 
równouprawnienie. '* 

— Kościerzyna. W tych dniach 
wybuchł wielki pożar we wsi Wiela. 
Spaliło się 17 budynków. Niektó- 
rzy gospodarze ponoszą wielkie 
straty, gdyż nie byli zabezpieczeni. 
Jakim sposobem pożar powstał, 
dotąd nie wiadomo. 


— Złotów. Na kilku miejscach 
niedaleko miasta znaleziono grobo- 
wiska pogańskie, ale wszędzie przez 
nieostróżność przy odkopywaniu, 
wyciągnięto tylko kawały urn. 


SZLĄZK. 
Świętochlowice. Uroczyste wpro- 
wadzenie nowego proboszcza Przew. 
ks. Hencińskiego zostało zakazane 
przez władzę z obawy przed cho- 
erą. Z dworca do kościoła odpro- 
wadziło go tylko 25 jeź łzców. 


— Wygoda p. Gogolinem. Pod- 
czas nieobecności posiedziciela spło- 
nęła cała posiadłość oberżysty To- 
moczka. Gdy biedak z kościoła 
powrócił, zastał już tylko żarzące 
się pogorzelisko. 


— Bytom. W poniedziałek 17 zm. 
obchodzili małżonkowie Franciszek 
i Karolina Kulawik jubileusz 
srebrnego wesela. 


— Laurahuta. W niedzielę 16g0 
września obchodzili małżonkowie 
Paweł i Zofia Piłot uroczystość 
srebrnego wesela. 


— Bytków. W środę 12go zm. 
obchodzili małżonkowie Andrzej 
Matysik i żona jego Franciszka z 
rodu Kakolów jubileusz srebrnego 
wesela. Na pomyślność jubilatów 
została w ów dzień odprawiona 
msza św. w kościele parafialnym. 


" — Osiek. Pewna wdowa spożyła 
z swemi dziećmi kiełbasę z nad- 
psutego już mięsa, wskutek czego 
wszystkie osoby ciężko zachorowały. 
Zmarła 5letnia dziewczynka. 


— Z Wrocławia donoszą, że pe- 
wien robotnik, żołnierz z wojen r. 
1866 i r. 1870—1871 żywił jak mógł 
swoją familie. W ostatnim czasie 
zapadł jednak na zdrowiu tak bar- 
dzo, że prawie nic już me mógł 
Pe i popadł w okropną biedę. 

ewnego poranku znaleźli przecho- 
dnie na brzegu Odry ubranie, ozdo- 
bione żelaznym krzyżem, a jego 
sàmego jako trupa we wodzie. Roz- 
paczliwa nędza spowodowała scho- 
rzałego weterana, który ongi swe- 
mi piersiami ojczyznę zastawiał, 
do tak nieszczęśliwego kroku. 
Wobec podobnych zajść pyta się 
każdy mimowoli, czyżby państwa 
pruskiego nie stało na to, aby za- 
służonych obywateli ochronić od 
tak haniebnej śmierci? Wszakże 
istnieje osobny fundusz dla inwa- 
lidów! 


POD AUSTRYAKIEM. 
GALICYA. 


Krwawe zajście w Galicyi. Epi- 
demia cholery rozgospodarowała się 
w Kossowie należycie, a do jej 
rozwoju przyczynia się niechlujstwo, 
tolerowane przez władzę, tudzież 
tajenie wypadków zasłabnień przez 
żydów. Jeden z robotników, za- 
trudnionych przy budowie drogi 
krajowej Kossów Żabie, będąc u 
golarza żydka, spostrzegł, że żona 
tegoż leży słaba i wije się w bo- 
leściach. Wyszedłszy ztamtąd, do- 
niósł o wypadku słabości żandar- 
meryi, a ta zarządziła środki sani- 
tarno policyjne. 

Żydzi postanowili się zemścić, 
uzbrojeni drągami i kamieniami, 
napadJi na robotnika z okrzykiem: 
„Bij tego, co ludzi truć daje.* 
Strasznie pobitego z  rozpłataną 
głową, sprzątła dopiero z drogi 
żandarmerya. Odbyło się też na 
okopisku żydowskiem wesele chole- 
ryczne dwu półgłówków, przy 
wspołudziale żydostwa, a co dzi- 
wniejsza, działo się to wszystko 
przed oknami władzy. Tłuszcza ta 
dzika z muzyką i gwizdaniem prze- 
ciągała ulicami miasta, żandarma 
zaś, który chciał pochód powstrzy- 


mać, wyszturkano. Do odosobnie- 
nia słabych używa się posługaczy 
żydowskich, którzy tylko umoże- 
bniają przystęp do chorych i umar- 
łych. Ladność chrześciańska tym 
systemem protekcyjno żydowskim 
do najwyższego stopnia jest podra- 
źniona. 


— Cholera w powiecie kosso- 
wskim zajęła gminy Ruczka, Soko- 
łówka, Wiakowióc, Czerhanówka, 
Moskalówka, Kossów Stary, Kossów 
miasto, Słobódka, Smodna, Szeszory 
i Utoropy. Epidemia zawleczoną 
została prawdopodobnie przez ro- 
botników, powracających z Rumu- 
nii i Rosyi, których niekoncesyo- 
nowani agenci żydowscy tamże wy- 
syłają, napełniając sobie kieszenie 
przy współudziale wójtów i pisarzy 
gminnych. Sam Kossów odznacza 
się niechlujstwem. 


— Pożar. Wieś Delejów koło 
Maryampola w pow. Stanisławo- 
wskim 17 zm. nawiedzona została 
klęską pożaru wskutek nieostróżno- 
ści dzieci, które koło chaty dla za- 
bawy rozpaliły ogień. Pożar objął 
natychmiast kilka chat, a nastę- 
pnie, przenosząc się na drugą stron 
Aset ig kilkanaście obejść. Lud 
ozbawiony wszelkich przyrządów 
1 bezradny, przypatrywał się pożo- 
dze. Z Krymidowa jednak nadbiegł 
komendant posterunku żaudarmeryi, 
J. Gwoźdź, i energicznemi zarzą- 
dzeniami swojemi uchronił wieś od 
zniszczenia. Za godzinę przybyła 
na miejsce wypadku straż pożarna 
z dóbr hr. Potockiego z Maryam- 
pola, pod kierownictwem rządcy, i 
stłumiła ogień przy pomocy żan- 
darmeryi. Zgorzało 26 domów, a 30 
rodzin zostaje bez dachu. Szkoda 
wynosi około 30,000 zł. Pomoc dla 
pogorzelców niezbędna. 


— Żeńskie seminaryum w Tar- 
ńopolu. Kilku profesorów gimna- 
zyalnych w Tarnopolu przystąpiło 
tam do założenia paean semi. 
naryum nauczyciejskiego dla kobiet. 
Celem tego zakładu jest przygoto- 
wać kandydatki do matury w prze- 
ciągu dwóch lat, 

— Nieszczęśliwy wypadek. Do- 
noszą „N. Reformie* z Bocbni: 
Tragiczny prawdziwie wypadek 
zdarzył się w Krzeczowie, w domu 
właściciela tj wioski p. Karola 
Bondicha. yjechał on z domu 
na parę dni do Lwowa na wysta- 
wę, a dwoje dzieci, dziewczynkę w 
wieku lat 10 i młodszego od niej 
chłopczyka, zostawił pod nadzorem 


nauczycielki, p. Mrozińskiej. Do 
nauczycielki przyszedł jej 14letni 
syn i bawił się z dziećmi państwa 
Bondich. Nieszczęście chciało, że 
w pokoju spostrzegł dubeltówkę, 
którą że żartów złożył się do 10łe- 
tniej dziewczynki, córki państwa 
Bondich, a sądząc, że broń nie na- 
bita, pociągnął za cyngiel i zabił 
na miejscu swoją towarzyszkę za- 
bawy. 


Figle Amora. 


Tragikomiczną historyę opowia- 
dają dzienniki berlińskie. Dziewię- 
tnastoletni syn handlarza skór usi- 
łował w tych dniach odebrać sobie 
życie, przyczyną czego była... jedna 
z amazonek. dahomejskich, która 
odrzuciła jego miłość. Młody bo- 
hater, który wskutek upadku z ro- 
weru cierpi na małego ,,bzika*, 
przyrzekł sobie, że musi pojąć za 
małżonkę amazonkę króla Behanzina 
i gdy amazonki ukazały się w ber- 
linskiem Panopticum, amant po 
całych dniach przesiadywał na wi- 
dowiskach, już bowiem znalazł 
przedmiot miłości. Piękna Daho- 
mejanka długo nie odpowiadała na 
zaczepki rozkochanego, aż pewnego 
razu zniecierpliwiona wymierzyła 
mu energiczny... policzek. Nieszczę- 
sny kochanek tak obelgę wziął do 
serca, że tegoż wieczora powiesił 
się, został jednak uratowany i od- 
prawiony do... szpitala waryatów. 


Środek na robaki serowe. 


Chcąc zabezpieczyć ser od wy- 
twarzania się robactwa, przekłada 
się go liśćmi i łodygami dziurawca 
pospolitego (Hypericum perfora- 
tum), rośliny zwanej pospolicie 
zielem świętojańskiem, które rośnie 
na łąkach suckych, w ogrodach po 
zaroślach i między wrzosem, kwi- 
tnie w Lipcu, łodygę ma walcowatą, 
około jednej stopy wysoką, w górze 
wiechowato rozgałęzioną; liście prze- 
ciwległe bezogonkowe, jajowo-eli- 
ptyczne, tępe, gładkie, kwiaty żółte, 
wiechowate, na obwodzie oznaczo- 
ne czarnemi kropkami. 


Czy konie lepiej rano, czy wieczorem 


chędożyć. 


Na zapytanie to odpowiada jakiś 
posiedziciel ziemski w gazetach nie- 
mieckich tak: 


Konie moje już od dłuższego 
czasu każę wieczorem zamiast rano 
chędożyć, a rano tylko oszczotkować. 
Przekonałem się, że konie w nocy 
są więcej spokojniejsze, a nadto 
nie zaziębiają się tak łatwo, jak 
przy rannem chędożeniu. Chędo- 
żenie zgrzebłem sprawia draźliwość 
skóry, z powodu czego konie łatwo 
się zaziębiają, zwłaszcza jeżeli konie 
wyprowadza się rano z ciepłej stajni 
na powietrze. Wieczorem nie wy- 
prowadza się koni na powietrze, 
po ochędożeniu mają czas przez 
całą noc wypocząć i tak łatwo się 
nie zaziębiają. 


— e 


Bismarck i Stablewski. 


Rozwodząc się nad ostatnią mo- 
m: Bismarcka do Poznańczyków 
(Niemców) wskazują różne gazety 
niemieckie na poznańskiego arcy- 
biskupa Stablewskiego, jako naczel- 


nika całego ruchu polskiego. Przy- 
pominają, że Bismarck dawne lata 
temu odezwał się do Polaków w 
pruskiej Izbie posłów: *Oświadezcie 
panowie, że nie myślicie o odno- 
wieniu Polski na koszt terytoryal- 
nych części monarchii pruskiej, a 
prawa przeciw wam wymierzone 
staną się niepotrzebnemi. Natenczas 
odpowiedział poseł, który dzisiaj 
jest arcybiskupem gnieźaieńsko po 
znańskiem: “Będziemy się bronili 
usque ad finem aż do 
końca. Deus mirabilis, for- 
tunayariabilis — Bógjest 
bogaty w cudy, a szczęście jest 
zmiennem.” 


Księgarnia Polska 


WŁ. DYNIEWICZA 


582 Noble Str., 


Chicago, Ills. 


odebrała w tych dniach wielki 
zapas 


ALENDARZY 


MARYANSKICH 


na rok Pański, 


1895. 


Kalendarz Maryański 
zawiera: 


Notatki kalendarskie. 

Kalendarz na cały rok 1895, 

Dwa chromo-litografie: Tadeusz 
Kościuszko i Przenajświętsza Ro- 
dzina. (Obrazki te są warte więcej 
niż 25 centów każdy). 

Noworocznik. 1895. (wiersz). 

Nauki chrześciańskie na rok 1895. 

Sześćsetna rocznica przeniesieńia 
Domku świętego do miasteczka 
Loretto (z rycinami). 

Przybliżcie się dziatki (rycina). 

W domu najlepiej, opowiadanie 
z czasów teraźniejszych (z rycinami), 
` List Ojca św. Leona XIII do 
Biskupów polskich. 

Do Najświętszej Maryi Panny 
„Wspomożenia wiernych“ (wiersz) 

W krzyżu nadzieją, w krzyżu 
zbawienie nasze (wiersz z ryciną) 

I nie wódź nas na pokuszenie,. 
powiastka osnuta na tle życia ludu 
górskiego (z rycinami). 

300setny jubileusz kanonizacyi 
świętego Jacka (z rycinami). 

Rachunek swnienia, powiastka 
moralna osnuta na stosunkach ku- 
jawskich. 

Tadeusz Kościuszko. 

Najnowsze objawienie się Najśw. 
Panny Maryi we Włoszech. 

Nie posądzaj bliźniego twego, 
opowieść moralna z życia ludu 
wiejskiego. 

Recepta dla gospodyń. 

Polacy w Ameryce (z ryciną). 

Jak 6 szewc AMORI SA js n 
w piekle i niebie (z rycinami). 

Żarty i dowcipy. 

Dowcipny mlekarz (z rycinami). 

Zabawne zamienienie (z rycina- 
mi). 

Cena dla zamiejscowych 
z przesyłką 15c. 
Dla miejscowych 10c. 


PRACA KTORA PODEJMUJEMY 


KEENWOOD ROAD RACER. 


Katalog i dodatki oktatnich polepszeń w Agencyi 


lub w prost od nas. 


W FABRYCE. 


Jest jedna z przyczyn, dla której 


KEeNwoop 


KOŁA 


Zadowalniają ogólnie. 

Uznane przez ekspertów wystawy 
światowej, którzy udzielili najwię- 
kszych honorów naszym produktom. 


KENWOOD MANUFACTURING CO. 


253—255 S. CANAL STR, 


CHICAGO, ILLINOIS, 


OGÓLNE AGENCYE: 
NEW YORK—Von Lengerke % Detmold, 8 ONEJ SESE 


PHILADELP. 


A—J. B. Shannon % Sons, 1020 Market Street, 


Do nabycia w Pierwszej Księgarni Polskiej 
WŁ. DYNIEWICZA, Chicago, III. 


` 
ZBIOR 
PIEŚNI NABOŻNYCH KATOLICKICH 
dla użytku kościelnego i domowego. 
ZAWIERA: 


52 msze, nieszpóry, 1102 pieśni z dodatkiem nieszporów łacińskich, je- 


szcze 4 więcej pieśni łacińskieh, 


28 Pieśni za Polskę. Obejmuje 


blizko 1100 stronnie wielkiego formatu na pięknym papierze 
i z wyzłacanemi tytulikami. 
Dzieło to sprzedaje się po cenach następujących: 


Oprawne w pół skórek -  - - - 32.25 
Całe w skórę - - - - - $2.75 
Całe w skórę i wyzłacane brzegi a $3.25 


W PIERWSZEJ KSIĘGARNI POLSKIEJ © 


W. Dyniewicza, 


532 NOBLE STREET, 


CHICAGO, ILLINOIS. 


—- JEST DO NABYCIA — 


HIST 


KRY 


ORYA 


SZTOFA KOLUMBA 


TŁÓMACZONA Z ANGIELSKIEGO, 
Z rycinami oraz obrazkami Budynków Wystawy 


wiatowej 


w Chicago 


DRUKOWANEMI NIEBIESKIM TUSZEM. 
W mocnej i pięknej oprawie ze złoconym tytulikiem, 
Cena 50 centów. 


DWA NOWEDZIEŁKA! 


DRUKIEM 


I NAKŁADEM 


Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce 
WŁ. DYNIEWICZA, 


W CHICACO, 
WYDANE ZOSTAŁY DWIE NOWE KSIĄŻKI: 


I. 
MALOWNICZY 


OPIS POLSKI 


— CZYLI — 
GEOGRAFIA 
=== (JULYSITEGO 
KRAJU 


zawierający 352 stronnie wyraźnego 
druku, 92 ryciny i 4 mapki. 


Cena 60c. 


PODRECZNIK 


GEOGRAFII = 
="=(JCZYSTEJ 


zawistający 
treściwy opis ziem dawnej Polski 
z uwzględnieniem dzisiejszych 
stósunków i podziału politycznego. 


Dodana krótka wiadomość o 
Czechach i Rusinach. 
Zawiera 283 stronnie wyraźnego 
druku, 50 rycin i 8 mapek geogra- 
ficznych. 


Cena 


60e. 


Powyższe dziełka znajdować się powinny w biblioteczce 


każdego miłośnika literatury 
gólnie członkowie towarzystw 


i czytania polskiego, Sacze- 
narodowych i świeckich po- 


winni bez wyjątku posiadać powyższe dwa dziełka, 


Do nabycia w Pierwszej Księgarni Polskiej 
WŁ. DYNIEWICZA, Chicago, III. 


Tysiac nocy i jedna. 


POWIEŚCI 


ARABSKIE 


obejmujące przeszło dwa tysiące pięćdziesiąt 


stronnic pięknego 


wyraźnego druku. 


ZAWIERA NASTĘPUJĄCE OPOWIESCI: 


Osieł, wół i rólnik — Kupiec i Geniusz — Historya o pierwszym starcu 
i łani — Historya o drugim starcu i o dwóch psach czarnych — 
Historya o rybaku — Historya o królu greckim io lekarzu Du- 
banie — Historya o mężu i papudze — Historya młodego 
króla wysp czarnych — Historya o trzech derwiszach 
królewiczach i o pięciu damach bagdackich — Hi- 
storya pierwszego derwisza królewicza — Hi- 
storya o zazdrosnym i jego sąsiedzie — 

Historya drugiego derwisza królewicza 
— Historya Zobeidy — Historya Aminy — Historya Syndbada mor - 
skiego i jego siedmiu niebezpiecznych podróży — Trzy jabłka — Hi. 
storya o damie zamordowanej i o młodzieńcu jej mężu — Historya o- 
Nureddynie Ali i Bedreddynie Hassan — Historya małego garbuską — . 
Historya kupca cbrześcianina — Hlistorya opowiedziana przez szafarza 
sułtana kasgarskiego — Historya lekarza żyda — Historya opowiedziana 
przez krawca — Historya balwierza i jego braci — Historya Abulhassa- 
na Ali Ebu Bekar i Szemszelnichary faworytki Kalifa Haruna Alraszyda 
— Historya o miłości Kamaralzamana, królewicza wyspy Dzieci Chale- 
dznu i Badory cesarzównej chińskiej — Historya królewicza Amdżyada 
i damy w mieście czarnoksiężników —- Historya Nureddyna i pięknej 
Persanki — List Kalifa Haruna Alraszyda do króla Balsory — Historya 


Bedera książęcia perskiego i 


żóhary królewny Samandalu — Historya 


Ganema, syna Abu Eba, niewolnika miłości -- Historya o książęciu 
Alaanamie i o królu geniuszów — Historya o Kodadadzie i jego 49-bra- 
ciach — Historya królewny Derjabaru — Historya o śpiącym obudzo- 
nym — Historya Alladyna czyli o lampie cudownej — Przygody kalifa 
Haruna Alraszyda — Historya Kodżyi Hassana Abdalla — Historya o 
Ali Babie i o czterdziestu złodziejach zgładzonych ze świata przez jednę 
niewolnicę — Historya o Alim Kodżyi kupcu bagdackim — Historya o ko- 
niu zaczarowanym — Historya o książęciu Ahmedzie i wieszczce Parybanu 
— Historya o dwóch siostrach zawistnych szczęścia młodszej siostry. 


Cena $3.50 


W mocnej oprawie 3 książki po 4 tomy w jednej książce z złotemi 


wyciskami. 


Gena $4.75. 


Potrzebni są tutaj detektywi. 


Superintendent Chas. Ainge z 
narodowego  bióra detektywów 
| zy Detective Bureau) w 
ndianapolis, Ind., donosi że po 
trzebuje w tym powiecie dwóch 
lub trzech zdolnych i zaufania go- 
dnych ludzi, którzyby działali jako 
prywatni detektywi według jego 
instrukcyj. Doświadczenie w tej 
pracy nie jest potrzebnem, aby 
mieć powodzenie. Redaguje wielkie 
kryminalne czasopismo i prześle 
takowe z wszystkiemi szczegółami, 
które wytłómaczą, jak możecie wstą: 
ić do tego zawodu adresując do 
ndianapolis, Ind. 

March 27) 


Potrzebni są reporterzy gazeciarscy, 


Donoszą nam że Modern Press 
Association potrzebuje w tym po- 
wiecie jednego lub dwóch kore- 
spondentów  gazeciarskich. Praca 
jest łatwą i może być wykonaną 
przez damę lub mężczyznę. Da. 
wniejsze doświadczenie nie jest po- 
trzebne, i niektórzy z naszych mło- 
dych mężczyzn lub dam i nawet 
starych mężczyzn uczyniliby dobrz 
gdyby zabezpieczyli sobie takie 
stanowisko, gdyż rozumiemy, że 
praca ta zabiera tylko około jedn 
czwarty części waszego czasu. Po 
dalsze szczegóły adresujcie Mode 
Press Association, Chicago, Ill. 

March 27) 


WASHINGTON 


Washington, 9 paźdz. Ni- 
cholas Fredrickson, który twierdzi, 
że jest obywatelem amerykańskim, 
a w Rosyi został aresztowanym 1 
umieszczonym w więzieniu, przybył 
dzisiaj do wydziału stanu, aby się 
postarać o odszkodowanie za bez- 
prawne uwięzienie. _ Fredrickson 
twierdzi. że urodził się na wodach 
perskich na pewnym okręcie, jako 
syn szwedzkiego ojca i Kskimoski 
mięszanej krwi. Mieszkał w Alasce, 
gdy Stany Zjednoczone nabyły to 
terytorynum na drodze kupna, i stał 
się przez to obywatelem Stanów 
Zjednoczonych. 

Będąc chłopcem uczęszczał do 
szkoły w Chicago i powrócił do 
tego miasta podczas wystawy świa- 
towej, aby pracować jako maszy- 
nista. Wystarał się wtenczas o pa: 
piery obywatelskie, gdyż władze 
alaskie nie chciały uznać jego o- 
bywatelstwa. Przeszłej zimy został 
znów aresztowany w Rosyi i umie- 
szczony w więzieniu jako dezerter. 
Później uwolniono'go, lecz stawiono 
pod dozór policyjny. Uwięziono go 
po drugi raz, lecz ubiegł i przedo- 
stał się do New. Yorku. Zdaje się, 
że tu chodzi o omyłkę w osobie. 
Urzędnikom wydziału stanu przed- 
łożył dokładnie i szczegółowo swo- 
ją sprawę, lecz wydział ten nie 
może podjąć żadnych kroków, t. j. 
wystarać się o odszkodowanie dla 
niego jeżeli nie złoży u wydziału 
formalnej, piśmiennej skargi. 


Washington,10 paźdz. Go- 
tówka w skarbcu wynosiła dzisiaj 
$118,784,117, z których 59,830,758 
przypada na rezerwę złota. 


Washington, 11 paźdz. 
Robotnik Wm. D. Smith z New 
Yorku zatrudniony w biórze ryto- 
wniczem i drukarskiem został dzi- 
siaj uwięziony pod oskarżeniem, że 
ukradł rządowi 50,000 dwucento- 
wych znaczków pocztowych. Smith 
udał się kilka dni temu do New 
Yorkui chciał tam podobno znaczki 
sprzedać. 


Tutejsze władze zostały przez 
newyorski zarząd pocztowy zawia- 
domione i zaraz potem nadeszła od 
pewnego pocztmistrza wiadomość, 
że w paczce mu przysłanej przez 
jeneralny zarząd pocztowy brako- 
wało 50,000 znaczków pocztowych. 
Zdaje się, że inni oprócz Śmith'a 
są zawikłani w kradzież. 

W ashington, 12 paźdz. Go- 
tówka w skarbcu narodowym wy- 
nosiła dzisiaj $117,866,956, z któ 
rych przypada narezerwę złota $60,- 
249,953. 


ma 


AMERYKA. 


Dwie ofiary mordu i rabunku, 


Z Quincy, Ill, donoszą 10go 
paźdz.: Z miejscowości Barnard po- 
łożonej 20 mil ztąd w kierunka po- 
łudniowo-wschodnim nadeszła wia- 
domość o zamordowaniu pani J. 
L. C. Miller i jej 10 letniej sio- 
strzenicy. Miller posiadający 200 
akrów udał się wczoraj wieczorem 
na polowanie. W róciwszy zastał 
drzwi zamknięte, a mniemając, że 
żona nocuje u jednego z sąsiadów, 
udał się z jednym z towarzyszów, 
aby u niego noc przepędzić. Któż 
może wyobrazić jego zgrozę, gdy 
dzisiaj rano wszedłszy do mieszka 
nia spostrzegł ciała żony i siostrze- 
nicy posiekane na kawałki. Meble 
i ściany izby były obryzgane krwią. 
Po mordercach nie ma śladu, lecz 
nie ma wątpliwości że im chodziło 
o zdobycz, gdyż zabrali $40 znaj- 
dujące się w skrzyni. 


Ofiary pożarów leśnych. 


Z St. Cloud, Minn., donoszą 10- 
go paźdz.: Drwal Frank Drew z 
Ćrooktown powrócił dziś rano z 
okręgu Hinckley, gdzie od dwóch 
tygodni wraz z innymi ludźmi szu- 
kał ciała swego szwagra Williama 
Murray. Wczoraj znaleziono trupa 
Murraya, którego poznali po pier- 
ścionku. Oprócz tego znaleźli ciała 
dwóch innych drwali: Evansa i 
White'a. Podczas szukania odkryli 
resztki 13 innych ofiarów pożarów 
leśnych. Musi się tam znajdować 
jeszcze wiele więcej ciał; w wielu 
przypadkach nie pozostało po spa- 
lonych nic, wyjąwszy popiół. 


Kopalnia w płomieniach. 


Z Shamokin, Pa., donoszą 9go 
paźdz.: Przez haniebną niedbałość 
cieśli wybuchł jeden z najwięk- 
mę i najzgubniejszych pożarów, 
jaki kiedykolwiek zaznano w zacho- 
dnich kopalniach węgli anthracyto- 
wych (twardych). Luke Fidler ko- 

alnia została nawiedzona pożarem. 
Joka z robotników utracił już 
życie a dla czterech innych, którzy 
pozostali w kopalni nie ma wyjścia. 
55 innych robotników ocaliło się z 
wielką biedą. Pożar wybuchł wczo 
raj wieczorem w szybie no, 1. 
Irvin Buffington, który ma być 

rzyczyną nieszczęścia, zadusił się. 
W kopalni znajdują się George 
Brown i jego polski pomocnik An- 
toni Boberdyk, chłopiec Luke Fi- 
dler i inny Polski robotnik, któ- 
m e nazwisko nie jest znane. Pra- 
wdopodobnie będzie koniecznem za- 
lać całą kopalnią, w którym to 
pu 900 robotników nie bę- 
zie miało zatrudnienia przez dłu- 
gie miesiące. Buffington pracujący 
rzy rusztowaniu miał pomimo za- 
aa? zapalić światło w swej lam- 
pie, aby się przekonać o czystości 
powietrza. Iskra zapałiła bełki su- 
che jak proch a przewie w rozniósł 
łomienie w okamgnieniu na dół 
i do góry. Buffington pobiegł po 
swoje trzewiki znajdujące się na 
dole szybu. To opóźnienie się było 
przyczyną jego śmierci. 

Później donoszą, że postanowio- 
no zalać kopalnię, na co będzie po- 
trzeba 6 tygodni. W kopalni nie 
będzie można pracować pr«ed upły- 
wem dwóch lat. 900 robotników 

racujących w kopalni zarabiało 

25,000 miesięcznie. 


Zamordowany przez włóczęgów. 


Silny człowiek średniego wieku, 
którego tożsamość nie została usta- 
nowioną, został 9go października 
nad wieczorem milę na zachód od 
Eikhart, Ind., nad koleją Lake 
Shore i Michigan Southern zamor- 
dowany przez włóczęgów. Robotni- 
cy kolejowi, oddaleni o 150 stóp 
słyszeli odgłos dwóch wystrzałów 
i widzieli pięć ludzi biegających za 
nieznanym człowiekiem i rzucają: 
cych za nim kamieniami; -gdy u- 
> zawlekli go za nogi do bliz- 

iego lasku. Robotnicy kolejowi 
zaalarmowali całe sąsiedztwo 1 u- 
wiadomili policyą, która znala- 
zła nagie ciało w kącie płota pod 
kupą liści. Zamordowany miał w 
głowie dwie rany od kul, z któ- 
rych jedna przebiła czoło. Uwię- 
ziono mnóstwo podejrzanych włó- 
częgów, lecz właściwych morderców 
nie odkryto. 


Zjednoczenie jedne przyłącza się do 
drugiego. 


Ob. Bolesław Straszyński z Mil 
waukee, Sekretarz jen. Zjednocze 
nia Polskiego Rzymsko-Katolickie- 
kiego pod op. Boskiego Serca Je- 
zusa ogłasza, że Zjednoczenie P. R. 
K. pod op. Matki Boskiej Często- 
chowskiej przyłączyło się do Zje- 
dnoczenia pod opieką B. S. J. 


Strajk robotników przy płaszczach. 


Z New Yorku donoszą 9go paźdz.: 
Dzisiaj rozpoczął się tutaj ogólny 
strajk robotników przy płaszczach, 
do których należy 10,000 mężczyzn 
i kobiet. Wskutek tego strajku bẹ- 
dzie musiało najpóźniej za dwa dni 
„Świętować* 7000 „Finishers“. Ci 
muszą ukończyć pracę, którą po- 
zostawili strajkierzy, gdy porzucili 
pracę. Komitet strajkierów posta- 
nowił nie zawierać z fabrykantami 
ugody prędzej, niż ci dadzą w za- 
staw swą własność realną za ich 
dobra wolę. Dalej uchwalono, że 
żaden członek unii nie ma wrócić 
do pracy, póki wszyscy fabrykanci 
się nie poddadzą. Przeciw tej u- 
chwale powstała silna opozycya. 
Głównym przeciwnikiem był znany 
Joseph Barondesz, który mniemał, 
„że na mocy powyższej uchwały, je- 
dyny jeden fabrykant nie chcący 
się poddać, może nazawsze wstrzy- 
mać od pracy 10,000 ludzi. Socya- 
listyczny jednakże pierwiastek, któ- 
ry miał większość, żądał ogólnego 
strajku. 

Z New Yorku donoszą 10go paź- 
dziernika: Ogólny strajk robotni- 
ków przy płaszczach zdaje się na- 
bierać większych rozmiarów niż z 
początku mniemano. Przykrawacze 
należący do **United Cloakand Cut- 
ters Union” zastrajkują jutro w li- 
czbie 1000. 


straszliwy pojedynek. 


O straszliwym pojedynku dono- 
szą z Hebardsville, Ky. Farmerzy 
Raymond Martini Robert Rice po- 
kłócili się o jakąś kobietę. Martin 
miał przy sobie dwa toporki; oddając 
jeden Rice'owi zażądał aby ukończyli 
spór przez.pojedynek. Walczyli aż do 
końca. Rice utraciwszy obie ręce 
przy ramieniu padł nieżywy; Martin 
otrzymał straszne rany w głowę i 
piersi, na które wkrótce także u- 
marł. 


Straszliwe nieszczęście robotnika, 


Z Joliet, Ill., donoszą 10go paźdz.: 
Louis Burdelle, zatrudniony w o0- 
bozie Sow 0 spółki Smith & Jack- 
son przy kanale drenażowym, 8 
mil od Joliet, został przejechany 
przez pociąg kolei tg & Al- 
ton i utracił obie nogi. Leżał obok 
toru pięć godzin, nim go odkryto. 
W wagonie patrolowym położono 
nogi obok niego. Umarł dzisiaj ra- 
no w szpitalu. 


Na grobie brata, 


W Milwaukee zastrzelił się w 
środę Robert J. Wright, młody a- 
dwokat, i to na grobie swego bra- 
ta na Forest Home cmentarzu. 


Dwunastoletni zbrodniarz, 


Grundy Moore, dwunastoletni 
biały chłopiec został w Bells, Tenn., 
uwięziony pod oskarżeniem, iż wy- 
koleił pociąg pospieszny kolei Louis- 
ville i Nashville, przez co kilka o- 
sób zostało niebezpiecznie pokale- 
czonych, niektóre z nich nawet 
śmiertelnie. Młody łotr przyznał się 
do winy oświadczając, że przerzu- 
cił zwrotnicę aby zobaczyć, co się 
stanie z pociągiem. 


Nieszczęście kolejowe. 


Z Tomahawk, Wis., donoszą 10- 
go października: Wczoraj wieczo- 
rem oderwały się w Turtle Lake 
na linii Soo dwa otwarte wagony 
od pociągu i poczęły się cofać na 
spadzistym torze, wskutek czego 
musiały się zderzyć z pociągiem 
osobowym pędzącym na wschód. 
Pociąg został wykolejony a maszy- 
nista, palacz i urzędnik przy baga- 
żach zostali zabici i kilka innych 
osób zostało pokaleczonych. 


Zawalenie się domu. 


Z New Yorku donoszą 10go paźdz : 
Dzisiaj około godziny 3:30 został 
siedmio-piętrowy dom, budujący się 
pod no. 74 przy Monroe ul., oba- 
lony przez burzę. Dwupiętrowy 
dom położony pod no. 72 został 
zupełnie spustoszony przez zawala- 


jące się mury; mieszkały w niem 
dwie familie utrzymujące stółowni- 
ków, którzy wszyscy zostali zasypa- 
ni rozwaliskami. 9 z nich zostało 
zabitych, 16 pokaleczonych a nie- 
wiadomo co z jedną osobą się stało. 

Dom, który się zawalił, budowa- 
no od dwóch miesięcy; miał służyć 
na lejarnią żelaza. Już od położe- 
nia fandamentów dały się słyszeć 
ze wszech stron skargi, że budynek 
jest za słaby i że się wywróci, nim 
będzie pod dachem. I tak prawie 
się stało, bo dach był zaledwie 10 
godzin gotowym, gdy dom się wy- 
walił. 


Eksplozya w kopalni. 


Z New Castle, Wash., donoszą 
10go października: Dzisiaj rano 
o godzinie 3ciej wydarzyła się w 
kopalni położonej na wschód od ko- 
palni “Oregon Improvement Co.” 
eksplozya, wskutek której jeden ro- 
botnik został zabity na miejscu, 
dwóch górników zostało śmiertelnie 
a 10 ciężko pokaleczonyeh. 


Poczta obrabowana. 


Z Cleveland, O., donoszą 10go 
października:  Wczorajszej nocy 
wtargnęli złodzieje do poczty w 
przedmieściu West Cleveland, roz- 
sadzili szafę od pieniędzy i zabrali 
z niej $200 w gotówce i znaczkach 
pocztowych. Było to nader zuchwa- 
łe włamanie się, gdyż poczta jest 
zewsząd otoczona mieszkalnemi bu- 
dynkami. 


W kilku latach milionerem. 


Z Mobile, Albama, donoszą 11go 
aździernika: Co dopiero przybył z 

giptu H. C. Moore, dawniej za- 
mieszkały w Corinth, Miss. Ośm 
lat temu opuścił ojczyznę jako u- 
bogi niedoświadczony, lecz odważ- 
ny i awantur i cy chłopak, 
a dzisiaj wrócił jako Łilkakrotn 
milioner. Od czasu opuszczenia of. 
czyzny odbył trzy razy podróż na 
około świata i ostatecznie osiedlił 
się w południowej Afryce. 

Od pewnego afrykańskiego króla 
kupił za bezcen grunta mineralne, 
około 70 mil w kwadracie, a prze 
szłej wiosny sprzedał połowę tego 
obszaru “British South African Mi 
ning Company” za $1,000,000 go- 
tówką. Drugą połowę sprzedał ki 
ka miesięcy temu angielskiemu 
syndykatowi za $1,250,000. 


Eksplozya kotła parowego. 


Z Shamokin, Pa., donoszą 11go 

aźdz.: Dzisiaj rano rozleciał się 

ociół parowy w kopalni Henry 
Clay. Trzech robotników zostało za- 
bitych, dwóch zostało niebezpiecz- 
| nie pokaleczonych,a 5 innych znacz- 
nie poparzonych. 


Z niw polskich w Ame- 
ryce. 


W Duryea, Pa., zawiązało się no- 
we polskie towarzystwo wojskowe 
imienia Bolesława Chrobrego pod 
opieką Matki B. Różańcowej. Na 
razie liczy grupa 26 członków. 


— W pobliżu Hazleton, Pa., Po- 
lak Jan Schmidt, będąc na polo- 
waniu, został zabity wystrzałem z 
fuzyi, która stała obok oparta o 
drzewo. Pies potrącił fuzyę, która 
upadła; wskutek tego nastąpił fa- 
talny strzał. 


— Na demokratycznym tykiecie 
dostał w Milwaukee nominacyę na 
„register of Deeds' teraźniejszy al- 
derman Franc. Nieżorawski. Urząd 
ten „jest warty** $40,000. (?) 


— W Syracuse, N. Y., utonął 
ob. Piotr Gdanies, były kasyer pa- 
rafii, wraz z 6cio letnim synkiem w 
kanale Erie. 


— W Cleveland, O., Prakseda 
Szewik zaskarżyła 'Tomaszew- 
skiego o $1000 odszkodowania za 
niesłuszne aresztowanie. 


— W Pittsburgu Polak Stani- 
sław Staszyński został oddany pod 
sąd kryminalny za utrzymanie szu- 
lerni. 


— W Cleveland, O., Polak J. 
Krowski, zamieszkały przy ul. Car. 
ter stracił oko i palce, gdy „bawił“ 
się prochem. 


— W Cleveland, O., parowóz 
przejechał ob. Turkowskiego. Trze- 
ba było mu amputować rękę i wyjąć 
oko.... Wątpliwą jest rzeczą, czy 
będzie żył. 

— W Owatonna, Mich., ob. Jó- 
zef Bicek przypadkowo zastrzelił 
swego synka liczącego dwa lata. 


— W Buffalo, N. Y., Franciszek 
Kwiatkowski musiał powędrować 
do domu roboczego, ponieważ nie 
starał się o utrzymanie swej rodzi- 
ny, a nie mógł stawić poręczenia 
w sumie $300, że będzie pracował 
na jej utrzymanie. 


—m—— 0O 


TO I OWO. 


* W pobliżu Ishpeming, Mich., 
znaleziono pokłady Bismuth*”a, mi- 
nerału, który w Stanach Zjednoczo- 
nych dotychczas nie znaleziono, z 
wyjątkiem w Californii i to w ma- 
łej ilości. Funt tego metalu kosz- 
tuje dwa dolary. 


* Krezus wystawił pomnik ze 
złota swemu bankierowi w pamięć 
jego talentów. 


* Twierdzą, że rocznie spada 
146,000,000,000 meteorytów na zie- 
mię. 

* Francya uprawia i używa wię- 
cej pszenicy, niż jakikolwiek inny 
kraj w Europie. 

* Chiny chodują i spożywaj 
więcej Kock niż kol oiek lasy, 
kraj w świecie. Na niektórych go- 
spodarstwach chodują ich aż do 50,- 
000 rocznie. 


* Wartość własności realnej w 
Londynie jest oszacowaną na $400, - 
000,000; Paryża na $280,000,000. 


* Najdziwniejsze mieszkania ska- 
liste w Stanach Zjednoczonych są 
Mancos w *kanyonie” południowe- 
go Colorado. Niektóre z tych ja- 
skiń znajdują się 500 do 600 stóp 
odjspodu stromego wału skalistego i 
tajemnicą jest, jak ludzie do nich 
wchodzili. 


* Żołnierz niemiecki będzie miał 
guziki i inne części uniformu z a- 
luminium. Wskutek zmniejszenia 
wagi, będzie mógł nosić 100 nabo- 
jów więcej. 

* Koń może uciągnąć na rejlsach 
metalowych jednę i dwie trzecie 
razy tyle co na bruku asfaltowym, 
trzy i jeden trzeci raz tyle co na 
dobrych belgijskich blokach, pięć 
razy tyle co na dobrym zwyczaj- 
nym bruku, 20 razy tyle co na do- 
brej zwyczajnej drodze i 40 razy 
tyle, co na piasku. 


* Canada ma $300,000,000 długu, 
który wciąż się powiększa. 


* W Rotterdamie uboższe klasy, 
które nie mają pieniędzy, aby za- 
płacić za ślub, otrzymują go bez- 
płatnie w środę przed południem. 

* Konie podlegają zimnu prędzej 
niż inne zwierzęta. 

* Miasto Philadelphia ma kilka 
długich ulic: Second str., 15 mil; 
Germantown i Ridge ave., 10 mil; 
Broad str., 93 mili; Frankford ave., 
8 mil; Fifth str., 64 mili; Market 
str., 54 mili. 

* Każda mila w kwadracie mo- 
rza obejmuje 120 milionów ryb ró- 
żnego gatunku. 


* Jeżeli ślimakowi utniemy gło- 
wę, a umieścimy zwierzę w chlo- 
dnem, wilgotnem miejscu, to głowa 
znów odrośnie. 


* W Korei każdy bezżenny męż- 
czyzna gett uważany za chłopca, 
choćby liczył 10v lat. Niech będzie 
jak najstarszym, to jednak zajmu- 
je stanowisko p peta dia a 
który ma żonę, chociażby mógł być 
jego dziadusiem. 

* Dziwny wyrok wydał w tych 
dniach pewien urzędnik w Missouri. 
Człowiek, który nie umiał czytać 
ani pisać, został za małe przewinie- 
nie skazany na więzienie aż do 
czasu, gdy będzie umiał czytać. 
Inny przestępca, który posiadał do- 
bre wykształcenie, został skazany 
do towarzyszenia mu aż do czasu 
gdy go nauczy czytać. Po trzech 
tygodniach zosta:i uwolnieni, gdyż 
wypełnili rozkaz sędziego. 


* Pewien mędrzec niemiecki o- 
bliczył, że za 3000 lat przypadnie 
na kuli ziemskiej jeden mężczyzna 
na 220 kobiet. 


* Król włoski jada tylko raz na 
dzień. ; 

* W trzynastu znanych językach 

isze się imię najwyższej Istoty 
Awe literami. 

* Lekarze żyją obecnie przecię- 
tnie 56 do 57 lat; dwasta lat temu 
żyli przeciętnie tylko 354 roku. 


* Króliki mają w roku młode 
siedem razy. Jedyna jedna para mo- 
że z potomkami w przeciągu czte- 
rech lat doprowadzić do armii skła- 
dającej się z 1,250,000, sztuk. 


* Starzy Persowie mieli odrębną 
nazwę dla każdego dnia w mie- 


siącu. 


ŻYCIE LUB ŚMIERĆ. 


Jest bardzo ważaem, aby osoby, których 
nerki nie działają, zroznmiały, że ten stan 
rzeczy ostatecznie doprowadza organy do ta 
kiego stanu, w którym Życie wisi na szali. 
Choroba Bright'a, diabetes, albuminuria sę 
wszystkie chorobami upornego  chsrakteru, 
gdy się już wkorzeniły i mają zgubną dą- 
żność. Często zawodzą najbardziej prakty- 
czną biegłość lekarską i najbardziej w bi- 
storyi lekarskiej polecane medecyny. Lecz 
zastępując im od początku — to jest, gdy 
nerki poczynają bezczynnie sprawować ich 
funkcye — za pomocą, Hostetter'a Stomach 
Bitters, można wstrzymać niebezpieczną tą 
dążność. Bardzo pożytecznem jest także domo- 
we to lekarstwo dla dolegliwości zwyczajnie 
się wydarzających — zatwardzenie, żółciowość, 
trudność trawienia i nerwowość, Jest środkiem 
ochrony przeciw malaryi zapobiega chroni- 
cznemn reumatyzmowi. 


* Pewna młoda kobieta w Lea 
venworth, Kansas, odesłała w tych 
dniach grosernikowi maccaroni, po- 
nieważ były dziurawemi. 

* Stan Kentucky dostarcza ro- 
cznie 300,000,000 funtów tytoniu, 
czyli połowę całego produktu Sta- 
nów Zjednoczonych. 


* Pszczoły oczyszczają nasam- 
przód wypróchniałe drzewa od wsze|- 
kiego zgniłego drzewa, nin umie- 
szczają w nich swój miód. 


* W miejskiej rzezalni w Berlinie 
są od długiego czasu zatrudnione 
damy, jako inspektorki mięsa i 
dostają dobre pensye. Muszą prze- 
być kilikamiesięczny kurs i złożyć 
egzamin. 


* Pod względem palenia tytoniu 
damy pewnie nigdzie się nie eman- 
cypowały tak, jak w Rosyi Tam 
jest palenie w kołach damskich tak 
ogólnem, że rosyjski minister ko- 
munikacyi widział się zniewolonyma 
rozporządzić, że wszystkie pociągi 
osobowe mają także mieć osobne 
«wagony do palenia ¡dla dam”. 


Z powodu zaprowa- 
dzania nowych maszyn 
do drukowania, spó- 
nione numera *Tygo- 
dnika” będą wysłane 
razem wkrótce. 


DO POLAKÓW. 


(„Dla Gazety Polskiej”). 


Polacy! w górę serca! i ducha oży- 
wié; — 
Niech głowa, niech rozum, szlache- 
tność i serce 
Kierują czynami naszemi, | 
A wówczas niewierni.... nie będą 
się dziwić 
I szydzić z wiary, nadziei; — a o- 
we duchy mordercze 
SkaJane łupieztwem, gwałtami krwa- 
wemi, 
Zbrudzonem, czarnem, okryją się 
piętnem, 
W historyi ludów na ziemi. 


* * 
* 


Przyczyną naszego upadku, niemo- 


cy, 

Są grzechy: —  Lekkomyślności i 
zwady, 

Za które, oddani na pastwę trzech 
wrogów, 

Cierpimy co niegdyś przepowie- 
JH dzieli prorocy 

I sami sobie nie możem dać rady, 
Szukając przytułku i wsparcia o 
cych bogów; 

Ci zaś nad upadkiem tylko się li- 


M 
Lecz aby podnieść, niedość miłują. 


* * 

* 
Jak los jednostki, człowieka na 
ziemi — 
I ona sama, przeróżnym ulega 
zmianom, 


Od czasu, do czasu inne przywdzie- 
wając szaty, 
sława nigdy nie 
były stałemi 
A śmierć przecięła życie okrutnym 

tyranom 
I naród wygasł, który w moralność 
nie był bogaty, 
Tak się też dzieje i z matką na- 


Tak też potęga i 


szą, -- 
Ojczyzną drogą, — Poiską ukocha- 
ną. 
* s * 
Gdy z dziecka, szybko przecłodząc 
choroby różne, 
Wyrósł dorodny młodzieniec 
I zmężniał, dumnie w około rzu- 
cając okiem 
Tedy zaniechał lekarskie przepisy 
ostróżne 
Ufny w swą siłę, miecz i złoty 
wieniec 
Smakował w szczęściu i rozkoszy, — 
nierównem postępując krokiem; 
Tedy zazdrośni wrogowie, jego zwa- 
ili na ziemię 
I aby nie powstał okuli żelazem. 


* 
* * 


Młodzieńcze! tyś się już podstarzał 

W ciężkich kajdanach, przez trzech 
zwalony na ziemię! 

Tyś podwakroć próbował wycień 
czonej siły 

Bez skutku; i tylko na pastwę sie- 
paczy narażał; 

Przeto z ciężkiej próby, — o szla- 
chetne plemię 

Korzystajmy nadal, — by nam nie 
szkodziły 

Trzech smoków duszące wyziewy; — 

My jeszcze, przed lepszej doli świ- 


w taniem, 
Niespodziewanie na nogi powsta- 
niem 
W kajdanach nigdy nieumrzemy. 
* * 
* 
Lecz nim, za trzecim i ostatnim 
razem, 


Spróbujemy zerwać krępujące wę- 


ziy, 

Przygotujemy się dobrze, — miej 
my cierpliwość; 

A w przyjaznej chwili, naszym ży- 
wym obrazem 

Niech będzie zapał 1 męztwo, aby 
; nieugrzęzły 

W ciemności świetne przodków 
czyny; a sprawiedliwość 


Wszechmocny wymierzy każdemu 
I wolność przywróci ludowi pol- 
skiemu. 
* * 


* 


O bracia drodzy! kochani! Polacy! 

Nie traćmy odwagi; — ale, jak 
śmieli, roztropni flisacy, 

Płyńmy wytrwale przeciw burzy i 
wiatrom pod wodę, 

A Bóg za pracę i miłość dla kra- 
ju ześle nagrodę 

A więc, pod nasz własny dom stary, 

Który, każde dziecię kochać winno. 

Na miejsce spruchniałych, złama- 
nych, 

Zbudujmy, podwleczmy nowe fila- 


ry, 

By o nas nie mówili Niemcy i 
grzeczni panowie: 

“Ten dzielny naród, — zepsuty 
moralnie, zwyrodniał, 

Zestarzał się aż czasem, i po- 
k nieść się niezdoła, 

Chociaż modli się gorąco do Boga 
i o pomoc woła;” 

A więc, o bracia! poznajmy wady, 
wyleczmy słabości, 

A tak, i Hae siłę, ducha i 
zdrowie naszej potomności 
I Polskę odbudujemy w całości 

Przez pracę wytrwałą, zapał, od- 
wagę i męztwo, 

Przez miłość dla niej, cenę krwi 
własnej, odniesiem zwycięztwo, 

A w księdze żywota ludów na ziemi 

Napiszą: “Ten naród wojowniczy, 
był dzielny, wytrwały, 

Bo chociaż upadł podcięty, — z 
rękami skutemi, 

Lecz z sercem gorącem, gdy wszy- 
stkie cierpiące członki w nim 
zadrzały, 

Przepalił żelazo i wzniósł nowy 
gmach wspaniały. 


A, 8. ZWIERZCHOWSKI. 


BONANZA CRIPPLE CREEK 


GOLD MINING COMPANY. 


Polskie Towarzystwo Akcyjne Kopalni złota pod powyższą firmą, inkorporowane 
podług praw stanu Illinois, nabyło na własność i opłaciło w zupełności cztery ko- 
palnie złota w Cripple Creek Colorado. Dziesięciodolarowe akcye sprzedają się 
obecnie po dwa dolary. Przystąpienie do robót w kopalniach rozpocznie się nie- 


bawem. 


S. F. ADALIA SATALECKI, 186 W. Madison St., Sekretarz, Chicago, Ill, 


RALF MODRZEJEWSKI, 760 Manadnock Block, Prezydent. 


drukowanych w drukarni "Gazety Polskiej” 


W.DYNIEWICZA, 


— w — 


Chicago, - S 


| Książki do nabożeństwa, 


śpiewniki, treści reli- 
gijnej i żywoty św. 


Żywot ś. Sabby Opata, pisany od Cy- 
rylla mnicha. Żył około R. P. 480. 
— Żywot Apolloniusza z kupców, 
pisany od Palladyusza w Lanzyace.-— 
Żywot św. Mikołaja Mireńskiego bi- 
skupa. Żył około R. P. 300. — Ży- 
wot św. Ambrożego biskupa medy- 
siańskiego, doktora kościelnego. Żył 

„ około R. P. 374. — O Poczęciu 
Niepokalanem Matki Bożej, krótkie 
wyznanie. — Żywot św. Satyra bra- 
ta św. Ambrożego, pisany od nie- 
goż w kazaniu żałobnem o jego 
śmierci. Tomo 3. Znajduje się tu 
piękna pociecha umierających. Żył 
około Roku Pańskiego 400. — Ży- 
wot Eliasza Opata, pisany od Palla- 
dyusza w Lanzyace. Żył około Ro- 
ku Pańskiego 380. 

Cena - - X= 


Żywot św. Paulina, biskupa Nolań- 
skiego, pisany od Grzegorza Papieża, 
lib. 3, Dialog. cap. 1, i nieco od św. 
Augustyna. Żył około R. P. 410. — 
Żywot św. Maryi z Egnii, pisany od 
Jakóba z Witryaku. Żyła około R. P. 
1186. — Na narodzenie 6. Jana Chrzci- 
ciela, kazanie krótkie. — Żywot św. 
Romuli, dziewicy i mniszki, pisany od 
A papieża. Żyła około R. 


15c. 


Cena - ZE - r 486. 
Żywot i męczeństwo św. Błażeja Bi- 
skupa Sebastyi, i innych przy nim, 
pisany od Metafrasta i innych. Cier- 
piał za Dyoklecyana około Roku 
Pańskiego 290. — Żywot św. Efre 
ma Dyakona i Starego Doktora, w 
leciech Bazylemu Wielkiemu równe- 
o, pisany od Metafrasta i innych, 
ył około Roku Pańskiego 168. — 
Żywot św. Agaty dziewicy i Męczen- 
nicy sławnej, wypisany od Adama 
"rrewir, Aswarda, Metafrasta i innych 
Żyła około Roku Pańskiego 254 — 
Żywot i męczeństwo św. Doroty i in- 
nych przy niej, wzięty z starych 
Ksiąg męczeńskich i Adona, Bedy, 
Aswarda. Żyła około Roku Pańskie- 
go 230. — Żywot św. Brygidy pa- 
nienki Szkockiej. Sigebertus, Mania. 
nus, Aswardus i Ado o niej piszą. 
Żyła około Roku Pańskiego 500. — 
Żywot św. Jana De Mata, piorna 
Patryarchy i Fundatora Zakonu Trój- 
cy Najświętszej od Wykupienia Nie- 
wolników, piany różnym językiem 
od wielu historyków tak świeckich, 
jako i duchownych z różnych zako- 
nów, a naprzód od Ferraryusza Grait 
prowincyała Arragońskiego i cd Ro- 
berta Gagwina generała całego zako- 
nu Trynitarzy. 
(01 REE ANT AE O OWTTYCO 15 e. 


Żywot ś. Maryi Magdaleny, wybrany z 
Pisma Świętego i innych kościelnych 
historyi. — Żywot i męczeństwo Ś. A- 
pollinara, ucznia św. Piotra Apostoła, 
pisane od wielu Historyków z staro- 


dawna, a powtórzone od Piotra Da 
miana i od innych, położony u Lipo- 
inana, Suryusza tom 4. Żył około R. 
P. 48.— Męczeństwo ś. Dziewicy Kry- 
styny, krótko od Adona Trewerskiego 
wypisane. Żyła około R. P. 200. — Ży- 
wot drugiej ś. Krystyny Dziewicy na- 
zwanej Dziwna. Żyła około R. P. 1200. 
— Żywot ś. Jakóba Apostoła, syna Ze- 
bedeuszowego, z Pisma św. i Histo- 
ryi Kościelnych wzięty. — Żywot Ś. 
Anny Matki Bogarodzicy, z doktorów 
kościelnych, z Ephifaniusza, z Grze- 
gorza Nisseńskiego, Hippolita męczen- 
nika i Damascena wybrany. 

OBDA DS ESES WSZ io 02 15c. 


Żywot Ś. Ludwika Królewicza Sycylij- 
skiego, biskupa Kossańskiego. Żył 0- 
koło R. P. 1230. — Żywot Ruty pra- 
z” 7 Dawidowej, opisany w piśmie 
Ś. Lib. Ruth. — Żywot ś. Zofii wdo- 

W: i męczeństwo trzech córek jej, 
iary, Nadziei, Miłości. Żyły około 

R. P. 122. — Na dzień Ś. Bartłomie- 

ja Apostoła, krótkie wspomnienie z 

historyą żywota jego. — Żywot ś. Lu- 

dwika króla Francuzkiego, pisany od 

Ganfroda de Belloloco spowiednlka 

jego, położony u Suryusza. Żył około 

R. P. 1230. — Żywot ś. Germana bi- 

skupa Antyzyodoru, pisany od Kon- 

stancyusza kapłana do Pacyenta bi- 

skupa Lugduńskiego. Żył około R. P. 

429. — Męczeństwo ś. Jędrzeja Het- 

mana, i towarzyszów jego, żołnierzów, 

piane od Metafrasta. Żyli około R. 
. 250. 


Cena - = - - - 150. 


Żywot Najświętszej Panny Matki Zba- 
wiciela przez Wielogłowskiego 60 


Żywot i Męczeństwo św. Anastazego 


Persyanina, pisany przez Symeona 
Metafrasta. Cierpiał około roku Pań. 


skiego 610. Umęczony roku Pańskie- 
go 627. — Żywot św. Tymoteusza, 
ucznia Pawła Św. z Pisma św. i z 
Metafrasta wzięty. — O nawróceniu 
dziwnem Wielkiego Apostoła Pawła 
św. kazanie krótkie. — Żywot i Mę- 
czeństwo św. Polikarpa, Biskupa 
Smirneńskiego, pisany od Euzebiusza 
w Kościelnej Historyi lib. 4 cap. 14. 
15. Wspomina go Ireneusz lib. 2. 
cap. 8. Cierpiał około Roku Pań- 
skiego 160. Umęczony Roku Pańskte- 
go 169. — Żywot św. Jana Chryzo- 
stoma albo  Złotoustego, Doktora 
kościelnego, na zę od Metafrasta, 
i Nicefora, i Pallać irei i cesarza 
Leona. Żył okcło Roku Pańskiego 
406, skończył 40. 


Żywot Mojżesza Zakonodawcy, z Pi- 
sma świętego, to jest z ksiąg jego 
wybrany. Żył po stworzeniu Świata o- 
koło roku 1800. — Żywot dwóch pa- 
pieżów Męczenników, których Kościół 
w tym miesiącu święci. Urbana 25-go 
maja, Eleuteryusza 26. Żyli około R. 
P. 220. — Męczeństwo i żywot Ś. Dym- 
ppa y, królewny z Hibernii. 
Żyła około R. P. 608. — Żywot dru- 
gich dwóch Papieżów męczenników, 
których tegoż miesiąca Kościół wspo- 
mina Jana I 27 dnia maja, i Feliksa 
80 dnia tego maja. — Żywot Aarona 
najwyższego kapłana, wybrany z Pi- 
sma Św., z ksiąg Mojżeszowych. — 
Żywot i męczeństwo Ś. Palagi! dziewi- 
cy z Tarsu. Żyła około R. P. 280. 
Żywot ś. dziewicy Petronelli, córki 
Piotra ś., pisany w księgach męczeń- 
skich starodawnych; położony w ży- 
wocie Nereusza i Archilleusza, 19 
dnia maja. 

Gena: 6 SER N a 


Zywot Małcha Mnicha więźnia, pisany 
od ś. Hieronima doktora kościelnego. 
Żył około Roku Pańskiego 329. — 
Żywot Abrahama Patryarchy i ojca 
wszystkich wiernych, Z Pisma Św. 
wyjęty. Żył po stworzeniu świata 
roku 2049. — Żywot Lota i żony jego 
i o Sodomie historya wybrana z Pi- 
sma św., Genes 18, 29. — Żywot ś. 


Hugona biskupa w Gracyonopolu, pi- 
sany od Gwidona przeora piątego u 
Kartuzów, z rozkazania papieża In- 
nocentego II, który żył tegoż czasu, 
i ten Gwido, około Roku Pańskiego 
1100. Surius Tomo 2. — Żywot ś. Ni- 
cety opata, pisany od Teosteryka u- 
cznia jego, położony u Metafrasta. 
Żył około Roku Pańskiego 780, kiedy 
obrazoborskie kacerstwo zaczęte było. 
Cena > ° - 15 c. 


Ciąg dalszy nastąpi. 


e” W koloniach polskich w A- 
meryce, gdzie nie ma księgarni p 
skiej chcący trudnić się sprzedażą 
książek polskich do nabożeństwa, 
religijnych i „gskacrrij są mogą 
ładny pieniądz zarobić. Po warun- 
ki i rabat należy sig zgłosić do 
Pierwszej Księgarni Polskiej Wł. 
Dyniewicza, 532 Noble Str., Chica- 
go Ills. Szczególnie ludzie bez pra- 
cy mogą prowadzić dobry interes 
sprzedażą książek x 


KONSUL 


H. CLAUSSENIUS, 
Jeneralnańgeniura 


BREMENSKICH 


Ilinois |Parowych Okrętów 


(North German Lloyd), 
s BREMEN do NEW YORK 
i napowrót. 


fiekuie. rwpłaty piemiędzy 
praesy:ane wprost w dom, 
Najtańsze 


KARTY OKRĘTOWĘ 
Pełnomocnictwa wystawia prawn 
3 ściąga spadkobierstwa, 

H. CLAUGSKZAUB i Ce 
80 — 82 Fifth Ave. 

CRICAGO, ILL 


Skład założony w r. 1851 


Henry  Schoellkop 


grosera bnrtowny Í drobiazgowy 
230-034 EAST RANDOLPH STR.. 
pomiędzy Franklin i Market ulicam 
Chicago, Illinois. 
sprzedaje po najtańszych cenach: 


Najlepszy, prawdzi ser szwajcare| 
for maki i, wę Pormecadeki, z, 
e de Brie i ser Roqnefortski, 
Ser pa A= , Neuszatelski i Limburgski, 
Brunświcki salseson, 
Salami, Westfalskie szynki, 
tj me i marynowane w 
o 


rze, 
landzkie sztokfisze, anchovies, 

Nowe Hollandzkie śledzi wosyżski kawiar, 
Prawdziwe francuzkie sardyny i szampiniony, 
Francuzki groch, najlepszą oliwę, 

Niemieckie szparagi, krajang fasolę, 
Niemieckie jagly, soszewicę, kaszkę pszenną, 
Najlepszy jęczmień perłowy, kaszę jęczmie- 
nn 
Katzę tatarczaną, kaszę owsiang, 
Mek kartoflang, mąkę ryżowe, 

wieże suszone grzyby, paprykę, 
Niemieckie powidła, mak, 

Swieże orzechy, migdały, cytronat, 
Suszone pai wiśnie, prunele, 
e śliwki, świeże rodzenki, 

Włoskie łazanki (nudle) i makarons, 
Najlepszą Vanilla czekoladę z kakas, 
Prawdziwą rosyjską poł extrakt mięsny 
Prawdziwg w | Java, Mokka i Rio, 
Prawdziwą tabakę do zażywania Locback'a, 
Niemieckie kołowrotki i gremple. 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki), 
Świeże siemię warzywowe, siemię trawy, 
siemię dla Kanarków, siemię konopniane 
rzepikowe, 


jako i wszelkie Inne towary korzeni e 


Henry Schoellkepi 


Dr. kleonora Muszynska, 


posiadająca ayplom doktora wszy- 
stkich chorób kobiecych, 


z dwuletnią praktyką w szpitalu Dzie- 
ciątka Jezus w Warszawie, orsz pro- 
fesorka akuszeryi w medycznem kole- 
gium udziela lekcyi akuszeryi i egza- 
minuje w polskim języku z wydaniem 
dyplomu. 

Leczy wszystkie zastarzałe choroby 
kobiece jako to: niepłodność, krwiotok 
choroby maciczne, ból głowy, ból gar 
dła, zastarzałe rany, puchliny róże 
ból oczów, i wszyskie dziecinne i letnie 
choroby, oraz wywyicknięcia rąk i nóg 
naprawia. Specyalność lekarstwa u 
dziela na choroby maciczne i leczy 
choroby piersiowe, ból krzyżą i w ple- 
cach i reumatyzm. 


Godziny ofisowe od 10 rano do 12 
od 4 do 6 wiecz 
764 Milwaukee Ave., nap. Cleaver St, 


CHICAGO, ILL. 


u 61 > 
Drukarnią za $1.25 
Poniższy obrazek przedstawia Polski 

Przyrząd Drukarski, zapakowany w ła- 
dnem pudełku drewnianem, pokrytem 
płótnem. Rozmiar pudełka jest 3 cali 
szerokie, 44 długie. Do drukarni doda- 


jemy poduszkę atramentową koloru czar- 
nego, fiolotowego, zielonego lub niebies- 
Cena z przesyłka, 1 dol. 25 cent. 


kiego. 


pu. 


we, biznesowe, itd. 


wysełamy z każdym przyrządem., Adre- 
sować należy 

Nalepinski Mdse Co. 
1574 California Ave. CHICAGO, ILL. 


Kto jeszcze nie ma od nas polskiego 
katalogu zegarków, harmonik i innych 
rozmaitych przedmiotów, ten niechaj 
nam przyśle 2 centowąa marke, a takowy 
będzie mu wysłany. 


w) THE CHICAGO 
GUARANTEED THE 
BEST STEEL MILL 
MADE. 
Chicago Wind Motor Co, 


243 8. Jefferson St., 
CHICAGO. 


Moja studnia jest tylko 125 stóp głęboka. 
Mam Chicagoski wiatrak nad powyższą studnią, 
który unosi wodę do rezerwoaru znajdującego 
się 40 stóp nad ziemią. Jest zupełnie automa- 
tycznem, nie potrzebuje żadnego zajęcia s'o 
nim, ani p.laowania, 

Uważam wiatrak Chicago za tak doskonały 
prawie, o ile wiatrak nim może być i radzę 


Chicago Wind Motor, 
241 South Jefferson Str. 


PIĘKNY PRAWDZIWY 


ZEGAREK _ELGINA 
? pa Przyślij ten wyci- 
Yi WG wiekiem 4 adrear 
a my Panu przyśle- 

= A“ my ten piękny 
Prawdziwy Zegarek Elgina 

zzapewnieniem na lat 

Eksprsem do zobacze- 


nia. 
Koperty są agi zi 
grawirowane zu- 
pełnie podobne do 
14 Karatowych 
złotych kopert. 


Prawdziwy werk 
arantuje- 


Jeżeli ci się nie po- 
doba nie płać ani 
centa. Zwracamy 
$ pieniądze, jeżeli nie 
` È tak jest jak pisze- 
my. Można dostać męzki lub damski zegarek. 
Przyślij50 centów, a dostaniesz za nie piękny 
grawirowany łańcuszek odpowiedni do zegarka, 
wartości $3.00 w każdym jubilerskim składzie. 
Przyślijcie $11.00 z zamówieniem, a przyślemy 
wam łańcuszek darmo. 


GUARANTEE WATCH CO., 


(„NCORPORATED) 
w0 WASHINGTON ST., 


CHICAGO 
(Apr. 2—95) 


« Pamiątka Slubu”. 
(W. mag: = ae i fe dla 


J A 
bardzo piękny obraz w kolorze na 
arp papierze rozmiaru 22x28 bez któ 


Cena jednego Exemplarza z przesyłkę 75c. a 
odbiorcom w większej ilości odstęp g stoso- 
wny procent, — 


Kto parts 10c. w znaczkac. 
stanie obrazek tejże 
ę odliczone oi ceny 75c. 
kszej ilości przesełać przez 
. Money Ordere lub w e 
registrowanym 
J. KWAŚNIEWSKI, 


877—10. Ave. Milwaukee, Wis. 
Obraz ten jest również do nabycia w „Księ- 
garni Polskiej” 


W. DYNIEWICZA, Chicago, Ills. 


AE a a 


KSIĘGARNI POLSKIEJ 
znajdują się następujące 


OBRAZY: 


MATKA BOZKA CZĘSTOCHO 
WSKA w kilku kolorach 22x28 
cali, (bez herbów Polski, Litwy 

Rusi.) - - -60 c. 


KAZIMIERZ PUŁASKI 22x28 
cali, (kolor czarny) 50 c. 


JAN III SOBIESKI 22x28 cali 
(kolor czarny) 50 c. 


TADEUSZ KOŚCIUSZKO 22x2 
oali, kolor czarny)-  - 50 c. 
Chromolitografie MATKI BO- 

ZKIEJ CZĘSTOCHOWSKIEJ 
bardzo śliczna praca na płócien- 
nym papierze w kilku kolorach, 
format lołx2( 4. Cena 500. 
W. Dyniewicz. 


JAN H. XELOWSKI, 


Apteka Polska 


709 Milwaukee Ave. 


CHICAGO. 

Kompletny wybór lekarskich i chi- 
rurgicznych instrumentów, pa- 
sków na ruptury, bandaży 
i kuli (crutches), tu- 
dzież lekarstw spe- 
cyalnych, kra- 
jowych i 
importowanych, każdego gatunku 
krople, medycyny patentowe, wina 
krajowe i importowane. 


PIJAWKI 


sprowadzane ze Szwecji. 
Zamówienia pocztą natychmiast za- 
łatwiane i wysełane do wszystkich 
części kraju po odebraniu ceny. 
Przyślijcie 2 centową markę po- 
cztową a dostaniecie odwrotną 


pocztą KATALOG i RADY jak 
użyć słynnych familijnych lekarstw 


Dra BONKERS. 


(May 1—95) 


NO CURE NO PAY 
| NO MOUSTACHE NO PAY 


„ * FOR MY RE. 
PROF'BIRKHOL Z; 7 
4 Masonic TEMPLE, pcAG9; 


Zapła! 


nie ma bez wy- 
leczenia, zapłaty żadnej 

Sa jeżeli nie będą wąsy. Pi- 

Y zerer po cyrkularze lub 

pytajcie się wasz a- 

ptekarza o moje łekar- 


Głowa Prof Birkholz, Masonic 


Temple, - Chicago. 


PIERWSZA 


Księgarnia Polska 
` W AMERYCE, 


WŁADYSŁAWA DYNIEWICZA 
W CHICAGO 


odebrała z Europy wielki zapas wiel- 

kiego i pięknego dzieła (rozmiaru 
9x114 cali) pod tytułem: 

ŻYWOT PANA I ZBAWICIE- 


JEZUSA OKRYSTUSA 


I BOGARODZICY DZIEWICY 


MARYI, 


Obejmujące 722 stronnic wyrażne- 
go i pięknego druku, mocno opra- 
wne w najlepsze angielskie płótno, 
ze złotemi wyciskami i marmurowe- 
mi brzegami. Dzieło to ozdobione 
jest kilkuset rycinami czyli obra- 
zkami. 


Cena 6 dolarów. 
Dla kupujących w większej ilości 
odstępujemy rabat. (x) 


Dr. WŁ. Statkiewicz, 


lekarz ze starego kraju, z długoletnią 
praktyką przy szpitalach jak w Eu- 
ropie, tak i w Ameryce, 
SPECYALISTA CHORÓB KOBIE- 
CYCH I DZIECINNYCH, 
leczy z dobrym skutkiem wszelkie choroby za- 
starzałe, jako duszność, reumatyzm, charoby 
gardła, piersi, żołądka; ból głowy, Ócz, nosa, 
uszu; febry, skrofoły wyrzuty na głowie 1 
skórne; choroby maciczne, zboczenia regular- 
ności, białe upławy, krwiotoki, niepłodność, bo- 
leści popołogowe i t. p. dolegliwości kobiece 


i w ogóle wszelkie choroby mężczyzn, kobie 
i azieci — prędko i skutecznie. Le arstwe sę 


przyrządzane w mojem laboratoryum, pod wy- 
łącznym mym dozorem, Do dokładnie ( 1o ile 
możności czytelnie) opisanego twego cierpienia 
z wymienieniem „Gazety Polskiej“ dołącz 2 dwu- 
centowe znaczki pocztowe, a odwrotną pocztę 
odpowiem ile bg zie trwać kuracyaico bedą 
kosztować lekarstwa. adres: 


Dr. Wł. Statkiewicz, 
954 Joliet Str, LaSalle, Illinois. 


FIRST 


NATIONAL BANK 


OF CHICAGO. 
PIERWSZY 


Narodowy Bank 


W CHICAGv. 
Narożnik Monroe i Dearborn ulie. 


KAPITAŁ $3,000,000. 
WEKSLE, 


Bam RANE A 
burg — Rosya i wszystkie inne 
jako też na wszystkie kursuj 
LISTY 


w wszystkie 

(schedów) i 
Rosyi i wszystkich i yn gg bar 
dzo umiarkowaną 


Zarząd, 
LYMAN J. GAGE, Prez. 
JAS. B. FORGAN. Boni zm 
RICHARD J. , Kasyer. 
HOLMES HOGE, Asst. Kasyer. 
FRANE E. BROWN, 2 Asst. Kasyer 


DYREKTORZY 


SAWL M. NICKERSON, B. F. LA 
8. W. ALLERTON. F. D. ORAT SNCE. 


A GROSS, 
636 Wells Street, -~ 


CHICAGO,  - - 


= ILLINOIS. 


Telefon 3443. 


Skład Fortepianów 


NAJLEPSZYCH FIRM, 


$200.00 wyżej, 
menta muzyczne. 


Decker, 
Gabler, 


Także własnego wyrobu. 

Sprzedajemy taniej jak 
w jakimkolwiek innym 
składzie. 


Nowe Fortepiany oå 


także sprzedajemy Organy i instru- 
Strojenie i reperacye fortepia- 


nów wykonujemy akuratniej i po nizkich cenach, 


Obay Kolumba. 


Format 17x24, w ślicznych kolorach. Obraz ten jest chromo-litografia 
w oleju na sztywnym płóciennym papierzę. 
Cena 50 centów. 


BG” Nowe 2 centowe znaczki 
brazek na znaczku. 


pocztowe kolumbijskie mają ten sam o- 


Biorącym w większej ilości stósowny rabat. 


Należytość za ten piękny obraz 
cztowych do Pierwszej K. w 


532 NOBLE STREET. z 


sięgarni Po. 


W. DYNIEWICZA, 


N he ać można w znaczkach po- 
1e 


> CHICAGO, ILLINOIS, 


GRUNTA i FARMY. 


w czterech polskich koloniach 


Hofa Park. Pułaski Sobieski Kraków 


po cenach i na warunkach 
ZASTÓSOWANYCH DO OBECNYCH CZASOW. 
„Podajemy do wiadomości, że zrobiliśmy wiele kontraktów z farme- 
rami zamieszkałymi w naszych koloniach na wyklarowanie 5-cio akro- 


wych obszarów na rozmaitych kawałkach naszych gruntów. Będziemy 
zatem teraz w stanie uczynić zadość życzeniom familii, chcących nabyć 


gotowe farmy. 


Z klarunków tych dobre drzewo nie będzie zabierane lecz będzie 
odkładane na kupę i zachowane do czasu, aż grunt sprzedamy. 


Tylko $35.00 do $50.00 więcej żądamy za takie pięcio-akrowe kla- 


ranki czyli pola. 


Farmy mamy na sprzedaż począwszy od $400 do $4,000. 
Jadąc dotąd, wykup tykiet kolejowy najpierw do MILWAUKEE 


przyjedź dotąd koleją CHICAGO, MILWA 


EE % ST. PAUL, potem 


ztąd do kolonii wykupimy drugi tykiet. 
Prosimy pisać do nas po książki i mapy. 


J. J. HOF LAND O0., 


119 W. Water St., 
Telefon No. 1798. 


Milwaukee, Wis. 
Założone 1886, 


HENRY DETMER, 


SCHILLER BUILDING, 103 — 109 E. 


SKŁAD p 
nowych i z drugiej 


Randolph ul. 


REFERENCYB: 
Ks. Wince. Bårz 
rektor kościoła Gu. Sta: 
nisława w Chi- 
cago. 
Polskie Siostry Nagare 
tanko w Chicago, 
Polskie Si 
= ostry vrei 
Bi b św. Franr ar 
w a. 
Ks. A. J le w Ob! 
Szpital Braci Alexianó» 
w b 
= św. Elżbiety 


Prof. St. Szwajkart w 1 wielu nnych 
Chi 1 


Księża F. Byrgier G.Kolesinski w Chicago, P. P. Kiołbassa, skarbnik miasta Chicago. 


ST. BOBOWSKI, 


ROMAN STOBIECKI 


KUSNIERZ POLSKI, SKŁAD MEBLI 


DOWNERS GROVE, ILL., 


łaskawym wzglgdom Szanownej Publicznosc 
Folskiej, zaopatrzony w wszelkie gatunki pie 


robi futra, futrzane kołnierze, O- | gów, blachy, narzędzi rzemieślniczych, lamp sto 


krycia ciepłe itd., ze skór zwierząt 
dzikich, jako i owczych. 

Gwarantuje za dokładną i dobrą 
pracę. 


— 


Od roku 1856 w Chicago 


Kozminski & o.. 
> p E 
Pełnomocnictwa oe me i nies 


potwii 
ne, «1 
mi CZES w sposób jak najtańszy spad 


Bilety pasażerskie tin tuo” 
Weksle sus Ratny ei ziemskiej T 


NORZE! 


w moim składzie rgczy sig. 
Obstalunki zamiejscowe załatwia sig na) 
prędzej i tanio. 


ROMAN STOBIECKI, 


489 Milwaukee Ave. Chicago. 111. 


ZIAR 
Zbiór Pieśni Narodowych, 
na cztery męskie głosy, sto pieśni $2.50 
Polonez ko Pójdźmy wraz, 25 
Śzkoła Śpiewu i Śpiewy dla dzieci 380 
Spiewy Nabożne i Pogrzebowe, 15 
Sztuki na Fortepian. 


Marsz Związku Narodowego Pol. 50 
Polish National Hymns, 25 


Students Life Waltzes, 80 
Desire for Spring Waltzes, 80 
Maybreeze Waltzes, 80 
Adresować: 
ANT. MAŁŁEK, 


574 Noble Str., Chicago, Ilis. 


(March, 15 9.) 


ALEKSANDRA CHODZKI dokłaany 


SŁOWNIK 
POLSKO-ANGIELSKI I ANGIELSK0.-POL= 


został wydrukowany w drukarni Gazety Polskiej. 


Dzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconemi tytulikami: zawieraj 
924 stronnic wyraźnego druku na dobrym papierze. Kosztuje tylko 4 dolary. Dzi: © 
to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj : 
drugą ojczyznę. Językiem urzędowym i biznesowym w Ameryce żest język angie 
ski i bez znajomości tego języka nie można tu prowadzić żadnego interesu, an) 
zejmować posad w urzędach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczystego język« 
i angielskiego znajomość innych języków jest zgoła niepotrzebną. Kto opróc 
swego języka, umie po angielsku, wszędzie w całej długiej Ameryce rozmówi się 
i interes odprawi. Kto umie po angielsku, chociaż nie płynnie, łatwo znajdzie 
pracę, posadę i łatwo wybranym być może na jaki urząd. W handlach bez języka 
angielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaje w tyle i zatem w wła 
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć sie 


języka angielskiego. 


Początkową książką dla nieumiejących po angielsku jes 


«Pośrednik Polsko Angiess<i” cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną jest 
książką Słownik Polsko-Angielski i Angielsko-Polski, albowiem w tymże sło 
wniku łatwo znajdzie się co znaczy polskie słowo w języku angielskim i słowo angiel 
skie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce chce po 
zostac, powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy to robotnik, 
rzemieślnik, farmer, biznesista, handlarz lub urzędnik, powiuno to dzieło znajdo 
wać się pod ręką. Czy kro chce list napisać po angieisku lub chce co przettuma 
czyć z książki lub gazety angielskiej na język polski, nie może obyć się bez Słe 
wnika Polsko Angielskiego i Angielsko-Polskiego. Nizka cena tego dzieła jest tak 
przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupić. 

Jak również dzieło to jest wielce użytecznem dla byznesistów nie umiejących 
po polsku a mających interes z Polakami. Gdy kto zażąda kupić jaki artykuł a 
nie umie po angielsku nazwać, napisze po polsku a byznesista podług Słowniką 


zrozumie czego żąda. 


Przysyłajcie po 4 dolary a wyślemy każdemu i przesyłkę sami opłacimy. 


Wasz ziomek i sługa 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


ALEX. CHODZKO*S Complete 


DICTIONARY 
ENGLISH-POLISH AND POLISH-ENGLISH 


is a very advantageous work for every Businessman who has business with Poles 
Containing 924 pages in hard binding. Price only 84.00. 


Address: W. DYNIEWICZ, Publisher, 
© 


532 NOBLE STREET,  - 


" e 


BICAG0, ILLINOIS 


z Ó ku cygir 
narsexu szczegółowego gattunk 
ten rewolwer automaty^zay łupiny odrzu 
cajacy 1 mający podwójną 
» 


Sj go cygar 

+ 
$S I REWOLWER 
a Przyśl jci? to ogłoszen) 
„aszem nazwiskiem 1 -nażw: 
óa ekspresowego % przyślem 
e do, przejrzenia pudełku 


akcyę Lufa » 


uli nicket plate rubber stock,” do któ 


rej się używa nabój Smith & Wesson, kalu u 33 
lub 38. Robimy tę 
nasz szczegółowy gatunek cygar. 


of rtg, aby rozpowszechn.ć6 


ST LAKE MFG. (0. 
S. E. tanye and State Str., CHICAGO, 
(42—45) 


SE baa 
J. J. RAWELKA & CU., 


Pożyczki na własność (Real 
Estate). 3 
Bióro zabezpieczenia. 
Ogólne Bióro parowcowe Í kolejo 
we Bilety 
dois 


EUROPY 


po najtańszych cenach. Zajmuje 
się szczegółowo wydzierzawianiem 
domów. 

379 W. I8-th Str 


0 207R WSMEWSKE 
POSZUKIWANIA. 


ktora wyjechała 6go lipca, rb.. z Bayonne City; 
N. J.. 
mie do Reynoldsville, at 
at r poch dzi z familii Saliewskich. Urodziła 
sig w Koniesbargn w M -s 
“zybyła z gubernii Płockiej. 
me pre miejsce jej pobytu i mi na z 
rzeciggu trzech miesiecy, Czy Zona, 
= wrócić lub też „abrać dzieci, których ma- 
my dwoje. to otrzyma 20 dolarów nagrody. 
Piotr pI sę” 
„, Bayonne City, N. +. 
22 Mechanic Str y a 38) 
z A 
Poszukuję brata mego Andrzeja Glińskiego. 
Pochodzi aaa zaboru rosyjskiego, z gub. i po- 
wiatn Łomża. Jest Ślusarzem | ma lat 30. W 
Ameryce jest od ośm n lat. Poprzednio prze- 
bywał w Cleveland, Obio. 
Idzi Gliński, 
Capooxa, Łackawanna Co., Pa. (12—4) 
i 
Poszukuję Kazimierza Tałandziewicza, pocho- 
dzącego z Polski pod zaborem rosyjskim, gu- 
bernii Suwałskiej, powiatu Sejeńskiego, gmin 
iposady Lozdzej. Ktoby o nim wiedziss lu 
on sam, niech mi łaskawie don 'esie. 
A. Thomas, 
Noxen, Wyoming Co, Pa. , 
ĂsJVUVZVAMEGAM 
Poszukuję B. A. Ałaburdę, Litwina, który w 


swym czasie mieszkal pod no. 32 przy Sloan 
ul., Chicago, u ob. Mocnego. Ktoby o nim 
wiedz*ał lub on sam niech mi raczy donieść. 
W. Radzisiewicz, 
23 Graven str, Brunswick Place, 
City Road, N. London, Canada. 
ponpa ZZ 
Poszukuję Marcina Klijewskiego, który 6 mie- 
sięcy temu wyjechał z Chicago do Beres, o. 
Ktoby wiedział gdzie obecnie przębywa, niech 
mnie raczy uwiadomić. 
Wiktor Karłoswki, 
94 Cleaver str., Chicago, 111. 


Poszukuję Jana Pluta, pochodzącego z Gali- 
cyi. Jest to człowiek wysoki, ma ciemno blond 
włosy, na czole wieiką czarną cal długą 
bliznę od przypadku w kopalni, liczy może lat 
24, nie ma żadni go zarostu na twarzy, na rg- 
kach ma blizny cd popalenia prochem. Mówi 
po mazurska średnio grubawym męzkim gło- 
sem; nie umie pisać, lecz tylko cokolwiek czy- 
tač. Żona jego Jadwiga Pluta znajduje się w 
Galicyi, Przebywał w Buffalo, Scranton, Wilkes- 
barre, Girardvi!le, Pleasant Hil) i przybył naresz- 
cie do Andenried, Pa., lecz i tutaj n'e bawił 
długo. Miano go widzieć później w Shenandoah, 
Pa Ktoby z Rodaków mi podał dokladny jego 
adres, zostanie sowicie wynadg:odzony. 

Jos. W. Drop, 
Polish Photographer, 
Box 231. Andenried, Carbon Co., Pa. 


PODZIĘKOWANIE. 


Pani Julianna Frąsik złożyła 
chwalebnie egzamin na akuszerkę, 
i dostała dyplom za pośrednictwem 
pani Eleonory Muszyńskiej, za co 
tejże publicznie dziękuje. 


BG” Kto wie gdzie mieszka Sta- 
misław Tylia, ten który przy Noble 
i Division ul, w Chicago utrzy- 
mywał Saloon, niech będzie łaskaw 
donieść Redakcyi Gazety Polskiej. 

x 


z 


Kto wie adres pana Soboleskiego 
syna śp. Pawła Soboleskiego z 
Chicago, niechaj raczy donieść do 
Redakcyi „Gazety Polskiej.” Po- 
szukuje go pewna osoba w ważnej 
sprawie. 

(42—44) 


Stan. Bobowski, 
Kuśnierz Polski, 


wyrabia rozmaite futra, deki, cza- 
pki, rękawiczki ciepłe, jako i ka- 
ftany spodnie i westki z owczej 
skóry z wełną rozmaitej długości, 
własnej wyprawy i ręcznego szycia. 


GOSTYŃ, 


Downers Grove, L11. 
p 


Pani Dr. B. Stobiecka 
Poleca sig Szanown 
Publiczności jako* 
Lekarka chorób 
ocznych. 


Udziela rad także listownie po otrzymaniu 
dociadnego opisu choroby. — Praktykuje już 
przeszło 25 lat w Chicago w kierunku chorób 
ocznych, a tysiące listów bo ra sę w 
jej posiadaniu zą skuteczne eczenie. — 

Medycyny wyseła na żądanie przez kompa 
nią ekspresową. — 

DR. B. STOBIECKA, + 
489 Milwaukee Ave, = Chicago, Ills 

Załączcie 2 c. markę pocztową na odpo- 

wiedż. — 


Powołuję się na następujące osoby, które 
zostały przezeminie wyleczone. 
Joanna Raszkowska, 58 Tell Place. Ant. 
Małczyfński, 607 Dickson Str. Józef Makówka, 
! Lessing Str. Mikołaj Nawrocki, 500 Centre 
Avenue. Panna Franc. Szymańska, 61 Cleaver 
Str. Michał Urzesz haski, 635 Milwaukee Ave. 
Stanisław Krakowski, 12 Mikendy Str. Adam 
Boraszewski, 40 Fry Stt. og nopeana 


683 Laurie Str. Jan Zamiar, orge Str 
Chicago, Ills. 
Przyj od 9 do 12 rano, 
Jmuię ad 5 do 7 wierz 


PELI, 


Wytnijcie 1o : przyszlijcie z waszem imie 
f nazwiskiem i adresem a my prześlemy 


niem 
wam ten 

PRAWDZIWY ELGIN ZEGAREK DARMO 
dla zbadania go. Zbadajcie go dokładnie, a jeżeli 


się przekonacie, że to jest najtafiazy zegarek 
za pien gdze, jaki kiedykolwiek widzieliście. to 
zap aćcie agentowi ekspresowemu $9.75 i kcszta 
ekspresowe, | zegarek bęjzie waszym. Jezeli 
wam sią nie spodoba, ni potrzebujecieani cent 
jeden zapłacić, Jest to 14 karatowe złoto na 
metalu kompozycyjnvm, pięknie rytowany, po- 
dobny do czysto złotych zegarków, jakie kłej- 
notnicy zwyczajnie sprzeda, Ją po $5 i Gwaran- 
towany na 20 lat. Jeżeli ch e piękny łańcu- 
szek, to przyślijcie 50 centów z zamówieniem 
za nasz elegancko rytowany $3 łańcuszek, lub 
przyśli cie $9.75 z zamówieniem, a dostaniecie 
ten łańcuszek darmo. 


ATLAS WATCH Co., 
Masonic Temple, CHICAGO, ILL. 
(Dec 27) 


a, 


Listy polskie nu poczcie. 


404 Barnas J 580 Nowakowski M 

4165 Bąrtelak T 585 Pansa E 

411 Bojarska J 586 Paściak T 

412 Bielsz wski E 588 Pawłow ki A. 

418 Borti A 589 Pichul © 

435 Cuculic F 593 Pluta K 

436 Czosnek T 594 Podzak A 

441 Dityski R 597 Przybvrtowicz F 

450 Farnik J 610 Rozalińska K 

458 Filipek J 613 Rudos ewski J 

457 Fi ską M Misa 615 Ryniec P 

458 Folb'ycht Jan 67 Swhua J 

465 Gasiorowski K 68 Sajutowicz I 
Godźwicki J 628 Skoczeński J 

473 Gospodyni S 631 Sokoł M 

480 Grnczkowski F Staf ej J 

481 Guzy A 685 Stiszuk S 

511 Kaliwowa J 636 Stawicka E 

513 Kryszczunn8 F 642 Swieen M 

52! Kobiljak F 844 Sztyc J 

522 Koranda F 615 Szubra S 

524 Koliska D 646 T owski M 

526 Kosieniak A 859 Wajda P 

5.7 Kozło M J 663 wental J 

529 Bramarz A 667 Wetoski S 

534 Krzynda Po 669 Wilkanowski 8 

535 Kukaljeta C 670 Wilczak T 

552 Legowaki A 671 Wodka M 

561 Marya Obal 672 Woryk W 

567 Michwak T 679 Zaczynski W 

568 Migała J 683 Żyłka K 


JESZCZE AMERYKA. 


Sprawki pijanego. 


Z Wilkesbarre, Pa., piszą 13-go 
października. Wskutek sporu po- 
między pijanymi w Malthy, małej 
w pobliżu miasta położonej słowa- 
ckiej osadzie, utraciła jedna osoba 
życie, dwie osoby zostały śmiertel- 


| nie, dwie osoby ciężko pokaleczone. 


Zabitym został 17 letni Jerzy 
Siwoski; śmiertelne  pokaleczenie 
otrzymali 15 letnia Elżbieta Foskey 
i 28 letni John Jenkins; niebezpie- 
czne uszkodzenie odebrali: 14 le- 
tnia Maggie Moore i 23 lata liczą- 
cy Thomas Moore. Spór został roz- 
poczęty w gospodzie John'a Moore 
przez pijanego Michała Paloskiego. 
Wyrzueono go z lokalu, poczem po- 
biegł do domu po dubeltówkę. 

W drodze radził ma Dan Ryan 
siedzący przed swem mieszkaniem 
w towarzystwie Elżbiety Foskey 
i Maggie Moore, aby wrócił do domu, 
lecz w odpowiedzi począł Paloski 
strzelać. Dziewczyny zostały śmier- 
telnie poranione.W ystrzał przywabił 
kilka osób, które usiłowały areszto- 
wać Paloskiego, do którego tym- 
czasem przyłączyło się dwóch in- 
nych Słowaków, poczem nastąpiła 
ogólna strzelanina z powyżej wspo- 
mnianym wynikiem. Słowacy co- 
fnęli się następnie do ich mieszka- 
nia, gdzie ich atoli nie znaleziono, 
gdy ich chciano aresztować. Dzisiaj 
rano uwięziono w Kingston dwie 
osoby podejrzane o udział w strze- 
laninie. 


Czy dbasz o to byś był zdrowym 
lub chorym? Czy zamiast czuć się 
schorowanym i słabym, zamiast bó- 
lu i cierpienia nie radbyś czuć się 
świeżym i silnym? Sam sobie winie- 
neś jeżeli i nadal chcesz nędznie 
się czuć — gdyż jeżeli Ci się to 
znudziło to możesz zdrowie uzyskać 
nazad, jeżeli tylko chcesz tego. 
Jak? Nabywając butelkę Dra Pio- 
tra Gomozo i zażywając podług 
przepisu. Lekarstwa tego w apte- 
kach nie ma a można je nabyć yi 
ko od agentów lub wprost od wła- 
ściciela Dra P. Fahrney 112 — 114 
So. Hoyne Ave., Chicago, Ill. 


Nie mógł go zatrzymać. 


Z Kansas City, Mo., donoszą 13 
paźdz.: Wagon elektryczny kolei 
wzniosłej na Armourdale odnodze 
pędził z taką szybkością, tak iż 
woźnica nie mógł go wstrzymać. 
Przeszło 20 osób zostało pokaleczo- 
nych wskutek wykolejenia; 4 z nich 
dość niebezpiecznie. 


Nieszczęście w hutach stali. 


Z Harrisburg, Pa., donoszą 13go 
paździeroika: W “Pa. Steel Works” 
w Steelton utraciło wczoraj dwóch 
robotników życie a jeden robotnik 
został śmiertelnie raniony. 60 stóp 
długa płyta stalowa spadła gdy ją 
windowano do góry i Harry C. 
Brickelt został zabity. 


Na południe wydarzyła się w hu- 
cie no. 1 eksplozya gazu, wskutek 
której Józef Petryt znalazł śmierć, 
a E. Erb został śmiertelnie pokale- 
czony. 


Straszliwe nieszczęście. 


2 Buffalo, N. Y., donoszą 14 
października: Jedenastoletnia Do- 
rothy i 5 letnia Emily, córki pre- 
zydenta “bank of Buffalo”, John'a 

. Seatcherd, i panna Emily B. S. 
Woods, 30 letnia szwagrowa Seat: 
cherd'a zostały dzisiaj po południu 
popu wraz zich powozem na 

. Y. Central Belt linii przez pa- 
rowóz i zabite na miejscu. Panna 
Woods umiała się doskonale obcho- 
dzić z końmi i dla tego zdaje się, 
że nie widziała przybliżającego się 
pociągu, gdy jechała przez tór. 


JAKŻE Z TEM. 


Of.arujemy sto dolarów n»gfody źa jakikol- 
wiek wypadek katar1, któryby nie mógł zostać 
wyleczony przez Hall's Catarrh Cure, 

F. J. CHENEY & CO., Props., Toledo, O. 

My niżej podpisani znamy F. J. Cheney 
przez ostatnie 15 lat, i mniemamy że jest zu- 
pełnie rzetelnym w wszystkich transakcyach 
biznesowych i finansowo zdolnym wykonać 
każde zobowiązanie podjęte przez ich firmą. 

WEST & TRUAX, ryczałtowi aptekarze, To 
ledo, O 
WALDING, KINNAN % MARVIN, ryczałtowi 
aptekarze, Toledo, O. 

Hall's Catarrh Cure bierze się wewnętrznie, 
działa wprost na krew i na flegniste powierz- 
chnie systemu. Cena 752. butelka. Sprzedawa- 
ne przzz wszystkich aptekarzy. Świadectwa 
darmo. 


CHICAGO. 


Różne Towarzystwa 
chicagoskie obchodziły w wtorek 
przeszłego tygodnia tak rocznicę 
23 letnią wielkiego pożaru chicago- 
skiego, jako i pierwszą rocznicę 
„Daia chicagcskiego* na kolumbij- 
skiej wystawy światowej (9go paź- 
dźiernika). 


— W wtorek rano wy- 
darzyło się straszliwe nieszczęście 
w fabryce sprężya W. D. Gibsona, 
no. 12 il4 przy S. Jefferson ul. 
Tam zatrudniony Jakób Gisinski 
był właśnie zatrudoionym zakładać 
rzemień na wielkie koło, gdy ma- 
szynerya została wprowadzoną w 
ruch, wskutek czego w jednej chwili 
mu została wydarta ręka od  tuło- 
wia. Zawieziono go do jego miesz- 
kania pod no. 41 przy Sloan ul. 


— Przejechanym został 
w wtorek wieczorem na rogu 94 
ul. i Commercial ave. policyant 
W m. Sleeth należący do stacyi po- 
licyjnej w South Chicago, przez 
pociąg przedmieściowy. Liczył lat 
35 a mieszkał pod no. 2943 Parnell 
ave. 


— 15 letnia Ottylia 
Rostusz z pod no. 225 przy Ulea- 
ver ul. zbierała w wtorek węgle na 
torach kolei Northwestern `w 
bliżu Wabansia ave., gdy zajechać 
ją parowóz „ranżerowy*. Dostała 
się prawą nogą pod koła; noga zo- 
stała zmiażdżoną tak, iż iekarze w 
szpitalu św. Elżbiety, dokąd dzie- 
wczynę zawieziono, postanowili u 
jać nogę. 

—W wtorek wieczorem 
został 80 letni Antoni Jach prze- 
jechany na Michigan ave., blizko 
l8tej ul., przez wóz ekspresowy i 
znacznie uszkodzony. 


— W wtorek zakończył 
się „fair“ przy kościele św. Jana 
Kantego. 


— W środę po południu 
odbyła się na Michigaa avenue, po- 
między 18tą i Van Buren ulicy pa 
rada temperenclerów. Oprócz kilku 
towarzystw wstrzemięźliwości z ró 
żnych denominacyi brało w niej u- 
dział około 2000 dzieci ze szkół pu- 
blicznych. 

Wieczorem odbyło się w audito- 
rium zgromadzenie na którem o- 
koło 500 osób było obecnych. Wy- 
bitni temperenclerzy mieli mowy. 
Ablegat papiezki, msgr. Fr. Satolli 
przesłał pismo w którem powiada: 


„Cieszy mnie że ostatnie moje 
rozporządzenie miało tak pomyślny 
wynik. Trzeba żałować, żestylu ka- 
tolików jest czynnych w biznesie 
saloonistów, który przez swe nad- 
użycia sprowadza tyle nędzy i hań- 
by na naszych niekatolickich braci. 
W głę*okiej ufności, że nadużycie 
to zostanie ograniczone a może 
zniesione, a ta przyczyna zarzutu 
nie będzie o wiele dłużej istniała 
dla katolików Ameryki, pozostaję 
szczerze w Chrystusie. 


Francis arcybiskup Satolli, 
apostolski delegat. 


— John Krantz miesz- 
kający po 12 N. Carter ul. kazał 
w środę aresztować własnego syna 
„Majka“. Młody ten łotr okrady- 
wał nietylko innych, ale i własne- 
go ojca, któremu „,zwędził* $6 go- 
tówką i dwa zegarki, które sprzedał, 
a pieniądze przehulał z podobnemi 
mu towarzyszami. 


— Józef Smiecik, li- 
czący lat 48, spadł w czwartek w 
składzie drzewa „Francis Beidler 
Lumber Co.*, róg Wisk i z3giej 
ulicy, z kupy drzewa i złamał no- 
gę w dwóch miejscach. Zawieziono 
go do jego mieszkania pod ne. 8 
Mutt Court. Lekarze amputowali 
mu nogę. 


— Rozdziczały byk na- 
padł w czwartek rano Squire Bin- 
gee mieszkającego pod no. 2607 N. 
Ashland ave., w zaułku poza jego 
mieszkaniem. 75 lat liczący czło- 
wiek nie zdołał zejść z drogi bestyi 
i został strasznie pokaleczony. Nie 
wiadomo, czy pozostanie przy ży- 
ciu. 


— Stejenny Harry Hill 
tanczył w nocy z środy na czwar- 
tek w karczmie pod no. 431 przy 
ul. Clark walca z jak Bertą 
Brown, gdy nagle upadł i przestał 
żyć. Udar serca położył koniec jego 
istnieniu. 

— [mkorporowany 20» 
stał polsko-republikański klub 14tej 
wardy w Chicago. Inkorporatorami 

Kazimierz Drazinski, Adam J. 

ról i Frank Knich. 


— Ze smutku, iż żona 
mu w tych dniach umarła, zastrze- 
lił się w piątek 43 lata li- 
czący Louis Stralo w swem miesz- 
kaniu pod no. 120 Washburne ave. 
Stralo, który pozostawił 5 dzieci, 
pił w ostatnich czasach n'ezmier- 
nie z rozpaczy. 


— W piątek na połu- 
dnie zawalił SAO stajni się budu- 
jącej pod no. 210 przy Wabansia 
ave. i przywalił robotnika Fran- 
ciszka Goszcza. Wydobyto go na- 
tychmiast i odesłano do szpitala 
św. Elźbiety, gdyż, jak lekarze 
skonstatowali, złamał trzy żebra i 
nadwerężył kość pacierzową. 


— 0b. J. Wleklinski, 


polski policyant na Bridgeporcie 
został zamianowany sierżantem. 


— Z rozpaczy, że nie 
mógł znaleźć pracy zastrzelił się w 
sobotę wieczorem Nicholas Kyle, 
liczący lat 54, a mieszkający pod 
no. 3314 przy Whale. ul. 


— W hali szkolnej prz 
kościele św. Trójcy przy Noble ul. 
rozpoczęła sig w niedzielę loterya 
fantowa na korzyść tejże szkoły 
“Fair” zapowiada się dosyć dobrze. 


— Policyanci ze stacyi 
przy W. Chicago ave. uwięzili w 
w niedzielę John'a Stanton, Ludwi- 
ka Pentuskiego i Michała McGuire, 
którzy niemiłosiernie pobili Eliasza 
Cohn, mieszkającego pod no. 58 
przy Locust ulicy, ponieważ im nie 
chciał dać *niekla” na piwo. 


— W sobotę na wieczór 
umarł w szpitalu hę sj 9 To- 
masz Krnpowski na rany, które o- 
trzymał w czwartek na wieczór 
wia bójki przed 'domem poło- 
żonym pod no. 766 W. 18tej ul. 
Znaleziono go tam bezprzytomnego. 
Okazało się, że miał kość pacie- 
rzową nadwerężoną. Odzyskawszy 
przytomność opowiedział, że w wie“ 
czór wzmiankowany pił z Janem 
Nowakiem i dwoma innymi ludźmi 
i że następnie powstał spór o za- 
płacenie za piwo. Nowak zrzucił Kru- 
powskiego ze schodów i niemiłosier- 
nie pobił. Krupowski nie znał na- 
zwisk dwóch innych ludzi, lecz o- 
pisał ich szczegółowo. Nowak, któ- 
rego aresztowano, twierdzi, że nie 
znał Krupowskiego, ani się też bił 
z nim. Krupowski liczył lac 30 i 
mieszkał z żoną i familią na rogu 
Robey i W. 19tej ul. 


— W przyszły piątek 
ma być wykonany wyrok na ska- 
zanym na śmierć przez powieszenie 
Franciszku Kurtz, który zamordo- 
wał swoją żonę. Kurtz w długiem 
piśmie, które oddał gazetom do o- 
głoszenia, opisuje powody, dla 
których zbrodnię popełnił (miano- 
wicie, że żona go po pięć razy o- 
puszczała dla innych mężczyzn), i 
skarzy się że miał proces niespra- 
wiedliwy. Kurtz spodziewa się je 
szcze zmiany wyroku przez guber- 
natora Altgelda. 


— W hali przy Bradley 
ul. odbyło się w niedzielę prze 
stawienie sztuk, _ patryotycznej 
„Gwiazda Syberyii, na rzecz pol- 
skiego szpitala. Główną rolę ode- 
ała wybornie pani Władysława 
ze a Zresztą wszyscy aktoro- 
wie wywinęli się doskonale że swe- 
go zadania pomiędzy nimi p. Jan 
Smalski, p. S. Zahajkiewiez, p. J. 
Grabowiecki, p. J. Nering, p. Do- 
mek, p. Więckowski i p. Kikulski. 
Przedstawienie udało się wybornie- 
Przed przedstawieniem Wiel, ks. 
Barzyński zachęcał wszystkich lu- 
dzi dobrej woli do popierania szpi- 
tala. 


— Przypominamy tym 
obywatelom polskim, którzy się nie 
dali zaregistrować w dniu l6 bm., 
że koniecznie powinni tak uczynić 
w ostatnim dniu registracyi, dnia 
23go bm. jeżeli chcą być vprawnie- 
ni do oddania ich głosów przy wy- 
borach listopadowych. 


— Józef Hodech był w 
niedzielę gościem na weselu w mie- 
szkaniu Franciszka Niemica, 1109 
Kedzie ave. Zdaje się,że nie dostał 
dosyć do wypicia, bo nie mógł o- 
przeć się pokusie zabrania bańki 
zawierającej 5 galonów wódki. Bę- 
dzie musiał pokutować przez 53 
dni w „Bridewell“, 


— Józef Sarb, robotnik 
mieszkający pod no. 19 Venn ul. 
spadł w poniedziałek na południe 
z dachu nowo się AA domu 
na rogu północno-zachodnim North 
Park ave. i Diversey ulicy i toz 
wysokości 45 stóp. Rozciął czoło i 
podbródek i złamał kilka kości w 
szyji. Lekarze wstpią o jego wy 
zdrowieniu. 


— W poniedziałek rano 
spalił się skład chemikalii firmy 
Richards & Co. położony pod no. 
114 przy Lake ul. Strata wynosi 
$50,000. 


— Albert Terney, mie- 
szkający pod no. 82% przy Allport 
ave. został w niedzielę uwięzionym, 
pomieważ będąc nietrzeźwym, po- 
niewierał swą żonę. W  poniedzia 
łek wypuszczono go z więzienia za 


kaucyą. Udał się natychmiast do | 
swego mieszkania, gdzie nasam- | 
przód chcial żonę zadusić, poczem 
rzncił ją o Ściąanęi nastepnie strze- 
lił do niej. Kula przeszła nad jej 
głową. Terney mniemając, że za- 
strzelił żonę, strzelił dwa razy do 
siebie i żadał sobie rany śŚmier- 
telne. 


Sześć dni w tygodniu. 


Na wyspie Chatham, w południo- 
wym oceanie Spokojnym, tydzień 
ma tylko 6 dni. Wysepka ta leży 
aa linii demarkacyjnej czasu i daty. 
Aby się zastósować do reszty świa- 
ta, trzeba przeskoczyć z południa 
niedzielnego do południa ponie- 
działkowego w każdym tygodniu 
w roku. Wyspa ta jest położona 
tak blizko biegana południowego, 
iż zaledwie można wiedzieć, kiedy 
dzień lub kiedy noc. 


A ms ter da m, 8-go paźdz., 1894. 


Za staraniem Towarzystwa św. 
Michała Archanioła odbył się tu 
6-go października polski teatr ama- 
torski ma dochód polskiego kościo- 
ła. Wypadł bardzo dobrze. Wieczór 
był piękny i pogodny. Dla tego też 
hala Y. M. C. A. była przepełnio- 
na publicznością. 

Program był następujący: 

1) Piano — solo i śpiew: Jak 
wspaniała nasza postać. 

2) Berek zapieczętowany. 

3) Piano — solo, śpiew: Z dy- 
mem pożarów. 

4) Piosnka Wujaszka. 

Na zakończenie całe Tow. św. 
Michała wystąpiło ze śpiewem: 
Nasz Chłopicki wojsk śmiały. 

Amatorowie wywiązali się bardzo 
dobrze z ich roli, za co im serde- 
cznie dziękujemy; mianowicie zaś 
reżyserowi p. W. Soris za jego pra- 
cę podjętą dla dobra kościoła dzię- 
kujemy  staropolskiem Bóg za- 
płać”. : 
Franciszek Pijanowski, 
53 Grand str, Amsterdam, N. Y. 


Ostatnio wiadomości. 


PARYŻ, 15 paźdz. Dupuy pre- 
zes ministeryum i minister spraw 
kraju rozporządził wydalenie z kra- 
ju 6 pogromicieli kyków, którzy 
się produkowali w walce byków w 
Nimes i Aix w południowej Fran- 
cyi, a w których wbrew prawu 
mnóstwo byków zostało zabitych. 


TIEN-TSIN, 15 paźdz. Półurzędo- 
wnie donoszą, że Chiny nie poczy- 
niły żadnych kroków dla zawarcia 
pokoju. 

MONTREAL, Can., 15-go pażdz. 
Arcybiskup Satolli przybył dzisiaj 
rano, a odprawiwszy mszę św. udał 
się do każdego zakładu katolickie- 
go w mieście. 

SHAMOKIN, Pa., 15 paździer- 
nika. W Burnside i North Fran- 
klin kopalniach “Philadelphia % 
Reading Coal % Iron Co.”, w któ- 
rych 1000 mężczyzn i chłopców ma 
zatrudnienie, poczęto dzisiaj praco- 
wać po 6 tygodniowym przestanka. 
Praca rozpoczęła się dzisiaj także 
w “Hickory Swamp” kopalni, nale- 
żącej qo “Union Coal Co.”, w któ- 
rej pracuje 400 ludzi. 

BRUKSELA, 15 paźdz. Wska- 
tek ich powodzenia przy wyborach 
do parlamentu belgijskiego, urządzi- 
li socyaliści w Hainaut demonstra- 
cyę. 

W Mons, stolicy prowincyi Hai- 
naut uderzyli socyaliści na halę 
klubu katolickiego i powybijali 
wszystkie okna. 

SIMLA, (w Indyach), 15 paźdz. 
Potwierdza się wiadomość, że emir 
Afganistanu jest bardzo chorym. 

NEW YORK, i6 pażdz. Dono- 
szą że 3000 robotników przy pła- 
szczach powróciło do pracy na wa- 
runkach ustanowionych pomiędzy 
strajkierami i właścicielami fabryk 
nie należącymi do Unii. Z drugiej 
strony przyłączyło się do strajkie- 
rów 200 robotników dla firmy 
Meyer, Jonasson % Co. 

MINNEAPOLIS, 16 paźłz. Dr. 
George Fr. O. Schmidt, niemiecki 
podróżnik, który obecnie bawi w 
Minneapolis, otrzymał tajne tele- 
gramy z Petersburga, które opie- 
wają, że car umiera powoli na tru- 
ciznę zadaną mu przez nihilistów. 

UPPER SANDUSKY, O, 16 
paźdz.: “Buckeye Natural Gas Co.”, 
która dostarczała gazu naturalnego 
miejscowościom Corey i Vanlue, 
nie mogła wczoraj dostarczyć gazu 
tym miejscowościom, gdyż zapas 
się zakończył. Gaz przybywał z 
Hancock powiatu, najlepszego te- 
rytoryum gazowego w północno za- 
chodniem Ohio. Wynikiem bę- 
dzie, że wiele miast pocznie używać 
węgli i drzewa. 


DALLAS, Ore., 16 paźdz. Nie- 
znani złodzieje wtargnęli przed- 
wczorajszej nocy do tutejszego bió. 
ra ekspresowego i zabrali $15,000. 
Woźnica “Pacific Express Co.”, 
który zwyczajnie sypiał w biórze, 
znajdował się tej nocy na balu. 

YORK, Pa., 16 paźlz. Z banią 
napełnioną jabłecznikiem w jednej 
i repetierowym karabinem w dru 


być obecnemi 
wszystko odbywa się. bez 
najmniejszej ceremonialno- 


niem dziatek, i wraz zniań- 
ką robi plany, dokąd dzie- 
ci mają iść na przechadz- 
kę lub też zrobić wyciecz- 
kę, i rozporządza jakie u- 
biory młodzi książęta mają 
nosić. Pod względem su- 
kien dzieci jest cokolwiek 
rozrzutną i prawie wszyst- 
kie zostają robione przez 
szwaczki, nad któremi 0- 
sobiście prowadzi dozór. O 
godzinie 10tej cesarzowa 
przyjmuje swą gospodynię 
i powiada, co ma być spo- 
rządzone na obiad i wie- 
czerzę; zawsze muszą się 
znajdować na programie 
jedna lub dwie potrawy ja- 
kie jej mąż lubi. Co rano 


przebywa także kilka mi- 


nut w pokoju, w którym 
się znajduje bielizna, a z 
którego nie może być wy- 
dane żadne prześcieradło 


ani nawet ścierka bez wy- 
raźnego jej pozwolenia. O 
godzinie jedenastej wyjeż- 


dża z cesarzem lub wycho- 
dzi na przechadzkęz dwoma 
synami. Drugie śniadanie 
(luncheon) odbywa się o 
godzinie pierwszej; i wszy- 
stkie dzieci z wyjątkiem 
ostatniego „baby“ muszą 
na niem; 


ści. Po drugiem śniadaniu 
cesarz i cesarzowa bawią 
się przez godzinę z dzieć- 
mi. Teraźniejszy władca 
jest jedynym z cesarzów, 
któremu się urodziło sześ- 
ciu synów jeden po drugim. 
Ostatni przybysz jest dziew- 
czynką. 

Gości przyjmuje cesarzo- 
wa od godziny 3ciej do 5ej 
iw tym samym czasie zaj- 
muje się sprawami dobro- 
czynnemi. Na obiady jest 
czasami do 5Ociu gości za- 
proszonych; obiad, | który 
się rozpoczyna o 6tej trwa 
całą godzinę. Przy każdym 
talerzu znajduje się karte- 
czka w niemieckim je- 
zyku drukowana podająca 


potrawy; lecz cudzokraj- 
skich potraw nie podaje 
się na stole cesarzowej; 


znajduje się tam także pro- 
gram z 24 sztukami muzy- 
cznemi grywanemi podczas 
obiadu. Jeden służący u- 
sługuje dwom gościom; ce- 
sarzowa zaś baczy na jak 
najmniejsze»szczegóły. 

Co wieczór idzie cesarzo- 
wa wraz z cesarzem do 
swych dzieci; w przypadku 
najmniejszego znaku choro- 
by u nich przesiaduje całą 
noc u łoża ich i uważa, a- 
by przepisy doktora zostały 
wykonane. izbie dzie- 
cinnej nosi suknię z mięk- 
kiej białej flaneli i wielki 
fartuch. Cesarzowa lubi 
pstre kolory i lśkniące ma- 
terye. Wychowanie jej by- 
ło bardzo pojedyńczem; 
chociaż zna język francuz- 
ki i angielski to nie dba o 
obce mądy lub c obcą lite- 
raturę. Aż do. jej zamąż- 
pójścia nie czytała ani je- 
dnej noweli. Posiada dzien- 
nik, w którym dziennie za- 
pisuje kilka wierszy, któ- 
rych nikt mie widzi; 
każdego roku zamyka dzien- 
nik w szafie, w której 
przechowuje swe klejnoty; 
na Nowy Rok rozpoczyna 
nowy dziennik. Jej sypial- 
nia i siadalnia (sitting 
room) są niebiesko udeko- 
rowanemi. Ña własne wy- 
datki ma dość znaczną su- 
mę przeznaczoną, lecz 0$0- 
biście robi wszelkie poda- 
runki dla jej i cesarza li- 
cznej familii. 


Przez nieostróżność maszynisty. 


Z New Orleans, La., donoszą 14g0 
paźdz: Maszynista Simpson jest 
odpowiedzialny za wielkie nieszezę- 
ście, które się wydarzyło na krzy- 
żówce Louisville i Nashville i 
Northwestern kolei, dwie mile od 
miejsca, gdzie Louisville i Nashville 
kolej opuszcza „ulicę pól elizej- 
skich.” Jeden człowiek umrze nieza- 
wodnie a 20 innych zostało pokale- 
czonych. Pociąg ekskursyjny L. i N. 
kolei składał się z 8 wagonów z 
mężczyznami, kobietami i dziećmi. 


Gdy przejeżdżał przez tory kolei 
Northwestern nadbiegł całym pędem 
pociąg East Louisiana kolei i ude- 
rzył w szósty wagon pociągu Li 
N. kolei, który został zrzucony z 
nasypu, podczas gdy parowóz, któ. 
ry był przyczyną nieszczęścia, 
wykoleił się także i utknął nosem 
w bagnie. Pasażerom z pociągu 
East Louisiana kolei nie stało się 
nic. W wagonie zrzuconym z toru 
zostało przeszło 20 osób mniej lub 
więcej niebezpiecznie  ranionych 
jedna z nich prawdopodobnie 
śmiertelnie. 


giej ręce przybył wczoraj William 
Pattison, który ubiegł z zakładu 
dla obłąkanych, do Mount Olivet 
kościoła i na chybił trafił strzelał 
do okien, ambony, pieców i t. p. 
Nikt z obecnych nie zo tał poranio- 
ny; wszyscy wynieśli się z kościo 
ła czem prędzej. Obłąkany, który 
wystrzelił 28 razy, widząc, że jest 
sam, zabrał swą bańkę 1 karabin i 


poszedł dalej. Uwięziono go pó- 
źniej, 


Cesarzowa niemiecka ja- 
ko gospodyni. 

„Commercial Advertiser“ 
pisze o ceszarzowej nie- 
mieckiej co następuje: Ce- 
sarzowa wstaje bardzo ry- 
chło i śniada z cesarzem 
co rano o godzinie 8-mej. 
O godzinie dziewiątej znaj- 


cd 


Nagroda za ocalenie pociągu. 

Z Omaha, Nebr., donoszą: Kom- 
pania kolei Chicago Great Western 
ofiarowała $50 Emmie Jacob, 7 
letniej dziewczynie, które ocaliła 
pociąg od spadnięcia z palącego 
się mostu w pobliżu Dundee 26 go 
września, powiewając czerwonym 
swym fartuszkiem. 


p. d c 5 m: 3 „A a 
e ei Zaproszenie do przedpłaty 


na użyteczne dzieło 


do nauki języka angielskiego, pod 
tytułem: 


OLLENDORFFA 
. Teorotyczno- Praktyczna 


METODA 


NAUCZENIA SIĘ CZYTAĆ, PISAĆ I MÓWIĆ PO 
ANGIELSKU W SZEŚCIU MIESIĄCACH 


z oryginalnej edycyi przerobiona i do użytku Polaków zastósowana! 


GRAMATYKA. (TOM I) KLUCZ (TOM ID) 


li tłómaczenia listów, anegdot opi i takal t 
zawartych. mosi 5 pisów, i powieści w gramatyce 


Tom I zawiera 404 stronnic a Tom II będzie objętości około 130 
stronnic. Tom pierwszy jest cały skończony a tom drugi na dokończeniu. 
Obydwa tomy będą osobno oprawne w grubą pół-płócienną oprawę i 


cena po wydrukowaniu będzie $2.00. Obecnie dla tych, którzy naprzód 
przyślą pieniądze, przedpłata wynosi tylko 


$1.00 (JEDNEGO DOLARA.) 


Zatem Rodacy przysełajcie po $1.00 na to użyteczne dzieło, a po wy- 
kończeniu będzie wszystkim przedpłacicielom wysłane. 
Kto ma w domu mój „POŚREDNIK POLSKO ANGIELSKI, i z 
tego dziełka ma dobre początki angielskiego języka, temu koniecznie 
potrzebna jest powyższa „MĘTODA OLLENDORFFA.” 
Pieniądze należy przysełać w listach registrowanych, przez Móney 
Order albo Expressem. Gdy dzieło to wysełać rozpoczniemy, przesyłkę 
my sami opłacimy. 
. Szan. Rodacy! Z waszą pomocą już wiele wielkich i użytecznych 
dzieł wydałem a niniejsza Metoda nie jest na rozpoczęciu lecz na u- 
kończeniu. Nie potrzebuję tu wspominać, że znajomość angielskiego 
języka jest w tymtv kraju, naszej przybranej Ojczyźnie, koniecznie po- 
trzebną, a im kto lepiej umie po angielsku, tym lepszą ma przyszłość i 
może zawsze być użytecznym swym przybywającym z Ojczyzny rodakom 
lub tutaj zamieszkałym a nie umiejącym dokładnie angielskiego języka. 


Każdy, który przyśle przedpłatę na to dzieło, kwitowanym będzie 
w „Gazecie Polskiej.” 


Korzystajeie Rodacy z niniejszej sposobności, ponieważ po 
ukończeniu dzieła, cena będzie podwyższona. 


Wasz ziomek i sługa, 


W. DYNIEWICZ. 


Następujący panowie przysłali przedpłatę na po- 
wyżej ópisane dzieło: , 


130 Alex Zuchelowski, City. $1.00 
131 Jakób Kieszek, Minto. 1.00 
132 Alb. Unyszkiewicz, Norfolk. 1.00 
133 Wojciech Skromak, Livonia. 1.00 
134 Wal. Świniarski, South Bend. 1.00 
135 Jan Norkowski, Seney. 1.00 
136 Claude Dauman, English Lake. 1.00 
137 Józef Potocki, Rockville. 1.00 
138 Polikarp Kosiorek, City. 1.00 
139 Wal. Łuczak, Williamsbrigde. (2 egzem.) 2.00 
140 Wal. Chojnowski, Woodlawn. 1.00 
141 Jos. Kowalski, St. Helens. 1.00 
142 F. Sarnowski, “ « 1.00 
143 St. Miller, Creek. 1.00 
144 Maciej Dombrowski, Hazleton. 1.00 
145 Piotr Dudek, Carnegie. Ę 1.00 
146 Piotr F. Rupiński, Wyoming. 1.00 
147 Joseph Czarnecki, Detroit. 1.00 
148 Jacob Sitnik, Chicopee. 1.00 
149 Max Flieger, Buffalo. 1.00 
150 Jakób Maciorowski, Bayonne City. 1.60 
151 Wojciech Czupryna, Adams. 1.00 
152 Longin Eismont, Kansas City. 1.00 
158 Jam Jasieński, Dickinson. 1.00 
154 Józef Poff, Tomahawk Lake. 1.00 
155 And. Winiecki, Cedar. 1.00 
156 Perot Smelter, Butte City. 1 00 
157 J. Eaton, Hartford. (2 egzemp.) 2.00 
158 Adolph Kroll, Detroit. 1.00 
159 St. Kilijański, Passaic. 1.00 
160 Marcin Machowski, Lewiston. 1.00 
161 Ludwik Duszeński, Milbrook. 1.00 
162 St. F. Płachecki, Morrell. 1.00 
163 Leon Fabiszewski, Brooklyn. 1.00 
164 Peter Wyzga, Three Rivers. 1.00 
165 Fr. M. Kaczmarek, bBuffaio. 1.00 
166 Jan Piendak, Elizabeth. 1.00 
167 Kazimierz Tarletske, Rochester. 1.00 
168 Jos. Ogorzałek, Bondsville. 1.00 
169 Wal. Czarnecki, City. 1.00 
170 Jos. Tusiński, Ft. Douglas. 1.00 
171 Michał Masłowski, Menekaunee. 1.00 
172 Fr. Kurkiewicz, Scranton. 1.00 
118 Szczepan Kuca, Dupont. 1.00 
174 Julius Simniński, Jacksonville. 1.00 
175 W. Górka, Hartford. 1.00 
176 And. Puchalski, Natick. 1.00 
177 Wł. Nowacki, New York. 1.00 


Grunty farmerskie. 


Najlepsze i najtańsze w Ameryce. GOLDZIER & RODGERS, 


ATTORNEYS AND COUNSELLORS AT LAW 
KEDZIE BUIDING, 
120 RANDOLPH STR. , 
CHICAGO. 


K; runt powinien przy 
słać po LISTĘ TANI JS RZEDAŻY ROSE 
„ero wydaną,» opisującą zvaczn. 
(wych. grozti Pto 4 o jężkich tzasów 
owie tego, co sę war- 


TAKB BLEVATU, 


SEVERA BALSAM 


CHOROBĘ PŁUC. 


JEST NAJLEPSZEM LEKARSTWEM 
na wszystkie choroby gardła i płuc, na 
wszystkie rodzaje kaszlu, duszności, bron- 
chitis, febrę płuc, dławicę, plucie krwią, 
influenzę, zapalenie krtani i ból w pier- 
siach. Cena 50 e. i 25 e. 

Na sprzedaż w wszystkich aptekach. 


l 
| Severa małe pigułki na wątrobę 


Piekny obraz, „DOMOSTWO PIONIERA W 
WWI NSINIE,” rozmiar 11 x 18 cali, razem 


py 21 różnych kodę w, wskazujące mia- 
steczka, rzeki, osadnik: także 
darmo wysełane. 


Jeżeli chcecie nabyć własne ognisko w żyznej 
okol'cy, między miłymi sgs'adami, w wielkich 
polskich osądach, z kościołami i szkołami, gdzie 
farmer ma poddostatk em pracy latem z jego 

lonem, a zimą z jego drzewem, lub w setkach 
abryk to przybądźcie do Północnego Wi-con 
sin'u. Przy cie natychmiast i postarajcie 
się o własną siedzibę w polskich osadach, któ- 
1ym dobrze się powodzi, a w których tylu z na 
szych ziomków z całej Amey obecnie się 
osiedla 'Taka sposobność wydarza się tylko 
raz w życiu; piszcie ao mnie po polsku a ja 
Say: pocztą prześlę wam wszystkie szcze- 
góły. 


K. ROSHOLT, Eau Claire, Wis. 
(40—43 


są najlepszem środkiem odprowadzającym. 
Cena 25 c. 


BÓL GŁOWY, 
neuralgia, febra I bóle w ogóle zostają 
szybko i skutecznie usunięte przez 
„SEVERA' PROSZEK 
na ból głowy i neuralsię, 
CENA 25 c. 


NOWE 


Ceny Targowe. 
Chucago, 16 Października 1894. 


Żywe świnie - 1.75—5.524 
Owce - - - 1.50—4 00 
Owies - 28—314 


l Sa ustanowione na 
22411 1609-08 
Kokarda | 0 0 8-09: |trzecim plenarnym Sô- 
Jabłka, beczka 1.00 —2.50 
Żebra, 100 fur tów - 6.55 borze w Baltimore 
DAC ARE ET dla szkół polskich i w ogóle dla 
r a 000 wszystkich Polaków 
Groch, buszel - - 90—95 
Paade" -` 1,00—1.65 w Ameryce 
j s ë S s 16 
W ROEE 1.60—5,46 | Sprzedają się w Księgarni 
Kapusta, crate - = 15—1.00 
Marchew, beczka - 60—75 Polskiej 
Banan e s . 60—1.50 
1 | amo | WE, DYNIEWICZA, 
Ode w 403 +  5—15 
Cebula, beczka - 1.00—1.25 532 Noble Str., 
Pomidor - = 50 - 60 | CHIC z 
Siano £ - -  6.50—11.00 CHIOAGO, ILLINOIS. 
P 609021 027 ABS ; ; ; 
Tymotka - - | 4.75—5.25 | Katechizm Baltimorski mały 
Koniczyna - - 8 00—8.50 M watro on Ee 
Spirytus DODĘ zę 1.23 e. 
Ser r ż TE 14—10 Katechizm Baltimorski wię- 
Kiry Taise - 7 i 
Gęsi, tuzin - - - 6.00—7.00 | kszy w mocnej oprawie po - 20 © 
Brukiew, bees fm. zk z 
d łoda, tuzin — s 
praya moda ia, 10—15 GRBENBATIM SONS, 
Cielęta = e  -  -  2.08—3.00 
Winogrona, kosz - 14—25 B ANKIERZY 
Brzoskwinie Atepe t E 
esz i 48-49 |S8 & 85 Dearborn Str., 
Kawa ora 184—30 aie 
S rade ETA 14—35 CHICAGO. 
EU 0% ; SEa Pożyczki na własność realną. 
Plasbata ; ; 16—60 | Załatwiają ogólne sprawy bankier- 
Węgle ż i 8.50 —6.00 | skie. 
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“Dziennik Chicagoski” 
(141-143 W, Division St, Chicago, Ill.) 


pismo codzienne 


m Sooo Polityczne% 


CODZIENNIE (z wyjątkiem niedziel i 
świąt) czyli przeszło 00 razy na rok. 
Cena tylko $3.00 rocznie czyli za jeden 
egzemplarz lc. Format pisma wielki: 
4 stronnice o 7 kolumnach każda. 

«DZIENNIK CHICAGOSKI" jest | 
pismem zupełnie BEZSTRONNEM, 
stoi na gruncie KATOLICKIM i 
POLSKIM. 


KAŻDY NUMER® <% 0 


«Dziennika Chicagoskiego” 


ZAWIERA iie 

1. TELEGRAMY najświeższe z Eu- 
ropy. 2. TELEGRAMY z całej Amery- 
ki. 8. Wiadomości o tem, co się stało w 
Chicago. 4 Nowiny z POLSKI, 5. No- 
winyo POLAKACH W AMERYCE ze 


WSZYSTKICH KOLONII POLSKICH. 
6. Wieści o Polakach na obczyznie. 7. 
Rozmaitości. 8. Małe opowiadania i 
humoreski. 9. Artykuły treści poważ- 
veji wesołej. 10. Artykuły w sprawach 
polskich. 11. Notatki i krótkie uwagi o 
rzeczach bieżących. 12. Sprawozdania 
literackie i artystyczne. 13. Kroniki i 
felietony. 14. Wierszyki poważne i we- 
sołe. 15. j 


arty. 16. ajmujące po- 
wieści, w każdym 1umerze, idące stale 
||| przez czas dłuższy. 14. Sprawozdania 
||| o modach. 15. Ryciny i rysunki humo- 
| rystyczne itd. itd. 


—— SŁOWEM —— 
| kto chce wiedzieć, co się CODZIEŃ 


DZIEJE w Polsce, w Europie, w Ame- 
ryce i na całym Świecie: kto chce wie- 
dzieć codzień WSZYSTKO o Polakach ||| 
w Ameryce; kto chce nauczyć się i ZA- ||| 
BAWIĆ—niech prenumeruje i czyta 


NF ‘Jziemik (C hicagoski” | 


Poczta dostarczy mu codzień 1 numer— 
6 razy na tydzień. 


IEF"Tylko $3.00 na rok. 


Centa na dzień. 


| Na po roku $1.50 
| Na kwartał.....75e = 
Na miesiąc . 25c. 
| PRENUMERATA MUSI ń 
BYĆ PŁACONA......% SOÓTY. 
Na okaz wyślemy każdemu bezpłatnie 
tylko 3 numera. 


| UWACA:—Kto zapłaci ZA ROK z ||| 
góry, dostanie DARMO książkę po- 
wieściową wartości 40 do 75 centów 
podług naszych cen katalogowych. 
“Dziennik” ma obecnie cyr- 
kulacyi 9,000 egzemplarzy 
codzień—i jest najlepszem 
pismem do ogłaszania się. 
1 Nakładem Spółki Wydawni- 
etwa Polskiego w Ameryce. 
wychodzą także liczne książki 
naukowe i powieściowe, isz 
po katalog. 

Wyszedł także Kalendarz Pol- 
sko-Katolieki na rok 1895 260 
stron. Przeszło 100 rycin. T'yl- 
ko 25c. 


Pisz pod adresem: 


Dziennik (hicagoski 
14-143 W. Division St, Chicago, II. 
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, Obok „Gazety Polskiej” wyda 
jemy „Tygodnik Powie- 
ściowo Naukowy,” zawiera- 
jący powieści historyczne, romanse, 
opowiadania i sztuczki teatralne. 
Cena Tygodnika na rok wynosi je- 
dnego dolara. 

Tym, którzy nie znają jeszcze 
Tygodnika Powieściowo Naukowe- 

o poseła się jeden numer na okaz 

zpłatnie. 

Kto pisze aby mn zmienić adres 
na Gazetę Polską a utrzymuje ta- 
kże Tygodnik, niech pisze aby mu 


i na Tygodnik adres amienić. Przy 
zmianie adresu należy nam podać 
stary i nowy adres. 

I@ Zwracamy uwagę tym pa- 
nom abonentom, którzy wykupują 
pa poczcie RE Orders (przekazy 

ocztowe niebieskie) aby nam te 

oney Ordery przysełali, gdyż bez 
tychże nie dostaniemy pieniędzy z 


` tutejszej poczty. 


Adresować należy: 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Street,  - Chicago, Ill. 


EnEn 


PIENIĄDZE DO WYPOŻYCZENIA 


na polepszoną własność realną po 
najniższych ratach. 


G. Snydacker's Sons, 
Room 41 — 125 La Salle street, 
Chicago  - IU 

(Febr. 8 — 95) 


P 
NA POCENIE Ry BLA TID. 


Przyszlijcie 50 centów w naczkach poczto- 
ma lub przez Money Order a wyślemy "uk 


pu 
Pedicura Maści. 


Gwarantujemy pewne uleczenie (w jedn: 
ty! 0 niu) pocenie nóg i rezultaty i. nóg 
jak: bóle, itd., nie szkodząc waszemu 
zdrowiu — jeźli użyte Jak przepisano. Adres: 


31 N. Wright ulica, - Chicago, Ills. 
P.8. Piszcie wasz adres wyraźnie. (x) 


STARE OBRAZY 
KOSGIUSZKI. 


PNNNANNNANNNNNNNNONNDNĄ m ADDON 

Od pana Popowskiego w Grand 
Rapids, Mich., (syna śp. Popowskie- 
go) aż ci cały zapas obra- 
zów chromo-olejnych 


TADEUSZA ~~ 
==KOŚCIUSZKI, 


przedstawiający bohatera Polski i 
Ameryki z czasów jego pobytu w 
Ameryce. 


Jestto ten sam obraz który wydał 


°% Społeczne 
}ł Literackie 
Wychodzi w Chicago 
|| Nakt. Spót. Wyd. Pols. 


niałych garnitur 
dla izby bawialnej po $18; elegan- 


Leczy wszystkie CHOROBY 
ZASTARZAŁEtj.te których in 


Dr 6. B. HAM | Prace 23 at. 


j DAMĄ  nidoktorzy niemogli wyleczyć. 
È e Niewidomym przywraca wzrok 
A a głuchym słuch. Leczy zara- 
źliwe choroby syfilisowe, choć 

byw najgorszym były stanie. 


B R Si CB 


A. Zdziebłowski, 


ZAKŁAD 


z Toledo, Ohio. 


Stolarski i Rzeźbiarski, 
564 Noble Str., 


CHICAGO, ILL. 


Wykonywa wszelkie roboty w zakres 

stolarstwa wchodzące, urządza ofisy 

szkoły, ołtarze, konfesyonały i t. p. 
Gustownie, tanio i na czas. 


Założone w roku 1847, 


C. B. Richard Ś.Co., 


62 Clark Str., Chicago. 


dw Tok — Chicago — Bamburg. 
Największy i najstarszy inte- 
res bankowy i pasażerski w Ameryce 


Załatwiamy schedy i pełnomocnictwa. 


Przekazy pocztowe i weksle na wszy- 
stkie miejscowości. 


Bilety p: dróżne po najtańszych cenas: 
po wszystkich liniach. 


W niedzielę bióro jest otwarte od 10 
do 12 godziny, 
W naszem biórze mówi si lasku. 
A. SEBETOWSKI 
polski klerx. 


Wielka wysprzedaż 
wszystkiego. 
Meble: 50 pięknych garnitur poko- 
jowych po $5.50. 40 wspa- 


ckie łóżka składane po 53.00. 
5000 jardów nieudanych 
(misfit) kobierey bru- 
kselskich; 300 pie 
ców do grzania. Przynieście gotów- 
kẹ — musimy sprzedać. 
1606 W. Adams str. 


—Z]Gn1» Chicago. 


6 G ENTS OR LADIES" 
wee S/E 


WOLNO MU SIĘ PRZYJRZEĆ 
DARMO. 


Wytnijcie to i przyślijcie nam z waszem i- 
mieniem i nazwiskiem i adresem, a prześle - 
my wam prawdziwy Elgin zegarek darmo do 
przeglądu. 

Koperta | dą zrobiona z dwóch płyt z czyste, 
go 14 K. złota nad mięszanem metalem, wsku- 
tek czego zegarek jest wytrw.lszym niż inny- 
który kosztuja 40,00. 

Przysełamy z każdą kopertą gwarancyg na 20 
Jat a Elgin National Watch Co, gwarantuje za 
werk. 

Przejrzyjcie zegarek ściśle w ofisie ekspre- 


sowym i jeżeli będziecie m'śleli że ZEGAREK 
TEN JEST BARDŻO T o 


wszechnić nasz towar a zecarek jest wasz. 
ŻELI ZEGAREK WAM SIĘ NIE BĘDZIE PO-* 
DOBAŁ. TO NIE POTRZEBUJECIE ZAPŁA- 
CI6 ANI CENTA. Piszcie czy żądacie z. garek 
mgęzki lub damski. Przyślijcie 50c. w znaczk ch 
towych, lub w inny sposób za nasz nowy 
eiegancki PRAWDZIWIE ZŁOTEM WYKŁA- 
DANY łańcuszek warty pupa $4.00 w ja- 
kimkolwiek składzie jubiierskim; 


cie łańicuszek darmo. 


Adres NORTH WESTERN M F'G. CO., 


95 Washington Str., Chicago, Il. 
(Jan. 24—95) ` 


MAGNETYCZNA BUTELKA. 

Każdy powinien posiadać magnetyczną bu- 
telkę, aby módz pokazać w kompanii lub w 
gronie przyjaciół cudowną sztukę, iż z jednej 
butelki można nalać w pięć kieliszków na je- 
den raz pięć różnych trunków. Butelka taka 
kosztuje $3, bez przesyłk: expressem, która 
wynosi 45c. Sztuka jak przebić palcem kape- 
lusz, który ostatecznie bgdz'e znów całym, ko- 
Bztnje 15c. Należę do kompanii, która rozpo 
wszechnia różne sztuczki zabawne, sprzedaje 
karty potrzebae do różn ych sztuk i t. p. Sprze 
daję także różne zegarki, książki do nabożeń- 
stwa i wiele innych przedmiotów. Przyślijcie 
znaczków pocztowych za pięć centów a otrzy 
macie katalog opisujący wszystkie sztuki 
przedmioty. Adres do mnie: 

Joseph Matutis, P. 0. Box 117, 

Brooklyn, E. D., N. Y. 


(40—42) 
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Następujący Panowie 


są upoważnieni do zapisywania abonen 
tów, odbierania obstalunków na książki 
robienia kontraktów za anonse, odbiera- 
nia pieniędzy za Gazetę i za książki. 
W ALBERTA, MINN. W. Wiśniewski. 

— ASHTON, Nebr. Thos, Jamrog. 

— BUFFALO N. Y. F. A. Górski, Jakób 


Johnson, Józef Majchrzyczki, A Rarwoski. 
F. Knaszak, J. Chudyszewicz. 


— BAY CITY, Walenty Wróblewski. 

— BRONSON, Wincenty Ławniczak. 

— BRYAN, TEXAS, Józef Kosh. 

— CALUMET MICH., L. Wróblewski. 

— CHICAGO, Stanisław Lauferski, Stanieław 


Badzbanowski, 


— CLEVELAND, OHIO, M. Konrad. 

— CLOVER BOTTOM. Józef Pillot. 

— CONNELSVILI.E, Pa. Fryderyk A. Kail. 
— CROSBY i DULUTH, Marcin Lepak. 


— DELANO, MINN., Szymon Kittock. 
— DUNKIRK, Piotr Szubarga, 
— DUBOIS, Bonifacy Ziarnik. 
— DUELM, MINN., Joseph Fischbierek, 
— DETROIT, Jan Lemke, Józef Deja, 
— EAST SAGINAW MICH., Ign. Poplewski. 
— E IE, PA., Alojzy " agowski, 
— GRAND RAPIDS, MICH., Polikarp Dorff. 
— LEMONT, Michał Nowacki, 
— LA SALLE, W. S. Bobkiewicz, 
— MILWAUKEE, Jakób Woźniak. 
— MINNESOTA LAKE, MINN., Józ. Schulcz 
— MINTO, N. DAK., Fr. Ronkowski 
— MT. CARMEL, L Jankowski. 
— NANTICOKE, Jan Sosnowski, 
— NEW YORK, J. Oleksiak, 138 W. 190 Str, 
— NORTHEIM, WIS., Józef Szweda. 3 
— PITTSBURGH PA., Jan Bruchwalski 
i Wł. Szewcznga. 
— PHILADELPHIA, E. H. Friedland:r. 
— POLONIA, A. Sikorski. 


śp. p ak adi kilkanaście lat te- 
1 sprzedawany był po $5.00. 
Ponieważ „nabyty. > > jest 
wielkim, niniejszem ofiarujemy spo- 
sobność rodakom nabycia rzadkiej 
praey obrazu po cenie $2.50 za 1 
egzemplarz. Szczególnie na powy- 
ższe zwracamy uwagę Towarzystw 
imienia Kościuszki. Każde 'Towa- 
rzystwo założone pod imieniem tego 
bohatera powinno posiadać przy- 
najmniej jeden taki obraz. Cena 
$2.50. Do nabycia tylko w Pier- 
wszej Księgarni Polskiej w Ame- 
ryce W.DYNIEWICZA, Chicago. 


— RADOM, A. Malinowski, 

— 8W. JADWIG ', TEXAS, J. M. Zizik. 

— SHAMOKIN, PA., A. J. Złotorzyński. 

— SHENANDOAH, PA, Józef Rudnicki 

— SOUTH BEND, Fr. Kowalski i J. Sosnó- 
wski, A. Markowski, 

— SOUTH CHICAGO, Wł, Pacholski | Józef 


-Wielka wysprzedaż 


garnituru dla magazynów: 


kantory, police każdego rodzaju, 
fy do lodu, „Pool Tables“, 


przyrządy saloonowe. E. Dudek. 
Piece, takzwa- £ — STEVEN3 POINT, WIS., Jan Kubiczak 
ui p y do rej estrowa- W. Kieliszewski, 
Ranges, NRA: ; — TOLEDO, O. Karól Czarnecki. 
108 ała 5 str — TAUERN BARRE, Józef Czernik Antoni 
orpanty, 144 S. Hancock str. 
W. am °) | — WILNO MINN., Avast. Gołata. 
ii Chicago. — WINONA, MINN., M. Daszkowski. 


“ YORKTOWN, TEX., J. B. Kasprzyk, 


